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Ten dzieó lacząl się fatalnie. 
Po przed 1 i ego pokłócili się ze 
Stachem, nie doszli do poro-

zumien::i i rano problem kościoła 
stanął na nowo w całej swojej kra­
sie. Trzy dni temu ktoś wrzucił im 
przez okno kamień owinięty papie­
rem.: „Burdel IIacha". Ten „burdel" 
odnosił się do nich dwojga. Wtedy 
Stach t viedział~ _.:.. Może byś przy„ 
najmniej do kości la poszła~ 

- Nie! 
- Dlaczego? 
- ::: ) nie wierzę .. 
- Co ci szkodzi? Raz ... Tylko razi 
01powiedziała mu znowu „nie'". 

Wiedział przecież - tłumaczyła -
na jakich wa1 unkach tu przyszła. 
Sprawdza się. Oboje się sprawdza­
ją. Jak im się ten sprawd zian po­
wiedzie . . to zoc:taną na zawsze. Ale 
ona nic b~dzie rezye;nować do koń­
ca z c:·ebie samej. Kompromis ma 
pewne granice. nawet :eśli celem 
ma być wyjście z ~amotności. O na 
nie wierzy, on wierzy ... Uszanujmy 
to w sobie na wzajem. 

Sprawdzamy się , to prawda 
tłumaczy jej Stacr - Ale nie tyt­
ko względem sieb ie. ~prawdzamy 
się także w ' tej konkretnej wsi, 
wśród ludzi tycr a n.ie innych. Czy 
ona tego nie rozumie? Cz~· nie wi­
dzi, że jeśli się nie sprawdzą rów· 
nież w Harchutowie. to rue uda im 
si~ w ogóle razem wyżyć? Zastra­
szą, zaszczują ..• 

- Mo~ęmy gi~ pr7.eni('ŚĆ - on a 
na to. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8- 9· 
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\\' NASTĘPNYM NUMERZE: „Anioł dobrobytu", czyli łomżyńska 
afera piwna • dobryjałowska droga na świat A PKP - pań­
stwo w państwie? ~ odpowiedzi na krytykę A spotkania z Ma-
tejką .A „Baomtown Rats". ...... 

wiadomości 
kulluralne 

NAD CZYM PRACUJĄ zakłado­
we organizacje partyjne? Odpowia­
dają sekretarze. 

e WSS „Społem" w Łomży: -
Na posiedze niu Egzekutywy ocenili­
śmy pracę Spółdzielni za 8 miesięcy 
br., a na zebraniu POP - wyniki 
produkcji w I półroczu. Dwie oso­
by skierowaliśmy na WUML. Jak 
większość organizacji, jesteśmy po ­
chłonięci akcją spraw ozdaw czo- wy­
borczą. 

e Zespół Opieki Zdrowotnej w 
Zambrowie: - Przed nami zebranie 
wy borcze. Na najbliższym spotkaniu 
ocenimy gospodarkę finansową 
ZOZ-u. Podobn ie jak inne instan­
cje, rozpoczęliśmy nowy rok szkole­
nia ideologicznego. 

• WSS „Społem" w Wysokiem 
Mazowieckiem: - Tematem osta­
tniej Egzekutywy była ocena aktyw­
ności członków partii. Opracowali ­
śmy nowe zadania dla poszczegól­
n ych osób. Najbliższe zebranie bę­
dzie dotyczyć skarg i wniosków, 
które wpłynęły do naszej organiza­
cji. 

DROBNA WYTWÓRCZOSć w 
Łomżyńskiem osiągnęła ~niki 
znacznie lepsze niż inne działy go­
spodarki. Np. wydajność pracy rze­
miosła w 1982 r. zwięks-zyła się w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 
17,7 proc. - przy jej spadku w ca­
łym przemyśle o 3,7 proc. Dobra 
passa trwa nadal. Mówiono o tym 
na wspólnym pos iedzeniu egzekuty­
wy KW PZPR .i prezydium Wf{ SD. 

CECH RZEMIOSŁ Różnych w 
Lomży, skupiający rzemieślników 13 
gmin, zrzesza 1279 zakładów; naj­
więcej, bo aż 531, firm budowla­
nych, 144 zakłady drzewne oraz 126 
- odzieżowych. Najmniej jest za­
kładów introligatorskich, punktów 
naprawy instrumentów klawiszo­
wych i napełniania zapalniczek ga­
zem. Nadspodziewanie dużo jest wy­
pożyczalni sukien ślubnych - 10 (w 
samej Łomży - 7 !). Od półtora ro­
k u ilość rzemieślników stale rośnie. 
Możliwości otworzenia własnego 
warsztatu pracy są nadal duże. W 
Łomży od 5 lat nie ma kaletnika, 
brakuje szewców i speców od repe­
rowania sprzętu gospodarstwa do­
mowego. Do wymierających zawo­
dów na wsi należy kowalstwo. Te­
raz w Cechu sposobi się do zawo­
du 200 uczniów; głównie garną się 
do nauki zawodu w warsztatach 
mechaniki pojazdowej, a dziewczę­
ta chcą koniecznie zostać fryzjer­
kami, stąd w innych za wodach brak 
następców. Stałym utrapieniem rze­
miosła jest deficyt podstawowych 
surowców. Krawcy nie mają ~uca 
maszynowych ani guzików, za· te 
nadmiar taśmy do spodni. 

NA GIEŁDACH „Jesień '83" Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Rol­
oicznych „Samopomoc chłopska" spo­
ro kontraktował, lecz nadal wiele to­
warów będzie nieosiągalnych. Z ar­
tykułów spożywczych..,- koncentra­
ty, cukierki i czekolada. W dalszym 
ciągu będzie mało ubiorów i tkanin, 
sprzętu zmechanizowanego, artyku­
łów elektrotechnicznych i f otoop­
tycznych, zabawek mechanicznych i 
- wiader. 

OBLEGANE SKLEPY w Łomży. 
- Z dostawami jest różnie - mó­
wi kierownik sklepu meblowego 
przy ul . .Wojska Polskiego. - Czasa­
mi w ciągu dnia są cztery, a bywa, 
że przez tydzień ani jednej. Codzien­
nie pod sklepem oczekuje ze sto o­
sób. Długość wystawania to totolo­
tek. Utarg za wrzesień: prawie 16 
milionów. 

- Nie ma systematycznych do­
staw - informuje kierowniczka 
sklepu „Eldomu" przy Armii Czer­
wonej. - Część towarów (30 proc.) 
imie na kredyty „MM", a część (10 
proc.) do zakładów pracy. We wrze­
śniu otrzymaliśmy m.in. 38 otłku­
rzaczy. 15 zamrażarek. 17 kuchni 
gazowych, 42 maszyny do szycia, 15 
pralek automatycznych. Teraz cze­
kamy jedynie na „szkło". Pod skle­
pem ludzie koczują nocami i dni~­
mi; najczęściej osoby starsze. Mia­
łem klienta (na rencie, 42, lata), któ­
ry stał trzy miesiące, a wraz z nim 
bliższa i dalsza familia z dzie&nl. 
Kupowali co podleciało. Każda do­
stawa to dla personelu szok. Lecą 
szyby w regałach. 

Mieliśmy trzy włamania · pod 
rząd - m6Wi kierownik ZURiT-u. 

Ostatnia dostawa była 29 wrze­
śnia br.: sprzęt m m.ycz»Y, 5 telewi­
zorów kolorowych, 60 radioodbior­
ników, 12 radiomagnetofonów. Stoją 
jeszcze dwa rubiny. 

SZKOŁY TONĄ W BRUDZIE. Ta­
ki wnio ek można wysuuć po gwał­
townym wzroście zachorowań na 
żól.taczkę wirusową t ypu „A" (zaka­
żenie na drodze pokarmowej) z 
chwilą rozpoczęcia r oku szkolnego. 
W Wysokiem Mazowieckiem wybu-· 
chla wręcz e pidemia; n · Zambrowie 
zarejestrowano dwukrotny wzrost 
przypadków tej choroby (w roku u 
biegłym - 407). Wojewódzki Sane - -
Pid zamknął stołówki- w tych szko­
łach, gdzie były skandaliczne wa­
runki sanitarne (Czyżew i Sokoły}. 
Wielu innym dano błyskawiczne 
terminy na poprawę warunków hi­
gienicznych. Do księgi o<::c bliwości 
należy zapisać p rzypadek przed::; zko­
la w Czyżewie: d zieci załatwiają się 
do wiader. · 

MASARNIE mają aż trzech kon ­
trolerów. Weterynaryjna Inspekcja 
Sanitarna czuwa n a d ich stanem 
sanitarnym; Sanepid - nad higie­
ną pracy; PTSiP AR - nad jakością 
wędlin. Mimo to w os tatnich ty­
godniach zdenerwowani czytelnie~' 
pokazywali nam różne odcienie zie­
leni łomżyń kich wędlin. Na pole­
cenie WIS-u masarnia prz} ul. No­
wogrodzkiej (z powodu panującego 
brudu) została w dniu 7 bm. zamk­
nięta. Prace remontowe potr\\ ają do 
końca października; generalny re­
mont wraz z rozbudową ma przy­
paść na wiosnę przyszłego roku. 
Przykład nowej - zambro·w kiej ma­
sarni dowodzi, że prace bttdowlane 
nie są jednak panaceum na jakośe 
wędlin. 

KONTROLE WARZYWNIAKOW 
przeprowadzone we wrzesmu br. 
przez Pa·ńs.twową Inspekcję Handlo­
wą wspólnie z funkcjonariuszami 
MO, ujawniły, że zarówno w han­
dlu uspołecznionym, jak i nieuspo­
łecznionym, oszukuje się klientów. 
Do najczęstszych uchybień należą.: 
zawyżanie cen, posługiwanie się nie­
legalizowanymi wagami, bra,k wy­
wieszek cenowych oraz sprzedaż bez 
pozwolenia towaTów pochodzenia za­
granicznego. 

385 MII~IONOW złotych to 
kwota. na jaką łomżyńskie PKO 
zrewaloryzowało 45 OOO rachunków 
oszczędnościowych. Wvdawanie bo­
nów rewalor:'\' Zacyjnych bedzie trwa ­
ło do 30 grudnia br. 

ZNALEZIONO pęk kluczy. Czeka­
ją na właściciela w sekretariacie re­
dakcji. Pani Krystynie Kan>iń"kiej. 
która zgubę przynio~ł:\ ,}-.:„t, nie ­
my. 

POGODA NADAL nam sprzyja. 
Zakwitają powtórnie jabłonie i kasz­
tany. Pani Eugenia Szeligowcika z 
przyblokowego ogródka na Gór("e 
Zawadzkiej w Łomży ponownie ze­
brała dorodne truskawki. 

gościli w Lomiv 
JOZEF ELJASIEWICZ - zastępca prze­
wodniczącego CK SD. JULISZ WASIK 
- przewodniczący Sekcji Polsk iego 
Związlrn F.:sp~rantysiów. KLEMENS 
KRZYŻAGORSKI - nrzewodniczący za­
rządu Głównego SD PRL. 

zaprosili nos 
Komitet Miejski PZPR w Lom:iy - na 

inaugurację Roku Szkolenia Party Jnego. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej - na _akademię z okazji co rocz­
nicy LWP. Dom Srodowisk Twórczych 
w Łomży - na wernisaż wystawy 
.,Portret Polski 1840-1939" oraz na inau­
gurację roku kulturalno-oświatowego. 

PO ZAKOŃCZENIU REMONTU 
sali w kinie „Październik" wystąpią 
tam: warszawski Teatr Współczes­
ny z .,Grzechem" Stefana Żerom­
skiego, Anna Dymna, Jerzy Bińczy­
cki i Wojciech Siemion z monodra­
mami oraz Teatr im. Aleksandra 
Węgierki z Białegostoku z „Białymi 
nocami" Fiodora Dostojewskiego. 
Młodzież doczeka się zapowiedziane­
go koncertu zespołu „Lady P &lnk". 
a dzieci - „Koziołka Matołka", z 
którym przyjedzie Teatr Popularny 
z War szawy. 

KAŻDEJ NIEDZIELI , .o IO.OO ra­
no, Dom Srodowisk Twórczych w 
Łomży wyświetla filmy o temat:rce 
"ojennej (m.in. „Hair", „Czas Apo­
l<alipsy", „Parszywa dwnna tka"). 

W PAŻDZIERNIKU nastąpi uro­
czyste otwarcie świetłir w Grądlch 
Dużych (gm. J edwabne) i Wyszomie­
rzu (gm. Szumowo), na które przy­
jed zie znan y artysta, !hszard Faron, 
z „Obłokiem w spodniach'' Włodzi­
mierza Ma5a kowskiego. 

DO 15 PAŻDZIERNIK.\ Dom Sro­
dowis k Twórczych prz jmuje za.pis.y 
na kurs t.ańców klasycznych i d y-
kotekowych oraz jęz;yka esperanto 

dla początkujących i zaawansowa­
nych (zgłoszenia w Klubie lr b tele­
fonicznie - 32-26). 

DZIĘKI WSPOLNYM STARA­
NIOM Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej i Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechne i powstało pięć wszechnic • 
kultury JHerackiej (w Łomży, Gra­
jewie, I{olnie, Wysokiem Mazowie­
ckiem i w Zambrowie). Na comie­
~ięcznc spotkania, prel.ckcje i odczy­
ly zaprasza ię literatów, teoretyków 
literatury, krytyków literackich, pu­
blicystów, artystów eceay i znanych 
organizatorów życia kulturalnego. 

PRZY DZIESIĘCIU placówkach 
bibliotecznycłi powstało dziesięć sta­
łych punkLów odczytowych (w Szczu ­
czynie, Trzciannem, ·stawi~kach, 
Grabowie, Ciechanowcu, Za.rębach 
Kościelnych, Czyżewie, Rutkach i 
Bogutach). Podczas (odbywanych 
średnio dwa razy w miesiącu) zajęć 
upowszechniają one wiedzę o kultu- 1 
rze życia społecznego. 

SŁABO REKLA.MOWt\NY przez 
DŚT pokaz filmów dokumenta lnycb 
z lat sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych okazał się przypadkowym 
zlepkiem tytułów. „ 
OŻYŁ DYSKUSYJNY Klub Fil­

mowy przy DST. Pierwszy pokaz fil­
mowy - 14 października br.; bę­
dzie to „Absolwent" w reż. Michela 
Nicholsa z muzyką. Simona i Gar­
funkela. 

KINO „MILLENIUM" zamierza 
wyświetlać codziennie dwa różne 
filmy. Nie będziemy więc w przy­
szłości skazani na oglądanie przez 
okrągły miesiąc wyłącznie „Walki o 
ogień''. Ponadto „Millenium" oferu­
je poranne seanse na życzenie szkół 
i przedszkoli (w roku szkolnym 
1982-83, na 255 placówek w Łom­
żyńskiem, więcej niż połowa ani ra­
zu nie skodystała z filmu jako środ­
ka d ydak tyczneg~. 
LOMżYNSKA SPÓŁDZIELNIA 

· Mieszkaniowa zaprasza dzieci z 
młodszych klas na występ teatrzy­
ku lalkowego w przed tawieniu 
„Szewc Kopytko i kaczor Kwak". 
Spektakl odbędzie się w świetlicy 
LSM, ul. Swicrczewskiego 7 b , dnia 
20 X br. o godz. 13.00. Bilety (15 
złotych) s~ do nabycia w administra­
cjach osiedlowych (tel. 56-78. 49-21, 
58-17). 

TURNIEJ SZACHOWY dla mło­
dzieży do 25 lat - z oka-zji 40 rocz­
nicy Ludowego Wojska Polskiego -
proponuje w dniu 21 X br. Łomżyń­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
(świetlica przy Swierczewskiego 7 b, 
godz. 17.00). 

zdani.e lygodnio 
Spróhujde tbk załatwiać sprawy ludzkie, jakbyście sami 

byli w roli petentów. 
I sekretarz KW PZPR 

Włodzimierz l\.1ichałuk 
(na spotkaniu z pracownika1ni administracji wojewódzkiej) 

myśl z a f·eslem 
;,Jeżeli kQmunista jest administratorem, jego pierwszym obo­

wiążkiem ·jest - wystrzegać · się· zapędów do komenrlerowaniau. 
· · · _ Włodzimierz Iljicz Lenin N 

PUNKT WIDZENIA 

silni jednościq 
ZENOBIA MIETELSKA, ezłone 

Prezydium Tymczasowej Wojewód k 
kiej Rady PRON w Łomży: _ z z-
jemy dzisiaj na wulkanie. Każda n~­
wa. broń_. zagraża nie tylko określ<>: 
neJ nacJ1, ale całemu światu. N· 
wo_lno dzielić ~o· na Wschód i z~: 
~hod,. E~ropę i ~esztę, kor;r1unistów 
I kap1tahstow, w1erząc.vch I niewie. 
rzących. Od lud zi zależy, czy to c 
z.budują, będzie tr:valą wartością' dl~ 
przyszlych pokolen, czy runie w 
gruzy W obliczu groźby nowej woj. 
ny światoweJ głos rozsądku musi 
zwyciężyć . Wśród wołaJąrych 0 P<J. 
kój n ie może zabraknqć Polaków 
W iemy najlepiej, czym jest wo jna· 
N ie wszyscy uświadamiają sobie jej 
pra wdopodobień.~two. Nasze· działa. 
nie mus i więc przy bliżyć ten fakt. 

Społeczeńs two pols kie peln€ jest 
wrogich podziałów Te podziały wi­
dzi świat. Osłablają o ne naszą 00_ 

zycję międzynarodową. Potrzeba 
nam d zisiaj, w tych dramatycznych 
czasach, p rzede wszys tkim spokoju 
wewnętrznPgo, wza jemnego zrozu­
mienia. działania w miarę wspólne­
go dobra Musi do w::;z.ystkich do. 
trzeć fa k t. że tylko oorozumienie 
społeczne. narodowe, polityczne, u­
mocni nasz glos w wolaniu o P<>· 
kój Musimy b~'Ć silni jednością. z 
naszym Z ia zdem łą czG nadzieję bu­
dowania mostów porozumien!a: n!e 
t y lko w kraju , lecz również ie 
światem. 

15 X 1983 - li ZJAZD 
WOJEWÓDZKI PRON 

Łomżyńskim wysłannikom 
Ruchu . Narodowego Porozu­
mienia udanych · poszukiwań 
tego, co iednoczy, sprzyja 
zmniajszeniu podziałów, usu­
waniu nieporozumień, waśni i 
żalów wzajemnych, czyniąc 
tym samym dobitniejszym głos 
polskl w obronie pokoju, naj­
wyższego dobra rod~iny czło­
wieczej - życzą „Kontakty". 

• w ,esc 
RADZIŁO W. Kto pierwszy da za 

wygraną: GS-y obniżą cenę nawo­
zów czy rolnicy zaczną je kupować 
po obowią.zują.cych cenach? Z pla­
nowanej na najbliższy rok gospo· 
darczy ilości dotychczas sprzedano 
3,5 proc. Wiadomo jednak, że ozi­
miny ~siało wielu rolników bez 
wzbogacenia gleby nawozami. e Mieszkańcy Mikut, których 
grunty wcinają się klinem w ob· 
szar są.siedniej gminy' Jedwabne, 
tylko w <!zęści są usatysfakcjonowa­
ni rozpoczęciem budowy drogi łączą­
cej wieś z sąsiednimi Glinkami. Do 
pełnego zadowolenia potrzebne im 
je~t połączenie wsi z Chrzanowem. 

9 Do planu prze<:: trzennego zago­
spodarowania Radziłowa mieszkań­
cy złożyli 17 propozycji. Ujawniono 
np. błąd geodety, który źle wymie­
rzył teren przeznaczony pod budowę 
domków jednorodzinnych. Po skory· 
gowanlu pomyłki prawdopodobnie 
działek będzie mniej niż -plapowa· 
no. 
WĄSOSZ. Budowlani, którzy w 

rekordowym tempie wznieśli szkolę 
w K~dziorowie, · nie ustrzegli się 
błędów - w myśl powiedzenia: „Co 
nagle to po diable". W ścianach nie 
pozostawili otwo-rów do przeprowa­
dzenia instalacji centralnego ogrze­
wania. e Skończyła s.ię_ krótka i burzli­
wa historia baru „Pokrzyk" (.iego 
otwarcie zbiegło się z wydaniem 
pierwszego numeru ,,Kontaktów"). 
Ajent -- z braku klienteli - po­
citanowił przenieść interes ponoć do 
Grudziądza. , e Rakiem ze swoich zobowi~zan 
wycofuje się Zarząd szczuczyńskie· 
go GS- u. który zaopatruje Wą.sosz. 
Członkowie Zarządu zobowiązali się 
wznieść w Wąsoszu piekarnię i do· 
budować piętro w pawilonie ban· 
dlowym. Teraz twierdzą., że nie są 
w stanie sfinansować tych inwestY· 
cji. Ostatnia el(c;pertyza wykazała, 
ii fundamenty nie udźwigną dodat­
kowego piętra. Poprzednia - sprzed 
dwóch lat - która zewalala na bu· 
dowe. ~dzjeś zaO'inPła ... 

• Od dwóch lat radny woje­
wódzki z terenu Wąsosza reprezen­
tuje gminę, ale... w USA. Czy:ibY 
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RlT8rN DE C t\R\'Al,fJO. redak-
tor naczelny „Avaotc: ·. ia "'t~pca 
członka KC ·Portugals k ie.i r ,u ·tii 
Komun.stycznd: - U \!\'a żarn, iz 
wid.r.o totalne"· 7-a<?tadv -ni~d\• talf 
blisko nie ~tarło s:e o Ziemi~. iak 
oh"r'rie: dostrzega 1a fo tvc;iace ludzi 
nit>za!"ż,1k od .:;vstemu. •v iakim żv­
ją, zapatrywaó politycznvch czv 
orz,'należności społecz"' 1 Dlatego z 
n.iezwvkła skrubu1atnościR i rosną­
cym oo'vmizmem śledza (obok ciag­
łych niezmicrnvch wv')iłk<'>w krajów 
social i t vczn ,·eh i rodz!"lcv c;i<> ruch 
antvimoerialistvcznv t <\'1\vmi itarny 
w kra iach Zzach-{{dU. W\. kazuje. on 
bo· ·iem. że mimo La \\"z.ictei l{amoa­
nii antv1'oc1alis vrt.ne1 · onmagan­
dv komu ni.s t vćZ'1C'110 <>tra:;zaka. 
świadomość s o ól n ego z. a g " o­
ż e n I a c a l e i I u d i k oś c i r o z­
s t. er z a s ie. Poc;lerza 'Ste 1atem 
I olatforma samoob-ron v. .Już dziś 
ruchv te i ich dzia łania <d('mo:i3t.;ac­
ie. wid kie mi0dz<:narodo\\'<' ·na ··c;ze 
poko ju. głośny protest przeciwko no­
wym środkom uśmi2rcama) sa ha-
1 ulcem dla ~'ielu na1b;ndz :e; z1m­
n-0woi0n nvrh nrzed"~C'\\'ZIC'Ć 

d DAVID WHITFI ELD, za „teo<>a re­
S~k~?ra n aczelnego pi ma .• Morning 

•at' w W ielk iej Bry t a nii : - Nie­
n~wiść ma przysłonić oczy, z.a3ta­
Ptć. mvślenie. skłonić do bezkrvtvcz­
ne1 akceotacji. Ma oozwolić zapom­
nieć o nie spełnionych ob:etnicach 
~rie-dwvborczych. rozcieńczvć świa­
t 0rność wewnętrznego krvzvsu. Dla­
Z"'f!.o rozniecanie nienawiści ekipy 

achodu. ri zwłaszcza orzez Reaga­
na ! oowolne rr. u ku kłv w rodzaiu 
Pani Thatcher. uczynih swoist ym 
~ogramen:i politycznym. którego je-
i n z Wanantów zakłada· możliwość 
~ ę.gnięcia do broni jądrowej . Aby 
01ść do te j konstatacii. wystarczy 

Osma dziesiątka dwudziestego wieku. Cywilizacja kosmicznych 

wypraw, sztucznego serca, przerastających człowieka automatów. 

A okręć globus dookoł~ osi, zatrzyma1 w ·dowolnym punkcie: tysiące 

analfabetów, miliony dzieci pędzonych do nieludzkiej pracy, nędza 

zaglądająca w oczy śmiercią głodową. Obok - arsenały, z których 

każdy obrócić może Ziemię w perzynę. Czy te dwa obrazy nie mają 

z sobą nic wspólnego? Zatem: co jest problemem numer jeden świa­

ta w końcu XX wieku? Odpowiedź na to pytanie usłyszeliśmy jedną: 

pokój. 

przvirzeć sie choćby ostatnim dlia-
_ łaciom §:tąngw- -ziędno~ :-tor-
sowany przez Biały Dom olan roz­
mieszczenia nowych broni w -Euro­
pie Zachodniej zakłada przecież nie · 
obrone. lecz uderzenie: rozwiązania 
politycznego w każdym zakatku 
świata sprowadza sie niezmiennie 
do rozstrzygnięć.. militarnych. Swiad­
cza o tvm aż nadto ż-0111..ierze US 
Army na Bliskim Wschodzie. Czy 
oieniadze. broń i inslruktorzv Pen­
tagonu w krajach Ameryki · środko­
wej i Pąłudniowej. J~st to też. nie­
s tetv. realny wyraz stosunku do ro­
kowań o ookój, który określić moż­
na iednvm zdaniem: negacja każdej 
rzeczowej o ro pozycji partnera i 
brak iakiejkolwiek wiarygodnei kon­
ceDc.ii własnej. 

.JOSE F ORT, kierown ik d.tia.łu 
„l'Huma nite" w e F r ancji : Pan 
Reagan ma trudności. Mówi wiec 
ś- iatu . że. trudności te to robota 
komunistów. Pan Rea~an widzi jed­
nak. że jego polityka podminO\\·y­
wania budzi ostrv sprzeciw nie t\ !­
ko komunistów. ale i tvsiecv 11 -4 ,, 
w jego kraju. we Francji. w An~l il. 
w Republice Federaln<'J. St'-i\·ierdz.a 
wiec: to kryptokomuniści. Na szczcś­
cie. niezależnie od tego. co on mó­
wi i myśli. ludzkość traktu ie no­
kói ~a ko sora we miary .. b vć :il b0 
nie być". Dziś. w przypadku nowej 
wojnv. zginc orzecież ia. zginiesz 
tv. zginie człowiek nad Renem i 
nad Tamizą. Myślę, że ta samośwta­
domość zmobilizuie wszvs tkie silv. 
bv rokowania ucz\·nić iedvna al­
ternatywa rozstrzyg:mia konfliktów 

FEDERICO MELCHOR, d zienni· 
-kaE~ ~oo ~r-&7-:w lij.sgJąnii : 
- N owe rakiety masowej zagłady 
uczvnia z Europy ootworny atomo­
wy rożen. Wystarczy wówczas mi­
nuta orzegnania. a skończymy go­
rzei niż ooteoirńcv oiekielnych krę­
gów Dan tego. Wszyscy. Bez podzia­
łu na komunistów i ich wrogów. 
wierzacych i niewierzących „zie­
Jonvch" i technokratów. Globalna 
wo.ina sko{1czvć sie dziś może bo­
wiem iedynie ca łkowitrm zniszcze­
niem. Nie ma wiec innego wyboru 
niż ooważnP rozmowy rozbroienio­
\\' e. któr>·ch wynik może oddalić 
nie Lvlko e:roźbe śmierci zadanej 
bronia. ale i śmie-rei głodowe1. ne­
kająccj , z hańbą dla świata, jesz­
cze tvle iego zakalkó\v. Wybór ta­
ki. wlerzQ. może stać sie !aktem. 
W~cza - o_ to od dawna kraje soc­
jalistyczne. komuniści i ~iły postę­

pu na całei kuli ziemskiej. Obec­
nie orzvłacza sie do kh wysiłku 

ootcżnv ruch młodzieży od Nowe­
go Jorku po Bonn. Paryż i Landyn. 

._: . . . . . .. . . ~ . ~ . 

J UAN MORRERO. d ziennikar z 
.,Gra n ma·· na Kubie: - Mój kraj 

- iest JeGr!vm ·? ti. eh które iuź di:iŚ 
bezoośredriio od~zuv,;aja ~altownv 
zv•rot ku eskahrji naoiec1a. \.Va­
sz, ne: 0·1. s~av.1a1ac ta cel znisz-
c.:z_enie w:zeik:icł:L r~_t).Q:.w postępo­
WYC h . wvzwQJeńcl vch na świecie 
nie 7.dn ie sobłe 1ednak sorawv z 
tego. iż sa to mrzonki; przemian 
wvnika iacvch dialektvki rozwoju 
zastr;:i"1,·r "le nie eh Niemn!ei iest 
to niezw,·kle grAfne zaślepienie, dla­
tego świat z c~a oowae:a i konsek­
wencia musi ~mobilizować sie. bv 
nie doouścić do urzcczv·vistnienia 
:- '-utków taki oo~tawv: nowei 
\\·oinv. 

K A RE ANDRE NILSON. dzien­
nikarz „Frihcten". członek biura 
polityc.zncf[O Komuni tycznej Partii 
Norwegii: - To. co powiem. jest, 
Z\vłaszcza u nas. dokładnie znane. 
ale mvśle. iż raz ieszcze trzeba ood­
kreślić, że Z\\ iązek Radziecki od lat 
już wysuwa rzetelne prooozvcje 
pokojowe. T ak oceniam również os-
tatnie. zmierzajace do nierozmiesz­
czenia rakiet średnie~o zasie~u w 
Europie. próby szukania ~lobalnych 
rozwiazań ctironiacvch świa t orzed 
kataklizmem. Niestety. d~..iga stro­
na. zwłaszcza Stany Ziednoczone. 
odpowiadają grą. Jest ona jednak 
tak orzejrzysta. że budzi opór nie­
zależnie od oodziałów 1?eooolitvez­
nych. OczyWiście. najważniejsze za­
danie spoczywa tu na siła~h. któ­
re mają jasny, sprecyzowany cel. 
na komunistach całego świata. 

BORYS A WIER CZENKO, cdonek 
k olegium red akcyjnego •• Prawdy„ 
w ZS R : - Nasze inicjatywy . w 
Genevvie i O rganizacji Nar.odów 
Zjednoczonych. postanowienia nara-
dy w Pradze i elastvczność włas­
nvch ko"'cepcii (że orzvoomne ie­
dvnie ostatnie fakty). świadcza tyl­
ko o iedhym: oroblemem na1w~ż­
szei wagi. największego niepokoju l 
największej troski jest pokój Na 
szczęście. rozumieć to zaczyna co­
raz iecei ludzi. nie chce dziś wot­
nv normalnv człowiek ani na 
V/schodzie. ani na Zachodzie. Ta 
świadomość namieć o tragedii 
ludzkiej ostatniej woinY. umacnia 
w na„ poczucie moralnego .orawa 
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do konsekwentnei walki o los świa- ·.~ 
ta. Nasze stanowisko i prooozYcie Wll.'1llt 
sa w tej mierze iasne i niezrnien-
1.e: rozbrojenie Nic i nikt niP iest 
w stanie zmusić nas do teiśc1a z 
tei d~ogi. 
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Po chrzcie bojowym 
szła sława . Polaków po ___,,_. 

pod Lenino po­
Pols ce i świe­
młode dziew-cie. Ruszyli · mężczyźni i 

częta do Sielc po mundur i mus~­
trę wzdłuż Oki. Do Sum ciągnęli potem 

I 

-nad Psiołę koło Bassy, bo tu od marca 
1944 r. formowała się I Ar1ni".l Polska. Nas, sztabowców, niósł łaskawie 

pociąg; pulki i jednostk1 pomocnicze 
maszerowały pieszo, dla zaprawy 
bojowej. Ten marsz forsown~ trwał 
od 29 cz.erwca do 5 lipca. żołnie­
rze poobcierali nogi, dostali odcis­
ków. a niektórzy pochorowali się 
nawet. Dlatego w dniu 5 lipca ca­
ły tabor, ł-ącznie z pułkami i jed­
nostkami pomocniczymi, rozładował 
się koło Ołyki i osiadł w moszcze­
nickich lasach. Saperzy natychmiast 
powznosili wcale solidne „zemlan­
ki". Cała IV Dywizja kurowała się 
i odpoczywała tam aż do 24 lipca. 

C zęsto jawiła mi się w pamięci 
postać najmłodszego z żołnie­
rzy, 11-letniego Edwarda Ko-

pija. W sierpniu br. - na wystawie 
fotograficznej - zobaczyłem go 
wśród ,,Kilińszczaków" wkraczają­
cych do Chełma: prawie dziecko w 
mundurze i z karabinem na ple­
cach. Przepytałem napotkanych tam 
ludzi i dowiedziałem się smutnej 
prawdy: ojciec Edzia padł przy for­
sowaniu Kołobrzegu; on sam stracił 
tam nogę. Ociekającemu krwią żoł­
nierzykowi pokazano ciało zabitego 
ojca. Podobno nie zapłakał nawet. 
Ucałował poszarpane zwłoki i dum­
nie patrzył na ojcowską mogiłę. 

Do Sum przybyłem 17 czerwca 
1944 r. z polecającym listem od 
Wandy Wasilewskiej. Generał Ber­
ling odbywał przegląd III Dywizji 
Piechoty. Szef Sztabu Formowania, 
mjr Jarocki, odesłał mnie do ppłk. 
Wiktora Grosza (późniejszy pisarz i 
dyplomata). Zamyślił się wtedy szef 
działu kulturalno-oświatowego: trzy 
dywizje odeszły, czwarta była także 
już doformowana ... 

- Chodźmy do kapel_ana - rzekł. 
- Może eoś wyskrobie dla ciebie. 

Ks. Tadeusz Fedorowicz miał mi­
nistranta, Bolka Herbarczuka, i szo­
fera, Edwarda Bryczka z Lublina. 
,,Doskrobał" mnie na sekretarza i 
poprowadził osobiście do kpt. Wrzo­
sa, szefa komisji rekrutacyjnej, aby 
ten oficjalnie mnie zarejestrował. W 
ten sposób wszedłem w skład szta­
bu IV Dywizji Piechoty. 
Następnie zapoznano mnie z jed­

nostkami IV Dywizji. Składała się 
ona z 16', 11 i 12 Pułku Piechoty o­
raz 6 Pułku Artylerii; doszły jed­
nostki pomocnicze, jak Baon Łącz­
ności, Brygada Artylerii, Brygada 
Saperów, Batalion Kolejowy, Bryga­
da Kawalerii, Zapasowy Pułk Prze­
ciwpancerny, Zapasowy Pułk Uła­
nów i Batalion Szkoleniowy. 

Przez okno obserwowałem masze­
rujący Batalion Kobiecy. One nie 
szły, lecz płynęły, ledwo dotykając 
ziemi! Za nimi twardo stąpała kom­
pania męska, dowodzona przez kpt. 
Emilię Gierczak. Chłopcy szli pełni 
animuszu, z wypiekami na twarzy. 

Sztab Dywizji rozgościł się w 
budynku koszar dawnej carskiej 
Szkoły Kadetów Artylerii; 10 Pułk 
Piechoty, pod dowództwem płk. 
Wincentego Potapowicza, zakwatero-
wał w niedalekiej Steckówce. W "" 
nieco odleglejszej Kojanicy osiadł 
Pułk 11, dowodzony przez plk. Wa­
riończyka, w Baranówce - płk. 
Kondratowicz z Pułkiem 12, a w 
Syr-0watce płk. Grochowiecki musz­
trował 6 PAL. Jednostki były roz­
rzucone (w Stepanówce, Ugrojedach, 
Trociańcu, Bassach, Buryniu, Czer­
wonem i Piszczannom). Podczas licz­
nych rozjazdów doświadczyłem wiele 
serdeczności od dowódców i goś­
cinności wśród kucharzy. 
Były to czasy przyjemne, choć 

znojne. Obok przygotowań do twar­
dych zmagań liniowo-okopowych 
trafiały się także chwile radości i 
żołnierskich uniesień. Wieczorami -
dla odprężenia po mustrze - siada­
liśmy gromadą (chłopcy i dziewczę­
ta) i przy wtórze gitary śpiewaliśmy 
polskie pieśni. Zapominaliśmy wtedy 
o trudach pracowitego dnia, a ser­
ca nasze, złączone w żołnier~kiej 
przyjaźni, tęskniły za wolną OJczy­
zną i za rodzinnym domem. 
Bywały teł zabawne przydarze­

nia. Oto gdzieś 20 czerwca 1944 r. 
pan Bryczek - kierowca - zapro­
ponował oczyszczen_ie kapelańs_kieg~ 
forda. Jedziemy w1ęc nad Ps10łę i 
zlewamy wóz wodą. 

- Po co lać wodę - mówię. 
Trzeba wjechać w rzekę. 

Bryczek wjeżdża do rzeki; po 
chwili wóz aż szkli się w słońcu. 
że ja głupi i nieświadom ... ale kie­
rowca? Do rzeki wjechało się łat­
wo, lecz z wyjazdem - gorzej . . Z 
każdym naciśnięciem gazu ford. za­
miast wyjeżdżać, 1fdrąża się , coraz 
głębiej w piasek. Już tylko dach 
sterczy nad wodą. Bryczek stracił 

głowę. Ja rozglądam się dookoła i 
widzę w. oddali kiikunastu żołnierzy. 
Podbiegam i krzyczę Przychodzą i 
- patrzą na naszą głupotę Całą 
gromadą r tuca3.ą się do wody i po 
półgodzinnej mordc:dze wywlekają na 
brzeg zafajdany samochód. 

·innym razem, już l Lublina, wy­
braliśmy się pod Krasinin. Tak 
Bryczkowi ta wycieczka tasmako­
wała, że zamierzył dezercję, bo za­
pragnął pozostac z żoną i synkiem. 
Dopiero moja per~wazja, że to gro­
zi kulą w łeb albo ukrywaniem się 
po jakichś tam diabelskich kątach 
- z dala od najbliższych - poskut­
kowała. 

W ogóle duch żołnierski wciąż 
kipiał odwagą i - wódą. J ed­
ni popijali dla przygody, dru­

dzy z przyzwyczaJenia, a wielu -
z tęsknoty i osamotnienia. Inni 
znowu narkotyzowali się podchoda­
mi do dziewczyn w Sumach i Bas­
sach albo o zmroku. po kryjomu, 
dobierali się do co dostępniejszych 
żołnierek. 

Ale i „Jadwidzianld" także pali­
ły się do chłopów. Pamiętam, sa­
perzy zorganizowali oddz1elną lażnię 
dla dziewcząt i chłopców. !iie wiem, 
czy który z naszych zalazł pomiędzy 
kąpiące się dziewczyny, ale kiedy 
chłopcy wchodzili pod prysznic, n ie­
które z mniej dorodnych „Jadwi­
dzianek" także zdejmowały swoje 
łaszki i paradowały w przejściach 
pomiędzy łaźniami. 

Wieczorem 29 czerwca zaczął się 
ruch prawdziwy w Sumach i w o­
kolicy. Do Bassy podstawiono ol­
brzymi skład kolejowy. Cały sprzęt 
Sztabu Dywizji, jednostek i puł­
ków załadowaliśmy na pociąg. Pun­
ktualnie o północy wyruszyli~my ku 
K ijowowi. Kapelan, pan Bryczek, 

)'W·'';'.'~ ~.... .. ·~.· --··.· 
.·~:· · ~·::_~:::,;·::'· 

Dla urozmaicenia doli utrudt0ne­
go żołnierstwa - 13 lipca, po od­
byciu ćwiczeń wojskowych, zwoła­
no całą IV Dywizję na teren 6 
PAL-u. Późnym popołudniem i przez 
cały wieczór teatr Pinwszej Armii 
występował dla nas w zaimprowi­
zowanym przed stawieni u. Np. uło­
żono najmasywniejszego d ;-yblasa 
na połowie przepiłowanego drzewa, 
a najurodziwsze z „Jadwidzianek" 
tak serdecznie nad jego śmiercią la-

/ mentowały, aż cała dywizja ryknęła 
szczerym śm iechem. Wówczas żoł­
nierki zaśpiewały chórem: 
„Umarł Maciek, umarł już leży 

na desce, 
Żeby mu zasrali, podskoczyłby 

• jeszcze ... " 
W tym momencie gruchnęła or­

kiestra tak gromko, że umarlak po­
derwał się i najpierw - jak głu­
pi - podskoczył, a potem upadł i 
potoczył się po zielonej murawie. 

Zabawa przeciągnęła się do póź­
nej nocy. 
że Bolek zaplątał się w gąst.czu 

umundurowanych dziewczynek. ro­
zumiałem: młody. Ale i szef Szta­
bu! Nawet poważny płk. Potapowicz 
drżącą ręką ściskał dziewczęcą dłoń. 
Nawet nobliwy zwykle kapelan Fe­
dorowicz ... Otoczyliśmy go kołem, a 
on pierwszy zaczął cichutko jak sko-

9 
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Bolek Harbarczuk i ja siedzieliśmy wronek niebiański: „O mój roL.ma-
.w fordzie. Radość rozpierała nasze ·. rynie ... " 
serca: wracaliśmy do Polski. A generał chodził ciężko i tylko 

Podczas krótkiego postoju na sta- sapał dobrodusznie . Z takim brzu-
cji w Kijowie wszczął się ruch. Ktoś chem tlawet Napoleon u5iadłby i 
zaśpiewał piosenkę, najpierw deli- słuchał, a od czasu do czasu - jak 
katnie, potem pełnym głosem. Bolek on - żarcikami podbijał mózgi. 
poderwał się z legowiska, bo tam Mądry był i z sercem; kochaliśmy 

„Nie ma wesela, nie ma muzyki, go za to. 
Gdzie by nie było panny Ludwiki, w dniu 23 lipca ponownie zwo-
Panna Ludwika - 'klawa kobita, lano nas w komplecie. Na sa-
Każdemu budzi da ... " perskiej trybunie stanął dowód-
Podróżni przystawali. Zdziwił ich ca, gen. Kieniewicz, i obaj jego zastę-

ton wi sie:czej radosei i junactwa -PCY, mjr. Urbanowicz i ppłk. Graże-
żołnierzy. Gdy pociąg ruszył, kijo- wicz. Jeden z żołnierzy odczyta! pel-
wianie przyjacielsko machali rę- ny tekst Manifestu PKWN-u, a na-
kami na pożegnanie. stępnie cala IV Dywizja zleżyła 

Kiedy przekraczaliśmy granicę, ło- przysi~gę wierności. po czym, nie 
motały · nam serca radośaią ·i nie- zwlekając, ruszyła przez lasy dalej. 
pokojem. Panu Bryczkowi aż łzy Zatrzymaliśmy się ponownie do-
po policzkach pociekły ciurkiem.-:- piero po przeprawie przez Bug -
Jeszcze trochę - wyszeptał. - Mo- na rozległych łąkach pod Chełmem. 
ja żona i synek„. Tutaj znowu oa'był się capstrzyk, 

# 

rozbrzmiewały sp1ewy i patriotycz. 
ne wiersze. Radość rozpychała narn 
piersi : stanęliśmy w Polsce. Ponie­
waż św iętowanie trwało dosyć dłu. 
go, _wymknęllśm! ~ię z Bolki~m, aby 
obeJrzeć nadbuzanską okohcę. p0 ~hwili zauwazyliśmy rotłożysty dąb 
na jeg{) konarach - ogrómny pla~ 
kat, a pod nim - -gromadę chłopów 
i kobietę z dzieckiem. Wszyscy w 
skupieniu czytali. 
Podeszliśmy bliżej , przyjrzeliśmy 

się czytającym. Był tam brodacz z 
plecakiem na ramieniu, człowiek z 
cepem w r~ce, wąsacz i młodzie­
niec z kosą. 

- Manifest, a więc Polska 
wolność! - wykrzyknął ten czwar· 
ty . Dziewczyna patrzyła i si'uchała. 
Zaraz za dębem płynęły wody Bu­
gu. Na obrzeżu walały się resztki 
kolczastych zasieków. a po drugiej 
stronie - ciągnęły zasieki nasze. 
Dalej czołgi i samochody pancerne 
nagie słupy telegraficzne i porwan~ 
druty. 

- Nareszcie! 
dacz. 

westchnął bro-

- Czy aby ziemi norna nie poza. 
bierają? - zafrasowała się matka. 

- Strachy na lachy! - zaprze­
czył chłop z kosą na ramieniu. 
Był tam wtedy również Jerzy Pa· 

nek. znany artysta drzeworytnik. 
Uwiecznił ten fakt w obrazie i mnie 
zostawił na pamiątkę 

- Co się wtedy w tym Chełmie 
działo - wspominał kiedyś. - Lu­
d zie obsypali wojsko kwiatkami (ge­
nerał ledwo wylazł ze stosu kwia­
tów!), kobiety i dziewczyny rzucały 
się żołnierzom na szyje. płakały z 
radości. 

Pamiętam. jak wspaniałą defila­
dę odbyliśmy w Chełmie. Najwię­
ksza miała miejsce przed pój ściem 
w okopy w dniu 15 sierpnia Na­
czelny kapelan, ks. pułkowpik Kubsz 
- wobec całej P ierwszej Armii, 
jej dowódców. prtewodniczącego 
PKWN-u. Osóbki-Morawskiego, 
Bieruta . Wasilewskiej. naczelnego 
dowódcy, gen. Roli-Żymierskiego i 
całości rządu - odprawił mszę po­
lową, ~ potem zagrały ork iestry 
i oddano honorową salwę. Zahucza­
ło nam w sercach: rozbrzmiała o­
statnia salwa honorowa przed śmier­
cionośnymi sal wami na polu i w 
okopach. Wreszcie nadszedł najważ­
niejszy moment: u roczysta przysię­
ga „Narodowi Polskiemu i Ziemi 
Polskiej". Ciarki szły po żołnier-
skich ciałach. ' 

W południe tegoż samego dnia 
mia ła jeszcze miejsce defilada na 
Krakowskim Przedmieśc i u, przy pla­
cu Urui Lubelskiej - przed. dowódz­
twem i rządem Trzeciej' Rzeczy­
pospolitej. 

Dwa dni później roz.począl się 
marsz na pozycje frontowe wzdłuz 
prawego brzegu Wisły , pod War­
szawę. Plonęła wtedy cała lewo­
brzeżna stolica. W dzień okł~b :ały 
ją tumany dymów, w nocy oślepiał 
blask ognia. a przez cały czas dra­
żnił oc~y i nozdrza swąd płonących 
ciał. Rozgrywała się najo\uu tniejsza 
tragedia wśród tragedii świata. 
Patrząc na płonącą Warszawę i j~ 

nie mogłem zdzierżyć bezsilności. 
Dlatego, za zezwoleniem dowódz­
twa, wybrałem się ao okopów. Led­
wo wgramoliłem się do korytan:a 
pod ziemią. rozpoczęło się piekło . 
Niemcy otwarli ogień falowy. zasy­
pywali nas żywcem . Wygramoliłem 
się jakoś, ale wielu pozos11ało w ziemi 
na zawsze Widok rozszarpanych ciał 
mroził krew w żyłach; huk armat­
nich pocisków zagłuszał jęk ran­
nych. Kiedy powróciłem do sztabo­
wej stanicy, zastałem ppf domu roz­
walonego doszczętnie i - porozrzu­
cane papiery. 

Los nie pozwolił mi i ść dalej, zdo­
bywać Warszawy, Bydgoszczy, Ko­
łobrzegu... Widząc mnie w biurze 
sztabowym i w okopach z książką 
(studenta już otwartego Uniwersy­
tetu w Lublinie), wielkoduszny gen. 
K ieniewicz rzekł: - My i bez cie­
bie zwyciężymy. Ty wracaj na stu­
dia, abyś mógl służyć Ojczyźnie u­
mysłem i piórem. 
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.HEN.RYK SWIDE'.flS ~I : . - Zac~nę 

d tezy: powodzenie Jak1chkol w1~k 
0 •1·ązań usta„voda\\Czych zalezy 
rozw d · 1 . łącznie od lu z1. 
\\kAZIM1ERZ . WĄDOŁOWSKI : ~ 

właśnie! Wielu zachłystuj'e się 
O, ,ymi rozstrzygnięciami, a czy te 
n~;fL;ednie były takie złe? Po prostu 
~ie byly przestrzegane. 

JóZEF KULIK · - Przy formu~o­
aniu wszelki eł? ocen trzeba. parnię­

~ ć że każde ciało społeczne Jest od­
: iem nastroJóW społeczeństwa w 
1~le Co ;e obecnie cechuje? Pa­

og wność. brak zainteresowania spra­
~ami ogółu, wyczekiwanie Kto dziś, 
na przykład, przychodzi na zebra­
nie: trzech lu? czter~ch,,, autenty~z­
nych pasjonatow .. ktos. k~mu akurat 
przecieka d~ch,k iru:y. ktory długo 
czeka na miesz ame. 

KONTAKTY'': - Takie stwier­
d;~nia niczego jednak nie. wyjaśn~a- . 
ją . Ba, wręcz ?oma.g~J~ się pytania: 
dlaczego tak się dzieJe. 

HENRYK SWIDERSKI: - Jedną 
z ważniejszych przyczyn widziałbym 
w tym, iż w pewnym momenc~e 
administracja przerosła wszelkie 
gremia społeczne . Z .orga.nu wyk?­
nawczego przeks,z.tałc1la się w ~osć 
samodzielny ?sr?de.k . ;iecy.zy J1:Y: 
$miem twierdzić. ze . 1 dz1s naJmmeJ 
istotne llecenie, najcieńszy głosik 
urzędasa szczebla wo jewódzkie~o 
jest dla administracji gminnej sil­
nieJszym bodźcem niż głos radnego 
lub Rady. Ileż to spraw niemożli­
wy9h do rozwi_ązania o~azalo ~!ę 
możliwych po interwencJI . „gory ? 
Przypominam sobie, jak dwa i pół 
roku temu Rada podJęla problem 
łapownictwa w GraJewie Rozpa­
trzyliśmy sprawę. zgłosiliśmy usta­
lenia organom powołanym do ści­
gania przestępstw. Efekt? Cisza 
przez oonad dwa lata w końcu o­
kazuje srę. że jednak mieliśmy ra­
cję, ale kto obliczy straty społeczne . 
wynikłe z nieliczenia się z naszym 
stanowiskiem? 

MARIAN JABŁOŃSKI : To 
gruba sprawa. Ja natomiast od kilku 
miesięcy nie mogę doprowadzić do 
zawieszenia jednej tabliczki z nazwą 
ulicy I z innej beczki: na- wszel­
kiego rodzaju zebraniach wita się 
przewodniczącego PCK, LOP ·itp. 
Radnego nikt nie dostrzega. Są to 
drobiazgi skutecznie potrafiące znie­
chęcić i aż nadto dobitnie świad­
czące o naszym autoryteci~. 

KAZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
Myślę, że źródeł pewnego zniechę­
cenia wielu radnym szukać trzeba 
znacznie da~ej. Oto na zapał z po-

czątku dekagy iat siedemdziesiątych 
wylano kubeł zimnej wody. Ludzie 
poczuli się oszukani. Potem padło 
(doskonale wiemy, przez jakie siły 
sformułowane) hasło „radny bez­
radny"; hasło nieprawdziwe, gdyż 
każdy, kto chciał mieć wpływ na to . . 
co się dzieje wokół niego. wpływ I 
ten miał. 

„KONT AKTY": - Nie sądzę, by 
dało nam co kol wiek tworzenie no­
wego casusu stonki: było sielsko 
anielsko, aż tu ktoś podrzucił nam 
paskudztwo. 

KAZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
W ten sposób i ja bym tego nie uj­
mował. Twierdzę jednak, że jeżeli 
radny się uprze, nie ma takiej prze­
szkody. której by nie pokonał. 

JÓZEF GŁUSZUK: - Oczywiście. 
Ileż było sygnałów: tu szwankuje 
oświetlenie ulicy, tam jest ona roz­
kopana, gdzie indziej panuje total­
ny ~ałagan. Radny, który dostrzegał 

. te ZJawiska, chciał je załatwić i nie 
dawał się zbyć byle czym. zawsze 
swego dopiął 

„KONT AKTY": - Nie każdy jed­
nak ma naturę Don Kichota: nie 
wszyscy mają ochotę walić głową, 
t~m bardziej że wynik owego wale­
~ia wca1e nie musi być dla niej 
or~ystny . Poza tym od żarówek, 

~~~ltcze~, wykopów są urzędnicy, 
orzy biorą za to pieniądze. 

J ~AZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
~zeli chcemy uniknąć rozgorycze­

~~a Wielu działaczy, a przecież prag­
~eroy, by nastąpiła zmiana w opi­
~~-ch o nich, administracja rzęczy­

iscie musi wziąć sobie do serca 
~saćdę, że radnego należy trakto„ 

a Poważnie. 

~RONISŁA W LUTO: - Na mo­
ich drzwiach był kiedyś napis: 
,,Radni przyjmowani są poza kolej„ 

nym przypadku nie można jednak 
pójść na żywioł. 5 KAZIMIERZ SWIDERSKI: - Po­
stawiłbym nawet wniosek, by w no­
wych Radach znalazła się przynaj­
mniej jedna trzecia najlepiej dzia­
łających radnych z poprzedniej ka­
dencji. Nikt nagle nie zastąpi ich 
doświadczenia. Myślę też, że warto 
zachować prawo typowania kandy­
datów przez organizacje społeczne, 
polityczne czy związkowe, nie mó­
wiąc o konieczności reprezentacji 
każdego środowiska; przecież tylko 
wśród zorganizowanych trafić moż­
na - na najleoszych społeczników. 

KONTAKTY 
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Co może radny? * ·Kto powm1en nim być? * Jak go wybierać? * To zasadricze wyznaczniki dyskusji, zorgónizowanej przez Rodę 
Narodową Miasta i Gminy w Grajewie, w której udział wzięli: Hen­
ryk Swiderski, przewodniczący RN MiG, radni - Józef GJuszuk, Ma­
rian Jabłoński, Ryszard Jenczelewski i Kazimierz Wądołowski, Bro­
nisław Luto, naczelnik Urzędu Miasta i Gminy i jego zastępca, Jó­
zef Kulik. Redakcję reprezentował Władysław locki. 

nością". Zawsze też mówię sekretar­
ce: radny nie może czekać na kory­
tarzu. Może dobrze byłoby to roz­
szerzyć w całym urzędzie? Inna 
sprawa: nie-wyobrażam sobie silnej 
Rady bez silnej administracji. 

KAZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
Wydaje mi się, że znacznie popra­
wiłaby się działalność Rad. a zatem 
i opinie o i:adnych, gdyby znalazł 
się etat dla przewodniczącego ; przy­
najmniej w tak dużych ośrodkach, 
jak Grajewo. Radny to działacz sp9-
łeczny, z.goda. ale dziś obrósł w tyle 
obowiązków, że społecznie poradzić 
sobie z nimi wszystkimi jest mu 
niezwykle trudno. „ 

„KONT AKTY": - Panowie, prze­
cież budujecie klucz! Jeżeli ponownie 
w takim oto pokoiku zapadnie de­
cyzja, iż ten i tamten zasłużył sobie 
na ponowny wybór, opinia społecz­
na skwituje to jednoznacznie: wy­
brali nam. A przecież każdy organ 
społeczny, nie posiadający społecz­
nej akceptacji, z góry skazany jest 
na klęskę lub, co najwyżej, na fun­
kcję szyldu. 

KAZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
Powinno być sprawą partii, stron­
nictw politycznych i innych organi­
zacji, by tak zaprezentować swoich 
ludzi w trakcie kampanii przedwy­
borczej, aby obyło się bez manipu­
lacji, której skutki rzeczywiście by­
wają mizerne. 

HENRYK ŚWIDERSKI: - Widzę 
potrzeb~ wielokrotnej konsultacji w 
tych samych środowiskach wybor­
czych. Jak mogłoby to wyglądać w 
praktyce? Na zebraniu wiejskim 
przyjmuje się wszystkich kandyda­
tów zgłoszonych żywiołowo. Następ­
nie konsultuje się ich w węższych 
gremiach. po czym raz jeszcze wy. 
chodzi się do środowiska i mówi: 
„Zostało ustalone w takim a takim 
gronie. w porozumieniu z takimi a 
takimi organizacjami, że ten i ten, 
niestety, kandydować nie może". 

„KONT AKTY": - Słowem, pro­
ponuje pan wybory przed wyborami! 

KAZIMIERZ ŚWIDERSKI: - Ja­
kieś sito przecież musi być. 

JÓZEF GŁUSZUK: - Szerokim 
forum nie zawsze rządzi rozsądek! 

.,KONT AKTY'': - Przyznam, że 
słucham tych głosów z niepokojem. 
Bo jakiż płynie z nich wniosek? 
Oto grupa ludzi. uzurpując sobie pa­
tent na mądrość społeczną, stawia 
się ponad społeczeństwem: my wie­
my lepiej; sami popełnić moglibyś­
cie głupstwa. 

RYSZARD JENCZELEWSKI: 
Więc pójść na to, by każdy, kto tyl-

. „KONT AKTY": - Czyli' gmina, 
zamiast jednego. miałaby dwóch 
„ważnych" urzędników . śmiem wąt­
pić, by autory tet można było odbu­
dować przez etaty. wywieszki czy 
apele: „Szanuj radnego swego". 

Do· ZYWIOLU 
MARIAN JABŁOŃSKI: - Zna­

cznie skuteczniejszy byłby tu chyba 
częstszy, poparty rzetelną in forma­
cją, kontakt z wyborcami. Dziś ma­
ło kto bierze pod uwagę możliwości 
realizacyjne najsłuszniejszych choć­
by ()ostulatów. Przecież nie tylko 
mieszkańcy, ale I Rada dóskonale 
wie, że w Grajewie przydałaby się 
piąta szkoła podstawowa, że przy­
dałoby się przedszkole. Ale za co je 
zbudować? Radni we własnym 
interesie muszą więc wychodzić na 
zewnątrz z informacją; niech ludzie 
wiedzą, że znamy ich potrzeby, ja­
kie jest nasze stanowisko w danej 
sprawie, ale i jakie są możliwości. 

JÓZEF GLUSZUK: „Radny 
kieruje się w swej działalności za­
leceniem wyborców, harmonizuje je 
z całokształtem interesów danego 
terenu· oraz racjami ogólnospołecz­
nymi". Pozwoliłem sobie na ten cy­
tat, bo wielu rozgoryczonych nie 

/ 

bierze poprawki na to, że być może 
ich sprawa nie znalazła w Radzie 
uznania. gdyż wą.ski, jednostkowy 
interes mógł kolidować z racjami 
nadrzędnymi. 

.,KONTAKTY"~ - Jeżeli tak wie­
le zależeć ma od ludzi (choć osobiś­
cie uważam, że należałoby wreszcie 
wypracować takie mechanizmy spo­
łeczne. które uniezależniłyby nas od 
kaprysów ludzkiego„charakteru), nie-

1 
zmłerr:iie ważne będzie to. kto do 
rad i innych ciał przedstawicielskich I 
trafi. System ,,klucza", glosowanie · 
bez skreśleń i preferencyjnych miejsc 1 
na lis~ch wyborczych nie zdały 

1

. 
egzaminu. 

RYSZARD JENCZELEWSKI: 
Niewątpliwie wybory nie mogą być 
takie, jak te. dzięki którym zosta­
łem. niedawno nrzewodniczącym sa­
morządu mieszkańców. Do dziś nie 
wiem. kto mnie wybierał, kiedy; 
nikt nie pytał mnie o zgodę. W · żad-

ko zapragnie. mógł typować na rad­
nego, na przykład, pijaka? Dla u­
ciechy pozostałych? Czyż nie zdarza 
się już tak przy wyborach sołtysa, \ 
prezesa kółka rolniczego? 

„KONT AKTY": - Swiadczyć to 
może tylko o niezwykłym upadku • 
społeczne~o znaczenia tych funkcji. 
Bo chyba nie o głupocie społeczeń­
stwa? 

Zapis nieautor~owany 

Cyklem pod nazwą: "Głos na sza· 
lę" - poświęconym funkcjonowa­
niu systemu przedstawicielskiego 
- pragniemy sprowokowd do re­
fleksji. dyskusji, publicznej pole­
miki. Liczymy więc, że swym gło­
sem w ... bogacą go ci wszyscy, któ­
rym rzecz publiczna nigdy nie by­
ła obojętna. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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Jaćwing6w 
16 X 83 W związku z bardzo dużym zain­

teresowaniem ze strony redakcji 
(„~on takty" nr 22) sprawą rzeźb 
rajgrod7kich. uprzejmie zawiada­
miam że termin ich ustawienia nie 
zoc:t~ł dotnymriny ponie·w~7 ~rtysta 
plastyk P Maciejewski nie był w 
stanie w tym czasie odwiedzić Raj­
grod 11 Obiecał przybyć dopiero we 
wrześniu więc termin z.mon.towania 
i ustawienia rzeźb uległ zmianie. za 
co Urząd Miasta i Gminy bardzo 
przeprasza wszystkich, którzy nie­
umyślnie zostali wprowadzeni~ w 
bfad . 

TERESA DĘBJJQ"SKA 
sekretarz Urzędu Miasta 

i Gminy w Rrajgrodzie 

. alenc:la 
Nawiązując do notatki prasowej 

(„Kontakty" nr 25), dotyczącej spra-
_ wy niezawarcia umowy agencyjnej 
przez PSS z ajentką na prowadze­
nie pijalni piwa podtrzymuję stano­
wisko wyrażone przez Wydział Han­
dlu i UsJug w piśmie z dnia 7 lipca, 
że jest to wyłączna kompetencja 
danej jednostki handlowej. 

Prezydent miasta nie może ogra­
niczać samodzielności jednostek 
handlowych przez narzucanie im 

·agentów lub pracowników. 

Natomiast wszelkich roszczeń fi­
nansowych - o zwrot poniesionych 
przez powyższą ajentkę kosztów w 
związku z przystosowaniem lokal u 
do pro\.vadzenia zamierzonej d.lia­
łalności - należv dochodzić na dro-
d7e sądowej. · 

WIFSLAW DĘBIŃSKI 
prezyd e nt miasta Łomży 

W związku ze ,,Spięciem„, jakie 
ukazało się w „Kontaktach" (nr 28), 
a dotyczyło Rajdu Kurpiowskiego, 
Komenda Łomżyńskiej Chorągwi 
ZHP składa stanowczy sprzeciw. 

Pragniemy bowiem poinformować 
redaktora odpowiedzialnego · za 
„Spięcia", ie takie informacje wy­
padałoby sprawdzić. 209 zł wpisowe­
go to koszty posiłków, plakietek, 
które otrzymał każdy uczestnik raj­
du i proporca dla całego zast@u. 

Nie był w to wliczany żaden tran­
sport, bo - zgodnie z regulaminem 
rajdu - uczestnicy dojeżdżali do 
miejsca startu i wracali z No\vo­
grodu na własny koszt. 

W kwestii natomiast .,dwóch" 
symbolicznych łyżek grochówki v:,y­
jaśniamy, że jest to absolutna bzdu­
ra, gdyż każdy uczestnik rajdt\ w 
sobotę otrzymał \.\ miasteczku zloto­
wym w Novv·ogrodzie ty1e grochów­
ki, ile tylko zechciał. oraz 10 dkg 
kiełbasy i 2 bułki. a w niedzielę -
zupę i sztukę mięsa z 2 bułkami . 
Poza tym inform1.1jemy. że po v„:y­
daniu obiadu w sobole: pozostały 
jeszcze 2 pelne kotły 20-litro"\ e 
kiełbasy i 2 kosze bułek. które były 
wydawane uczestnik6m aż do końca 
dnia W ni edl.ielę ytuacja ta pow­
tórzyła siQ. ponieważ w czasi~ obia­
du uczestnicy dostali tyle jedzenia. 
że nie zdolali go zjeść. 

Reasumując powyższe L\\va:iamy, 
;że takie ~nformacje należy spraw­
dzać, bowiem treść notatki praso­
wej, zamieszczonej w najbardzjej 
poczytnej rubryee. uwlacza nie tyl­
ko Komendzie Rajdu i Miasteczku 
Zlotowemu, a1 e ca1eJ Komendzie 
Choragwi. 

phm MAREK OLBRYŚ 
kiero'"'' oik wydziału 

organiza<>ji w;\·poczynku 
KCh ZHP w łJomży 

Od redakcji: pozostaje nam więc 
wierzyć. iż nasz informator to wy­
jątkowy niezguła, który nie umie 
się .znaleźć na takiej imprezie jak 
rajd, a potem ma pretensje do wszy­
stkich. t ylko nie do siebie Komen­
dzie Rajdu życzymy dalej rłobr g0 
samopoczucia. 

lili„•anie 
,., mleaaalal 

W „Kontaktach" (nr 32) \\ rubryc 
„ Wieści gminne" sf\.\ i rd1,a się. że 
nie jest wy korz~· stan a moc produk­
cyjna mieszalni pasz w CL.yżewie 
oraz jest nieprav.·idlowy podział su­
rowców Ustosunkowując się do 
tych zarzutów ud zielam następujq­
cych wyja~ni 11 

Pion spółdzielczości wiejskiej na 
terenie wojewódzhva posiada pięć 

~ mieszalni pasz: w Kolnie. Lomży. 
Czyżewie S zcpietO\\ ie i J asknicy 
(gm. AndrzeJev.:o). Ogólna roczna 
moc produkcyjna mieszalni. przy 
produkcji na dwie 1.miany. wynosi 
62 tys ton. Na J niŻS l.<} moc mają 
mieszalnie pas? \\.' Czyże .... vic i Ja-
sienicy Tch \\") posaiC'nie techniczne 
znacznie odbiega od pozostalych. 
Do 1980 roku. prz~ dostatecznych 
dostawach surowców, moce produk­
cyjne mieszalni byly w~ korzystanc 
w całości. W ostatnich latach. ze 

względ.u na b1 ak komponcntćnv do 
wytwarzania pasz. prodUkcJa ich 
systematyczn1c malała W 1982 roku 
wyprodukowano zalC'd\v ie 25,6 tys. 
ton. a Vv I półroczu br. - tylko 12,3 

tys. ton, w lym w mieszalni \'Il Czy­
żewie 1,4 tys. ton . W tej sytuacji 
moce produkcJ jne nic są wykorzy­
stywane we \\ szyslkich mic~zal­

niach pasz. 

Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa 
Wojewódzkiego Z"vi<:izku Sp61dzielni 
Rolniczych „SCh" w Lom±y, mając 
ńa uwadze jak najwłaściwsze wy­
korzystanie surowców, koncen truje 
ich dostawy do trzech mieszalni o 
większych zdolnościach produkcyj­
nych i o lepszym wyposażeniu tech­
nicznym, tj. w Kolnie, Łomży i Sze­
pietowie. O takiej decyzji Zarząd 
Gminnej Spółdzielni „SCh" w Czy­
żewie został powiadomiony w kwie­
t niu br. Dalsze utrzymywanie wszy­
stkich miesza1ni pasz w toku pro­
dukcyjnym uzależnione będzie od 
wielkośCi przydziałów i dostaw su­
rowców do 'produkcji. 

Zakład zawsze będzie dążyl, w 
miarę swoich możliwości, do maksy­
malnego zaopatrzenia rolnictwa w 
środki do ,Produkcji rolnej i do rów­
nomier nego rozmieszczenia ich w 
terenie. 

.. Końcowo informu}ę, że cala pro­
dukcja pasz · p·rzeznaczona jest . dla 
hodowców· z\Vłerząt gospodarskich, 
a . gpr.zedawcą ~ . gminrie spółdzi-el­
nie. W związku ·z tym_ uwa~arn, że 

stwierdzenie w notat ce prasowej: 
„Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa 
dzieli tak. aby więcej przypadło 
mieszkańcom należącym do zakładu, 
a mniej - geesowskim'' - nie ma 
uzasadnienia. 

inż: CZESLA W PIASCIK 
zastępca dyrektora 

Zakład.u Zaopatrzenia 
Rol.11ictwa WZSR ,.SCh" 

w Łomży 

W związku z ukazaniem się infor­
macji („Kontakty" nr ~) pod ty­
tulem .. Notatki z dyżuru dziennikar­
skiego". dotyczącej pracy stomatolo­
gów uprzejmie informuję, że w o­
kresie wakacjj wszyscy pacjenci są 
leczeni w poradn iach rejonowych. 

Opisany incydent · Qdsyłania pac­
jent ów z bólem zęba do lekarza 
szkolnego nie. został potwierdzony, 
ponieważ nie znane jest mi nazwis­
ko pacjenta i lekarza. 

.Ponadto ~n!ormµję, że rozmowa z 
panin redaktor zos.tała przerwana 
na slru tek uszkodzenia centrali te­
le.fonic-z.nej w redakcji .. Kontakty". 

l<'k . med. HE!IJRYK KIEREJ!'ZYK 
zastępca dyrektora ' 

ds . opieki zdrowotnej 
Wojcwódzkie~o Sz~tala 

Zespoi o n ego 

W 35 numerze „Kontaktów" u­

kazała się notatka na temat pracy 
dentystów w przychodni rejonowej 
na Górce Zawadzkiej. Pan Kierej­
czyk nie chciał rozmawiać z panią 

dziennikarką. jeśH nie poda mu 
konkretnych nazwisk. 

Olóż opisana w tygodniku sytua­
cja miała miejsce w tej przychodni. 
Moja córka dwukrotnie n ie została 

przyj~ta: ani przez panią, ani przez 
pana stomatologa. chociaż bó1 zęba 
się nasilał. Natomiast uprzejma pani 
pielęgniarka odsyłała ją do lekarza 
szkolnego. który w czas ie wakacji 
w szkole nie pracuje Radziła też 

wzi~ć tabletkę przeciwbólową lub 
pójść do lekarza prywatnego 

J śli panu doktorowi Kicrejczyko­
w i chodzi o konkretne nazwisko. to 
mogę podać: nazywam się Zofia 

. Szuba. Mam nadzieję, że więcej 

osnb wypowi się w tej sprawie. bo 
- jak mi \viadomo - dużo ucz­
niów w czasie wakacji nie zostało 
w przychodni przy jętych. 

\ 

Z-OFIA SZUBA 
Łomża 

W Z\~ iqzku z interwencją obywa­
tela nacl<.>lnika oraz notatką, która 
ukazała się w czasopiśmie ,,Kontak­
ty" nr 35, dotyczącą nlcprawidlo­
v..To~ci w odbiorze betonu komórko­
wego z Zakładu Produkcyjnego w 
Sniadowie, wyjaśniam: 

Przydział betonu komórkowego na 
I półrocze 1983 r . dla gminy Gra­
bowo wynosił 8917 sztuk. Urząd „ 
Gminy przekazał do G minnej Spół-
dzicl ni listy podziału na 84'00 sztuk 
i wydał imienne zlecenia na 9950 
sztuk Ogółem rozdysponowano w I 
półroczu dla rolników 18 350 - sztuk, 
przekraczając przydział o 9433 sztuki. 

Zakład .Produkcyjny w _Sn iadowie 
wydal dla rolników Gminy Grabo­
wo 15 200 sztuk betonu komórkowe­
go, a wydaną ilość ponad przydział 
pienvszego półrocza zaliczył w po­
czet przydziału trzeciego kwartału, 

który dla gminy Grabowo wynosi 
5125 szt. Ponieważ w gminie przy­
znano rolnikom więcej betonu ko­
mórkow ego, niż wynosił przydział 

trzech kwartałów. Zakład Produk­
cyjny w Sniadowie ograniczył reali­
zację ~"leceń do wysok-0ścl przydzia­
łów. 

Zostalo to spra \.\ dzone przez Pra. 
cownika Zakładu Zaopatrzenia RoJ. 
nichva WZSR .,SCh"' w dniach lO 
i 11 lipca 1983 r i wyjaśnione 

Urzędzie Gminy . "Pretensje obyw: 
tela naczelnika z.głoszone pod adre. 
sem Zakładu Produkcyinego w ::.. 1ia. 
dowie , i Gminnej Spółdzielni Sta. 
wiski, są nicsluszne i nieuzasadnio. 
ne. 

Aby w przyszłości uniknc.1ć niepo. 
ro:zumień między administrac.i1 han. 
dl em i zakladem produkcyjnym co 
w sumie odbiJa sie na rolnikach 
którzy nie mogą . zreal izować otriy~ 
manych lleceń prosimy przy do­
kony\.vani u rozd Lialu materialó\\. bu­
dowlanych śeiśle przestrzegać przy-. 
działów kwartalnych . podawanych 
przez Wojewódzki Zarząd lnwestycji 
Rolniczych. 

'Tigr AN ATOL LISOWSKI 
zastępca prezesa 

WZSR •• SCh" w Lomży 

,. 
Przydział betonu ·komórkowego za 

trzy kwartały Wl'nosll 14 159 c::zt.. na 
imiennych listach za ten okres roz­
dział obejmował 14 600 szt. Rolnicy · 
pobrali tylko 13 720 szt. betonu. Z 

dokumentó\V filii Gminnej Spóldziel· 
ni w Grabowie wynika że za trzy 
kwartały rolnicy z naszej gminy po­
brali 17 270 szt.. a więc poza roz· 
dzielnikiem pobrano 3000 szt. Od· 
biorcami są obywatele: Stanisław 
Skrodzki (2000 szt .) i Ai:itoni WisZO· 
w aty (1000 szt.). Oni pobrali mater· 
iały na imienne podania skierowane 
do zakładu, na których opinia moja 
wyraźnie mówiła, że rolnicy ci mo­
gą otr~ymać beton poza rozdzielni­
kiem. 

Dane zawarte ·w piśmie WZSR-U w, 
Łomży nie zgadzają się z danymi fi~ 
lii Gminnej Spółdzielni i z aktami 
znajdującymi się w tute jszym u~ 
rzędzie. Z kontroli · przeprowadzoneJ 
przez pracownika WZSR-u nie na· 
.desłano protokołu. nie można wichęc 
porównać prawidłowości dany 
zawartych w tym piśmie. 

ALINA GAJDZIŃSKA 
sekretarz Urzędo 

· p.o. na-czetnika gmlnY 
w Grabowie 

Od redakcji: jak jest naprawd(? 
Kto odpowie na to pytanie? 
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_.Zak:upiiiśmy 150 bi letów . na , pro­

m pod tytułem „M agi-c Itewia , 
~:ndoLfini", któ'!'Y mial się ~dbyć ! „ września biezącego roku. Nieste- ,­
L artyści zawtedit, a impreza w 
tY',ie się me odbyta. Natomiast or­
ogo izatorzy - Zarząd Wojewódzki 
~~~arzystwa Przyj~ciól pzieci w 
tomży _ nie powiadomi li . ~cześ­
niej zakladó.w pracy o zmienionym 
terminie. 

Dzieci wybraly się ~ deszczowe 
popołudnie na atrakcy3ny proor<:-"!• 
ate zamiast niego t mily~h wre.ze~, "" 
przeczytały . kartecz_kę ~ ~nformac3q t 

0 przełożeniu terminu imprezy. 

Trudno określić to „humanitarną 
alccją", trudno też optsać rozgory~ 
czenie dzieci i rodziców A przeciez • 
można było tego umknąć, informu- „ 

jąc zakłady o zaistniałej zmianie na 
kilka godzin przed zakończeniem 

dnia pracy. 
Mamv nad~ieję, że To":°arzystwo 

Przyjaciół Dziect oszczędzi na7!l-„ w 
przyszlości podobnych „ atrakc3z . 

MGR INZ. MICHAŁ MROCZEK ' 
DYREKTOR ZAKŁADU 

REMO NTOWO-MONT AZOWEGO 
W GRAJEWIE 

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Przyjaciól Dzieci w Łomży przepra­
sza za niedotrzymanie termi nu, w 
1ct6rym pow-inna odbyć się impreza 
- Magie Rewia Bandolfini". „ 

Powodem zmiany terminu progra­
mu byl wypadek samochodowy, 3a­
ki zdarzyl się ar"tyśtom czec[tosło­
wackim na trasi e E-1 w miejscowo­
ści Książ W i eLki w województwie 
kieleckim. A więc stalo się to me z 
naszej winy, lecz z przypadku loso­
wego. 

Pragniemy również nadmzenić, iż 
dalecy jesteśmy od „rozgoryczania" 
dzieci. Zadaniem naszym jest nie­
sienie im pomocy i dlatego tez za­
kupiizśmy imprezę, z której dochód 
przeznaczymy na wyżej wymieniony 
cel. Cieszymy się więc z tego, że 
Zakład Remontowe-Montażowy w 
Grajewrn troszczy się o dzieci i r o­
bi wszystko, by nie były „rozgory­
czone". 

Jeszcze raz przepraszając za nie- f 
dotrzymanie terminu, życzymy sa­
mych sukcesów i szybkiej mterwen­
cji w każdym zgloszonym przypad­
kii, gdzie dz ieciom dzieje się krzyw­
da 

TERESA ROGIŃSKA 
, DYREKTOR ZARZĄDU 

WOJEWÓDZKI EGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ 

DZIECI W ŁOMŻY 

Jestem dwudziestokiLkuLetniq Wa­
szą czytelniczką. Pod koniec wrześ­
nia o godzinie 17 35 jechałam au­
tobusem z Łomży do Zambrowa. 

~ialam ze sobą ciężką torbę, a po= 
~ieważ wszystkie m iejsca byly za-
1ęte, postawilam jq. na podlodze i 
wygodnie stanęłam obok. Po eh wiU 
z .siedzenia podniósl się mlody czlo­
u:iek (chyba w moim w ieku) i ustą­
Ptl mi mie;sca. Bylam mile· zas1co­
cz~na tym faktem, podziękowałam i 
tfstadlam. Okazuje się więc, że są 
3eszcze dobrze wychowani i kultu­
ralni. chłopcy. 

Być może m6; list dla niektórych 
będzie śmieszny i troszeczkę naiw­
ny. Być może kto§ powie, że piszę 
0 sprawach tak oczywistych, ale 
e~y często na co dzień spotykamy 
się z tak milym zachowaniem in-
n11ch? · 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY 
(nazwisko i adres do wiadomości 

redakcJiJ 

Zarządowi Wojewódzkiemu Związ­
ku. SocjaUstyczne; Mlodzieiy Pol­
skiej serdecznie dziękujemy za zor­
oanizowanie wycieczki na Węgry dla 
Czlonk6w-weteran6w organizacji 
młodzieżowych. 
ztrzesylamy mile pozdrowienia dla 

MP i redakcji „Kontaktów". 

UCZESTNICY WYCIECZKI 

Z darzenie, które miało miejsce 
w łomżyńskiej Szkole Podsta­
wowej nr 6, zakrawa na skan-

dal. A może jest dowodem wi~lkiej 
przezorności i dużego poczucia od­
powiedzialności władz szkolnych za 
bezpieczeństwo uczniów? Z jednej 
bowiem strony dość rzadko zdarza 
się, by świeżo „odpacykowana" i 
jako tako wyremontowana szkoła 
została po tygodniu zamknięta, po­
nieważ groziło jej zawalenie stro­
pów, z drugiej jednak - reakcja na 
to okazała się na tyle. szybka, że 
wyprzedziła niektóre hiobowe wieści 
o kompletnym zrujnowaniu; Zakła­
dowi Remontowo-Budowlanemu przy 
Wydziale Oświaty i Wychowania 
wystarczyły zaledwie dwa tygodnie 
na podstemplowanie wszystkich wy­
brzuszeń, ale - władzom szkolnym 
brakło chęci na oficjalne poinfor­
mowanie i zapewnienie rodziców, że 
tego ·typu prowizorka gwarantuje 
pełne bezpieczeństwo ich pociechom. 
Cierpliwości nie starczyło przede 

wszystkim rodzicom dzieci z byłej 
Szkoły Podstawowej nr 1, którzy 
mogli czuć· się w tej sytuacji szcze­
gólnie puk rzywdzeni Przecież nie 
dalej jak wiosną ub. roku gorąco 

protestowali przeciw likwidacji szko-
ły i przenoszeni u dzieci do „szó­
stki " . rch argumentom (budynek wy­
maga kapitalnego remontu, strasz­
ne_ warunki sanitarne, ciasnota, brak 
boisk itp.) nikt nie odmawiał wtedy, 
co prawda, słuszności, ale też nie 
nadawał wielkiej wagi. Zwyciężyły 
racje urzędowe : „jedynka" staje się 
wiejską szkółką, ubywa uczniów, 
część nauczycieli musi uzupełniać 
etat nauczaniem przedmiotu pokre­
wnego, a tym samym obniża poziom 
dydaktyczny szkoły, i tzw wyższa 

racja - konieczność stworzenia stu­
dium dla nauczycieli. Podbudowy­
wała te argumenty sytuacja w 
.,szóstce" -- tam również z roku na 
rok ubywało uczniów. 

Decyzja zapadła. Nikt wtedy się 
nie domyślał. w jak złym stanie 
jest blisko stuletnia staruszka-ka­
mienica, choć niewątpliwie dziwić 
musi fakt, że nie zaniepokoiły dy­
rekcji drobne pęknięcia, <>ypiący się 
ze ścian i- sufitów tynk, falująca 
podłoga . brakujące kamienie w fun­
damentach. Szczęście w nies zczęś ciu, 
że remontowano w tym czasie bli­
źniaczy budynek kapitulny, a widok 
zmurszałych belek :;tropowych za­
niepokoił inspektora szkolnego. Mi­
kołaja J ednacza. Dla spokoju su-
mieni a postanowił upewnić się o 
so!idno5ci strooów w ,szóstce" W 
kwietniu tego · roku zwrócił się do 
Zakładu Usług Projektowych w 
Łom7.y z prośbą o ekspertyzę Po­
nieważ otrzymał odpowiedź odmow­
ną, zlec ił ją białostockiemu „M:asto­
projektowi". Badania trwały kilka 
miesięcy, do 7 wrleśnia. 

Teraz dzieci ju ż się uczą . Co 
jednak powiedzą eksperci za 
rok? Kurator Oświaty i Wy-

chowania, Slanisła w Krasowski, nie 
sądzi, by pozwolili na dłuższe użyt­
kowanie budynku. Nowej szkoły też 

nikt w centrum Łomży nie wybu­
duje. Na przyszły rok pozostaje więc 
alternatywa : albo „rozparceluje się" 
uczniów po sąsiednich szkołach, ma­
ksymalnie je zagęszczając, albo bę­
dzie się je uczyć w Liceum Ogólno-

.kształcącym i Zespole Slkół Wete­
rynaryjnych po południu. Na tę o­
statnią propozycję nie zgodzą się 
zapewne rodzice, a pierwsza - bę­
dzie jeszcze trudniejsza do zreali­
zowania. nie ba:rdzo bowiem jest 
gdzie łomżyńsk ie dzieci „upychać". 

Podobnie jak i w innych miastach 
województwa, tak i w Łomży szko­
ły są przepełnione przez okrągły 
dzień, a sytuację komplikują poza 
tym trudności lokalowe przedszkoli 
(w szkołach muszą się zmieścić rów­
nież niektóre sześciolatki). Zdziwi 
to zapewne tych Czytel!1ików, któ­
rzy mieli okazję usłyszeć lub prze­
czytać (bardzo chętnie rozpowszech­
niane przez byłego kuratora) infor­
macje o rozwiązani u problemu 
przedszkoli w mieście. Faktycznie 
jednak sytuacja była tylko 'tymcza­
sowo opanowana, dzięki prowadzo­
nym od 1981 roku licznym pracom 
adaptacyjnym Cm.in. doprowadzo­
no do przyzwoitego stanu obskurne 
baraki przy ŁZPB „Narew" i ?PS-ie) 
oraz zmianie przepisów Ministra O­
światy i Wychow.ania, które podnio­
sły dopuszczalną granicę ' liczebno­
ści grup ćwiczeniowych w przed-

, szkołach z 25 do 30 dzieci. 
Opanowanie sytuacji nie oznacza­

ło poza tym stworzenia warunków 
do prowadzenia właściwej pracy 
wychowawczej: ciasne przedszkola 
spełniają co najwyżej zadania opie­
kuńcze. A przecież nie ma w tej 
chwili takich przypadków' - jak 
to miało miejsce np. w „trójce" -

kiedy pięćdziesięcioro dzieci trzeba 
było lokować na kilka miesięcy w 
sali gimnastycznej. 

Nie ma, to nie znaczy, że być 
nie może. Z czternastu, i tak bardzo 
już przepełnionych, placówek korzy­
sta 1615 dzieci. Dla 286 chętnych 
nie starczyło miejsca. Co będzie za 
rok, dwa, za dziesięć lat? 
Już dziś potrzebne byłyby co naj­

mniej dwa nowe przedszkola; nie 
dla rozładowania problemu prze­
cież. W optymistycznych enuncjac­
jach mówi się tylko o jednym 
czterooddziałowym. Być może w 
tym roku rozpocznie się jego budo­
wę. A kiedy się skończy? Wątpli­
wość nie jest czysto retoryczna. 
Teren na Nowogrodzkiej (przezna­
czony pod przedszkole) wymaga so­
lidnego przygotowania. W miejsce 
6 tysięcy metrów sześciennych tor­
fu trzeba nawieźć 7200 metrów sze­
ściennych żwiru. Konieczne byłoby 
też - nim rozpocznie się budowa 
- odczekanie, aż grunt się ustabi­
lizuje. A to, z reguły, trwa około 
pół roku. 

Za kilka lat zaczną trafiać do 
przedszkoli dzieci rodziców z wyżu 
demograficznego 1955- 56. Teraz 

przybywa ich wskulek rozwoju no­
wych osiedli: Południe 1, II i Cli 
Wystarczy przejść się po nich, by 
stwierdlić, 7.e mie zkają lam głów­
nie młode rodliny 

N ie rozwiąże problemu pozos ta­
wianie w żłobkach t rzy- i 
clterolatków lub całkowite 

„wyprowadlenie'' sześciolatków do 
szkół, gdzie również nie ma miej­
sca. Trzeszczy w szwach Slkoła 
Podstawowa nr 1 (przeznaczona na 
1080 dzieci - przyJmuje 1700), nie 
wiadomo co począć z dziećmi z 
„szóstki". Rokrocznie do pierwszych 
klas trafia ponad 800 uczniów; kla­
sy ósme opuszcza tylko nieco po­
nad 500 Niedługo pierwsza z liczb 
wzrośnie do około tysiąca. Oznacza 
to, że za jakieś dziesięć lat może­
my mieć w szkołach podstawowych 
ponad osiem tysięcy dzieci (obecnie 
5300). Prosty rachunek wskazuje 
więc, że należałoby natychmiast wy­
budować co najmniej trzy szkoły, 
w tym dwie w osiedlu Południe II 
(nie licząc tej jednej, której nie 
wybudowano „na wczoraj"). Póki co 
jednak - nie ma na nie nawet peł­
nej dokumentacji technicznej. 

Mimo to rozpoczęcie budowy jed­
nej z nich na początku przyszłego 
roku wydaje się realne. Teoretycz-

. nie część dydaktyczną można 
wznieść w ciągu 18 miesięcy, a 
cały obiekt - w trzy lata; prak­
tycznie wszystko zależy od wyko­
nawcy, którego Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Perspektywa" - póki 
co - nie ma. Dwie następne szko­
ły, według ·planów Kuratorittm, za­
czną powstawać w sierpniu przy­
szłego roku. Jedną będzie budo-

• 

wać ŁPB, a druga czeka na chę­
tnego. Wice1A--ojewoda Stanisław 
Ciupa przewiduje, że ,,Budopol" z 
Pisza skończy w 1985 r. montaż szpi­
tala, więc siłą rozpędu mógłby 
zmontować i szkołę. Gdyby ze­
chciał. 

Bo, prawdę powiedziawszy, gdy 
się chce - można wszystko. Jesz­
cze do .niedawna wydawało się, że 
w Łomży nie ma najmniejszej szan­
sy na powstanie jednej choćby szko­
ły czy przedszkola. Budżet, przyzna­
ny uchwałą Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej na inwestycje oświatowe, 
nie starczał bowiem (i nie starcza) 
nawet na typo·wą podstawówkę. 
Wyjście mimo to się znalazło: bu­

dowa na kredyt. Spółdzielnia Miesz­
kaniowa się zgadza. I tak zaczyna­
ne w jednej pięciolatce dwie szko­
ły i dwa przedszkola, kończone w 

. drugiej, będą w trzeciej spłacone. 
Pomysł jest świetny, lecz znów tyl­
ko złagodzi problem, gdyż nie u­
względnia potrzeb jutrzejszych. Wia­
domo przecież, że zaczyna się na­
stępna fala demograficznego wyżu, 
który w 1990 r . zapełni szkolne kla­
sy. Na to prawdopodobnie znów nie 
będziemy przygotowani, mimo zna-

. jomości prognoz. 
O bolączkach łomżyńskiej oświa­

ty wypowiadali się głośno i zwykli 
obywatele, i niektórzy „oficjele". 
Można odnaleźć w różnych proto­
kołach liczne postulaty. Niewygodne 
wnioski padały jednak jeszcze przed 
postawieniem. Kt-0 je zlekceważył? 

Kto jest odpowiedzialny za obecną 
sytuację? Ja,k zwykle, winnych 
trzeba by szukać, bo tak się skła­
da, że nigdy się sami nie znajdą. 
Wa"i:niejsze jednak od publicznego 
wskazywania palcem jest wspólne 
ruszenie głową nad tym problemem, 
jak sensownie planować przyszłe 

inwestycje oświatowe. 
Pewien - skądinąd rozsądny -

decydent uważa, że najważniejszym 
obecnie zadaniem jest przygotowa­
nie społecznego ruchu budowy szkół 
wiejskich. Może to i słuszne, żeby 
rolnicy w ten szlachetny sposób po-

zbywali się nawisu inflacyjnego, 
lecz nie można zapominać, że licz­
ba uczniów w wiejskich szkołach 
:>pada i spadać będzie. 
Ktoś nie tak dawno postawił w 

Małym Płocku Zbiorczą Szkołę 
Gminną na wyrost. Potem ktoś in­
ny długo szukał jakiegoś współloka­
tora. Są też wsie, w których dzie­
ci uczą się w wynajętych mieszka­
niach i budowa szkoły oznaczałaby 
tam znaczną poprawę warunków 
nauki. Wariant ten nie jest jednak 
możliwy do realizacji w Łomży. 
Tymczasem powstają tu kilkunasto­
tysięczne osiedla bez szkół, żłobków, 
przedszkoli (również bez sklepów, 
przychodni, poczty itd.), a poważni 
panowie powiadają: „Trudno, mu­
simy przekraczać plany mieszka­
niówki, bo takie jest społeczne ciś­
nienie, a na infrastrukturę nie ma­
my ani pieniędzy, ani możliwości 
wykonawczych, gdyż domki stawiać 
potrafią wszyscy, ale szkoły i szpi­
tale - rzadko kto". 

Wszystko prawda, lecz to samo 
społeczeństwo utrzymuje wcale nie­
małą gromadkę specjalistów od pla­
nowania miast i regulowania .,spo­
łecznych ciśnień". Istnieje też spo­
łeczny, a jednocześnie najwyższy or­
gan - Wojewódzka Rada Narodo­
wa i jej Komisja Oświaty i Wycho­
wania. Ta jednak lokalowych tara­
patów łomżyńskich przedszkoli i 
szkół 1>0dstawowych zdaje się nie 
dostrzegać. Zapewne trudniej będzie 
nie zauważyć ich teraz, gdy pery­
petie z budynkiem „szóstki" odsło­
niły wstydliwe miejsce wojewódz­
kiej oświaty. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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DOKONCZENIE ZE STR. 1 

- Gdzie? 
- Do 1nne j w si. 
- Do innej wsi... A czy to w in-

nych wsiach je.st inaczej? 
I stanęło na niczym. P oszli spać. 

jedn wściekle na drugie; i na sie­
bie też. Bo ani nie jest taki wie­
rzący, ani ona taka ateistka. Ale 
wtedy była pcw1rn. że jeśli odcj­
dz:e od si ebie jeszcze krok ·dalej, 
załamie się, sama wpędzi się w na­
rożnik. Ucieczka to cztery ściany w 
mieście i dawna pustka. Wieczne 
uleganie tutaj to przygnębienie i 
nerwowa choroba. 

Rano jednak nie wytrzymała, 
przełamała siG p ierwsza. Wiedziała, 
że Stach nie zacznie. Był tak sa­
mo zaci<>ty, jak jego ojciec. On też 
nie C~!cial przekraczać swoich gra­
nic. Zrobi! to już dwa razy: kiedy 
dal oglqszenie, a później - kiedy 
zg )d ził się na tę próbę. 
Powiedzia ła: Pójdę . ale ten 

jeden jedyny raz. 

I( ości61 w Harchuto\vic jest bo­
gaty, wieś żyvvią bowiem Stany 
~jednoczone. „Stany„ oznaczajn 

tu dobrobyt, Mekkę, ocean szczęścia. 
Każda prawie z rodzin. ma tam ko­
goś bliskiego, czasem nawet dwie 
albo trzy osoby. Najlepiej nadają 
się młode dziewczyny. Mogą na 
m iejscu złapać męża. Wtedy zosta­
ją na stale, ale zaraz ściągają ko­
goś na - tępnego; najlepiej też pannę. 
A chłoocy? Wyjadą czy nie - wyz­
bywają się ziemi. Pracują w prze­
myśle. Rolników na sto procent 
jest więc coraz mniej. Na dwieście 
pra\.vie numerów jest ich jeszcze 
piętnastu; poło\va starych, reszta w 
średnim wieku. I tylko Staszek miQ­
d L-.J nimi jak nie z tej planety. 
Kościół w Harchutowie jest bo­

gaty. Na tacę spadają co niedzieli 
„zielone" i „koperniki". Przed su­
ma przykościelny parking przypomi­
na najwytworniejszy salon samocho­
dowy. Lśni lakier, błyszczy złoto 
na palcach i szyjach, świecą wy- · 
glansowane do poly~ku kamasze.. 
Przed kościołem wymienia się os­
tatnie informacje z Chicago. Mill­
waukce.„ Ktoś przyjechał, ktoś wy·­
jechał.„ 

- Proszę, list do was! Wczoraj 
Ziutek przywiózł ze Stanów. Tak, 
jeszcze wróci. Ciężko jest, ale na 
razie się trzyma. Nie, Zosia szuka 
pracy . Musi wizę przedłużyć, a cięż­
ko z ty m teraz ... 

- Ty, czy Hach ma zamiar z 
tą miastową się żenić .,. 

O, to jes t ten temat, ten Hach 
i mia:;.towa! Bezbożnica, bez sakra­
mentu. Niby wielk i świat, a jed­
nak sprawa Hacha i jego miasto­
wej przytłumia najciekawsze wia­
domQści ze Stanów. 
Tuż przed sumą przed kościo-

lem pojawił się Hach z Gośką. 
' Przyszli na piechotę. On ją trzymał 

l
i pod rękę, wokół prawie nie patrzył. 

Kiedy weszli do środka, parking 
zafalował i zaczął wyciekać za ni­
mi. 

S ta "-7ek ma '27 lat. JO hektarów 
i dwa.ie re dzicow na utrz~·ma­
n1u. Kiec!:· nn śli o ~woim ży-

c iu . przychnc11.i mu d0 c towy le L 
ka \\'Spomnicń . Pien.\ sic 5ięga da­
leko w tecz · i\l.<d \.vowcza- jedenas­
~ic lat. .Jechał z qjcem l mia„ta 
dokąd ·slawili lekarza. i<tóry przy­
jechał efo matki Dźwignqla coś w 
ósmym miC'siącu ciqiy i dostała bó­
lów. Poroniła ... Lekarz powiedział. że 
to był syn i że mat.ka już wiqcc>j 
rodzić nie bc;dzic Kiedy zaj,echali 
na podwórze zasępiony ojciec poło­
żył mu rękĘ-. na gl ·.vie i pow ie­
dzial mniej wiqcej lak: ,.Teraz Sta­
s iu, to jużeś pewien. Wszystko bq­
dzic twoje". 

Staszek nie bardzo wowcza ~ po­
jąl. a co chodzi; myślal o tym. Żf'­
by jak naj~zybciej znalczć się na 
lące. gdzie chłopcy grali „ kurat w 
piłkę . Nie chciał zostać rolnikiem. 
Wokół coraz glośn iej by ło o ko­
lejnych fabr.,·kach. coraz więcej 
chłopaków szlo tam wlaśnie za· chle­
bem. zost..iwiając ziemiq paóstwu 
albo rodzicom , którzy dożywali ńa 
niej astat.nich dni. Opowieści ro­
botników rozpalały mu wyobraźnię. 
Parq r~zy był w mieście z teatrem 
amatorskim , w który m grał gló· rne 
role. Rozogniała go ta miejska at­
mosfera, pociągała scena. „Ty wspa­
niale grasz, Stachu" - mówiła mu 
kierowniczka klub u i on na tym 
budował swoje nadzieje: liceum . 
matura, potem studia. Może aktor­
skie? 

Dla tego nic rozumiał ojcowskiego 
star ania. a b:r zostać we w sj pierw­
szym rolnikiem, ani jego namięt­
ności do ziemi , przejq te j od dziad­
ka, ani sensu harówki. w którą 
wkładał tyle serca. Kiedy jeszcze 
żył dziadek, a ojciec by l młody , 
pokłócili się któregoś dnia. Na po­
czątku Staszek ich nie sluchał. Po­
tem, gdy v;:ymiana zdań stała się 
głośniejsza, podszedł do uchy lonych 
drzwi. „Póki ja żyję - gniewnie 
unosił się d ziadek - nil~t za mnie 
decydować nie będzie. Umrę , zro­
bisz, co zechcesz. Teraz - nie, ro­
z umie sz ?" 

Ojciec czuł respekt przed dziad ­
kiem. I coś być musiało między ni­
mi, co nigdy poza nich dwóch nie 
wyszło, bo kied.- dziadek umierał, 
kazał ojcu przysięgać na krzyż, że 
gospodarki nie sprzeda. I Ojciec 
przysięgał. 

Potem była ta rozmowa: „Gdzie 
chcesz zdawać do szkoły" ,.Do li­
ceum ... " .,Nie pozwalam." „Nie chcę 
być na gospoda.rce ... " , „Będziesz!" 

Ojciec o n ie więcej nie pytał, 
następnego dnia wyjechał gdzieś 
wcześnie rano. Wrócił pod wieczór, 
zawołał Staszka do pokoju i poło­
Ż' ł przed nim papiery wycofane z 
liceum. „Wybieraj: zasadnicza · al­
bo technikum. Rolnicze, ro z u­
mie s z'ł" 
Znał dobrze to · „rozum iesz". Po­

wiedział tylko~ »Jak chcesz". Nie 
było buntu, płaczu ani ocho~y do 
ucieczki z dsmu. Sam do dzisiaj 

nic może pojąć magii tej sytuacji. 
Za dwa tygodnie był już po ~g­

zaminach d') tcchnikurn. Ojciec 
p ierwszy r::lz po;;'awił przed nim 
wódkę. Tak bowiem u Hachów lJy­
walo, gdy ojcfec syna uznawał za 
par tnern. 
Pięć la t techniku m prt cletiało 

.szybko . . Kiedy przyniós ł świ ade.ct­
\t..·o maturalne. U"-~yszał od ojca: 
.. Teraz trzeba C! :-:ię "-'.v blrn żen i ć. 
Zd Jbędziesz b~1 tę p rcdze i ~ospoda­
rzcm zos 'crniesz. J a "-ię za późno o­
żcnilem. Trzydzie~ci pi~ć lat to !;ta­
rość. Dzteci trzeba robić za mło­
ciu. kiedy b a ba s :lna i chłopu się 
chce. ro z um i es 7? Co tam miłość . 
synu. Grunt żeby baba robotna 
b vla . nieszpetna i z tobą chciała 
żyć. Miłość sama przyjdzie". 

Nawet nie zdążvł powiedzieć. co 
o ty m W'lzyslkim myśli: ojciee iuż 
oznajmił . że ma kandydatkq i trze­
ba w po~el!ny iść. Nic :rednak z 
tych poselin nie wyszło. choć na­
wet znajomego księdza wzięli z so­
bą. Dziew,czyna słyszeć n ie chcia ła 
Toż ona Stasżka prawie wcale nie 
zna. No tak. chJopak przystojny , 
uczony, a}e dzisiaj przecież nie tak 
się s prawy załatwia . !\11.ilość m usi 
być. 

( 

Zastan wiał się nawet chwil 
Może by tak rzeczywiście pojecha~· 
wrocić z dolarami i dopiero Wte~ 
dy ~acz~~ gospodarkę_? Ale ojciec 
powiedział: ._.Ja. Sta.s1~, sam nie 
dam rady. Kiedy wroc1sz. m11te iu· 
może nie być" . z 

Jolka pojechała więc "-arna Mi. 
nęly cztery lata. nie \Vrócila. Ą 
Stac'1ow1 ziemia pallla się pod 110_ 
gami. Chodził z początk u z chło. 
pakami ze · wsi na bac•arkę, ale oni 
ciagle o Stanach. o mieście i 

0 dziewczynach. a o ziemi ani slo. 
wem. W koócu przyjaciel mu Po­
radził: .. Daj ogłoszenie do prasy: 
>:Rolnik, 27 lat! 10 .hektarw,_ szu.ku 
zony, wytrwałeJ. lubiące; wzes i pra. 
cę na ro l.i " "· 
Dostał cztery odpowiedzi. Dwie 

pierwsze kandydatki interesował 
tylko no\vy dom i samochód. Trzecia 
mysiala , że jest ·bady larzem. Czwar. 
tą odłożył na sam koniec. Miesz. 
kala w Warszawie. 

M
ałgorzata ma już pierwszą 
młodość za sobą. Brzydka nie 
jest, ale rysy twarzy ma wy. 

ostrzone. Jest starą panną. Życie 
nie ułożyło się po jej myśli. Chcia. 
la zostać archeologiem; w szkole 
pasjonowała się historią. założyła 
nawet kólko archeologiczne, mia· 
la kontakty z UniwersJ tetem. Ra­
z.!m. z c'rużyną harcerską wyjeż­
dżała na obozy naukowe. P od o. 
kiem zawodowców wygrzebywali 
coś tam z ziemi. To była wielka 
przyg.Jda iej życia. Ale skończyła 
się niespodziewanie. 

Nagle zmarł ojciec. ł}yła wtedy 
rok przed maturą . Nikt nie przy. 
puszczał. że może mieć chore ser­
ce. Kiedy dostał zawału. mi::lł czter­
dzieści lat. Zaraz po tej śmierci 
matka jakby przestała istnieć. Ca­
łymi d niami potrafiła nie zamienić 
z nikirr słowa. Tuż -przed maturą 
Małgorzaty. n ie wróciła wieczorem 
do domu. Córka myślała przez chwi­
le. że może znalazła wreszcie ko­
goś. kto pomoże jej się pozbierać. 
Ale ńadeszła północ, potem zaczę­
ł0 świtać ... Była zaniepókojona. Ko­
ło piątej nad ranem zadzwonił te. 
lefon ze szpitala. Matkę znaleziono 
na grobie ojca. Była przemarznięta , 
wtulona w zimne lastriko pomni­
ka. nieprzytomna. Teraz spała, na­
szpilkowana lekan;twami. 

Kiedy weszła d o szpitalnej sali, 
n e poznała jej. Blond włosy były 
siwe. twarz n~ ctJe pobrużdżona. 
Czterdziestoletnia kob ieta w ciągu 
jednej nocy zrobiła się stara. Za­
płakała. Płakała też później. Od 
tamtego dnia n ie m ialy już z so­
b~ żadrego kontaktu . 

Z archeologii pozostało ty lko nie 
spełnione marzenie. Po maturze po­
szła do pracy . Renta matki była 
niewielka. Poza tym ktoś musiał 
się nią opi.ekować. Pozosta wal o. o­
czywiści-e. inne rozw iązanie: dom 
starców, ale to nie mieściło się jej 
w głowi . Pracowała w b iurze jnko 
sekretarka, potem robiła · zakupy. 
potem biegła do domu, żeby coś u-Ubodło ;to Staszka bardziej pew- gotować. Szkolne przyjaźnie zosta-

nie niż ojca, który z . niedoszłym ły zerwane, b iurowe wymagały cza-
teściem spił się, narzekając na d zie- su . a czasu nie starczyło.. Miała 
ci i to nowe wychowanie. Uraża- jeszcze w ieczory. ale wieczorami 
ny w męskiej smarkatnej dumie była taka skonana ... 
- ,~o raz~ · pi~:wszy? lekko przy!?arł .Pozoała jednak dwóch chłopaków. Zoskę w .s1em .. ,Co. Za dobra Jes- Pie rwszy nie mógł zrozumieć. dla-
teś dla mnie?" „Głupiś. Mam chło- , • czego nie ulokuje matki w jakimś paka, do miasta idę". . • 

,.Mam chłopaka, do m ia sta idę" 
- prawie jak refren powtarzało 
się to w kolejnych S taszko;.V)-ch 
podejściach. W poseUny już -nie jeź­
dził, choć go ojciec do tego nama­
wiał. Krzyknął wtedy po raz pierw­
szyz: „Już mnie raz ojciec złamał, 
wystarczy. Niech mi ojciec żony n ie 
wybiera. Sam' znajdę. bez pośmie­
wiska. I naczej odejdę!" 

Ta nagła eksplozja gniewu wyci­
szyła starego. Groźba odejścia by­
ła chyba silniejsza od chęci ' urzą­
dzenia życia synowi. Staszek dafej 
żony szukał i nadal bez skutku. Ich 
wieś przestawała być chłopska. Pan­
ny wyjeżdżały do miasta do szkół, 
rzadko potem wracały. Inne, wprost 
po szkole, dostawały zaproszenie do 
Stanów. 

Stach jeszcze rok temu miał o­
czv wilka. Polował. Przecią­
gał każdą dziewczynę długo 

wzrokiem. Kły ostrzył„ zbliżał się. 
I pac i Policzek albo kosz. N ie po­
magały argumenty: 10 hektarów, 
hodowla, nowoczesny tucz. własne 
pasze, w przyszłości -.- nowy dom. 
Nowy •n jeszcze był jeszcze ele­
mentem przetargowym, ale to wszy­
stko wcześniej ... Nawet Jolka, któ­
rą przecież w końcu koc.hal (ko­
chał?), powiedziała mu po trzech 
miesiącach: „Stasiu , jedźmy do Sta­
nów. Wrócimy, postawimy dom, ku­
pimy samochód, pójdziesz pracować 
do «Igloopolu». 

' 

przrt 
po p 
zrozu 
5obl 
ta P · 
cie ~ 
ca- d 
dzia•' 
wet 
rzala 
rninęl 

poo 
na i 
rna 
go, l:l 
go o 
1at. 
nego 
sarna 
c1icia 
życia 
Jeste 
pros.., 

Nie 
nie c 
usterl 
był ~ 
to nc 
swą 

ko 
Warsi 
się. 2 
sza wą 
silna" 
nie k 

Kie 
ciec . 
zapov. 
nie IJ 
lila 
wieki 
lała, i 
był j 
zostać 
wiem 
kój! 
coś o 
kocha 
tanę 
słowo 
na p· 
micsz 
Może 
Może 

Za ci 
la nat 
wziął 
nik, o 
pro wa 
tego i 
to mq 
nięte 
nie z:: 
dz~. 
zrozu 
Mał 

miast 
Marsz z 
zadźw 
boszcz 
giej łe 
wą. E 



Vilę, 
na· c, 
;vte. 
Ciec 
nie 
iuż 

Mi. 
Ą 

111). 

hło. 
Oni 

i o 
slo. 
Po­
łsy: 

Ukq 
JTG-

Wie 
~al 
ecia 
rar. 
~sz. 

[~~~ 
~Y· 
(Cie 
[ia. 
•Ole 
tyła 

~ia· 
Ra. 

l eż-O· 
va li 
~ka 
lyła 

edy 
zy­
er­
er­
~rci 
:a. 
nić 
urą 

m 
Wi­
ko­
·ać. 
zę­

'" o-
te. 
>no 
ita, 
ni­
ila-

al~ 
ły 

na. 
,gu 
~a­
Od 
;o-

ie 
>O· 
la 
·al 
o­
m 

jej 
ko 
)y. 
u­
;a­
a­
ła 

mi 

. łku. drug: - dlaczego z~raz 
przi tli Y biegnie do domu. Kiedy _ 
po pra~ 1 odszedł: nie wyobrażał 
zro~u~i~cia w trójkę. I Małgorza­
sob:e Z) tała próbować. W rezulta­
t~ pr;e;dła w utartą koleinę (p~a­
c1e ~~-matka> i. prawdę . p.ow1e­
ca-:- 0 zaczęła się w mq na­
dz1aW~~{t jako tako. Nim c:i~. obeJ­
wet c w tvm domow·;m k1crac1e 
rz~la, ·ej 1;ajlepsze lata. 
rninęłYuJła się nagle sama, przegra-

pocz ł tk S . stara. gdy umar a ma a. a -
na 1 ·e wie co ją skłonilo do te­
rna ~1 

po przeczyt~niu S taszkowe­
go, o~loszenia na.pisać: „Ma m 36 
go Nigdy nic nie mtalam wspól­
lat. -;- rolnictwem. Jestem jednak 
nego - nigdy nie byłam mężatką. 
sam~tabym jeszcz~ uz.yslwć. coś od 
q1i~i Nie boję się zadne3 pracy. 
·ycza. - stko ~ przygotowa.na na ws ... y . 
Jestem . dź" 
proszę o odpowie . . 

Nie napisałaby t~go. moze, g.dyby 
nie chwila słabo~c~ i. ... ktech

5
nt icznkaa 

t rka w gazecie. wie asz 
~słe niewyraźnie odbity. Wyglądało 
Y na 37. Od razu wiqc zobaczyła 
!~ą pom) lkę, gdy tylko wszedł do 
. · mieszkania na Żol iborzu . Prze­
JetJaszyła się, zaczęła przepraszać, 
S f d , · ł u7 ' ale Staszek złu ~en _nie m ia . v~ ie-
dział, do kogo· Jedzie:. Wydal~ z:iu 
·ę nawet młodsza mz na zdJęc1u. 

~ostał. Rozmawiali przez dwi.e go­
dziny. Miała a.o ~JC~O przyjechać 
za tydzieil, roze J rze .... się, . . 

P
rzyjechała. O~rowa?z1ł. Ją po 
obejściu. Rodz.ce me nie mó­
wili. Nie przedstawiał jej ja-

ko narzeczonej. Ot. koleżanka z 
warszawy. Ojciec jednak domyślał 
się. Zasyc .J mu do uch_a: „Sta~­
szawa, ale może być ~1dać, ze 
silna". Oceniał ją raczeJ jak klacz, 
nie kobietę. 

Kiedy siedzieli przy obiedzie, oj­
ciec spytał: „No to kiedy da~ n~ 
zapowiedzi?" ,.żadnych zapow1edz1 
nie będzie. tato". Ona ni ~ko srhy­
lila trochę głowę . Ta -·wpadka z 
wiekiem trochę ją ostudziła. Myś­
lała że Staszkowi przejdzie, ale on 
był ' już zdeterminowany. „Chcesz 
zostać moją żoną?" - .. J eszcze nie 
wiem. Jestem starsza ... " ,.Daj ·<>Po­
kój! To bez znaczenia''. „Słyszałeś 
coś o milości? .Je-;t ś miody . za­
kochasz si~ od iedziesz. Znów zos­
tanę sama.'' .. Nie martw się, mo je 
słowo coś znaczy." .,To zacznijmy 
na próbQ. Przj jadę t u, bQdziemy 
mieszkać razem potem się zobaczy. 
Może ja się dla ciebie nie nadaję? 
Może nie nadaję się na wieś ?" 

ZaczQli na próbę. Ma ka pob ieg­
ła natychmiast do księdza. a ojciec 
wziął się do wyzwisk: on bezboż­
nik, ona dziwka: to świii~two przy­
prowadzać babę..:. pod dach bez świę­
tego sc..kr~men tu . „To mus ojciec , 
to mu"! - powiedzia·l przez zac iś­
nięte zęby Staszek . r ni-ech ojciec 
nie zapomina, że ja fo teraz rzą­
dzG. rozumie ojciec?" Ojciec 
zrozumiał. 

Malgorzata też: że \.Vicś to nie 
miasto, a wiejska droga to nie 
Marszałkowska. 

Zapłonęły światła w kościel e. 
zabrzęczało zło to na rękach 
przy żegnani u się krzyżem . 

zadźwięczały dzwonki. K c;i ądz pro­
boszcz patr~vł od ołtana. W dru­
giej ławce siedzia ł I-Jach z m :asto­
wą. Patrzyli mu prosto w oczy. 

Sprowokować musiał ten wzrok 
kapłana, bo kiedy na ambonę wy­
szedł, takim tekstem kazania ura­
czył zebranych: - Życie w grzechu 
oddala nas od Boga. G rzech oddala 
nas od ludzi, od· tej społeczności. 
\ której żyć nam p rzychodzi. -ży­
cie w pohańbieniu r zuca cień na 
c1om. na obejście, na sąsiadów wo­
kół. Mamy takie czarne owce w 
naszej gminie! 

Palec ksi~dza wylatywał w po­
wietrźe raz po raz. A kiedy wy­
rzekł słowa: - J edno przyjśc ie do 
kościoła nie oszuka Boga, jedna ma­
ła skrucha nie zamydli mu oczu -
Małgorzata wstała. Ksiądz umilkł, ci­
sza się zrobiła. Stach odwrócił się 
nagle w jej stronę. Szła szyb ko od 
olta rza , n ie klękając, wśród ciszy, 
na bok i nie patrząc. Dla niego to 
wieki trwało. Myśli ty le skłębiło się 
w głowie: z9stać? pójść? - w koó.­
cu zerwał się i pobiegł za nią, a w 
tym czasie szmer się _zrobił w koą­
ciele, śmiech gruchnął, a ksiądz do­
kończył kazanie: - I t ak Pan Bóg 
nie dopuścił, aby grzech w świąty­
ni doznawał spełnienia! 

l(iedy przyjeżdżała do Harchu-
1 towa, wiedziała, że lekko . nie 

będzie. Nie przejmowała się 
więc szeptami w sklepie, chicho­
tem kobiet., plotkami. W domu było 
poprawnie. Ojciec nie wtrącał się 
do nich (w ogóle mało się odzywał), 
matka siedziała w kościele (modli­
ła się raczej o to, aby nic z ich 
próby nie wyszło, bo kto widział, 
żeby wziąć babę o dziesięć lat star­
szą, a do tego miejską ,,wychucha­
nicę"), więc cały dzień byli tylko 
we dwoje. Stach objaśniał jej wszy­
stkie roboty p o kolei. Krzyż bolał. 
ręce odpadały, zmęczenie przytła­
czało ogromne, ale zawzięła się. 
Dzień za dniem mijał, Stach zaczął 
do niej mówić „maleńka", a ona 
do niego - „Staśku". Coraz częś­
ciLj oglądała ·się za nim, coraz częś­
ciej spotykali się oczami... 

Raz ksiądz Stacha zaczepił, do 
rozumu chciał przemówić. Potem 
potępieniem bożym postraszył. -
Co tam ksiądz wie! - odpowiedział 
Stach na to. - Trzeb a by księdzu 
tak samemu spróbować na ziemi. 
- I ksiądz się obraził . Obraził się 
także kościelny. Dostał takiego łup­
n ia. że do końca życia nie zapom­
ni. Przyłapał go S taszek. jak ka­
mień przez okno wrzucał. Nie chcie­
l i też zrozumieć ich statusu sąsie­
d zi. 

W trzy dni po skandalu w koś­
ciele umarła stara R achowa. Le­
karz orzekł, że ze starości; ojciec, 
że ze zgr yzoty. a wieś miała jedną 
diagnozę: Pan B óg Hachów pokarał. 
Za miastową. 

W najbliższą niedzielę parking 
przed koś~iołem falował żywiej niż 
~ormalnie. - Każdy zajmował sta­
nowisko w spr awie . Ludzie w świe­
cie bywa li, porównywać mogą. 
Kamiński . 32 lata, 3 lata w Sta­

nach: - Ja by m z dom u wyrzucił! 
To widać, że nieszczęści e ściąga . 

Piegrza , 54 lata, dwa razy po 2 
lata w Stanach: - Wstyd dla chło­
pa taką miastową zdzirę brać. 
Kamińska, 30 la t , gospodyni księ­

d za: - P rob oszcz mówiL że to się 
tak nie skończy ... 

Sk órowa, 29 lat, 4 lata w Sta­
nach: - On a ich na pewno truje. 

Wykończyć chce i zabrać wszystko. 
Stacha też zalatwL W Chicago w i­
działam film.„ 
Chłapowa 45 lat, Klubowa: -

Taka miastowa niby. a do klubu 
nie zajrzy. gazet nie czyta. tylko za 

• nim oczami przewraca. 
Piegrza: - O na tę starą biła. 

Kościelny mówił, że słyszał krzyki. 
Skórowa: - A stary'? 
P iegrza: - S tacha się boi. 
Kamińska: - To Hachowa od 

tego b icia pewnie .. 
.Kamińska: - Od tego i od tego .. . 
J Qtek: - Ja bym taką kurwę .. . 
Następnego d nia wyszturchały ją 

baby z kolejki. Ktoś psem poszczuł. 
Przyb iegła do domu ledwie żywa. 
Nie mówiła nic Stacho-wi. Miał 
większe zmartwienie. 

Do kościoła nie weszła. Cze­
kała przy bramie cmentarza, 
aż się Pabożei1stwo skończy 

i wyprowadzą zwłoki. Kiedy kon­
dukt zoliż,vł się do bramy, dołą­
czyła od tyłu., Stach podszedł do 
niej, chciał zaprowadzić na czoło, 
ale się nie dała. Stojąc wraz z 
innymi nad grobem myślała o so­
bie. Nic usłyszała nawet w pierw­
szej chwili tych słów skierowanych 
do niej: - Na kolana! 
Ktoś mówił to już.._ po raz dru­

gi. Rozejrzała się. Patrzyli na nią. 
Nic pamiętała dok~adnie, co zasz­
ło. tak była w swoich myślach po­
grążona. Raptem podeszła do niej 
jakaś plc:czka potem druga. Nim 
zrozumiała, o co chodzi. przydu­
siły ją do ziemi. Wszystko to z 
tyłu się działo, w ciszy prawie, 
kiedy ksiądz nad grobem swoje od­
prawiał. Stach niczego z początku 
nie zauważył; ona nie krz,•czała, 
tylko broniła się przed kułakami, 
aż kiedy wreszcie padła z krwią 
w ustach, bólem w krzyżu i buta­
mi w nerkach, krzyknąła: ...,... Sta­
chu! - Potem już niczego nie pa­
miętała. 

Staszek runął w jej stronę od 
trumny, roztrąeil baby. Pierzchły 
jak pierze z worka. Trumna zatrzy­
mała się w połowie 'drogi do grobu, 
a on, podniósłszy ją z ziemi lecą­
cą przez rQce, wykrzyczał im swą 
obietnicę : - Ktoś jeszcze tknie, za­
biję ! 

Gośka leżała trzy dni nieprzy­
tomna: wstrząs mózgu, rozległe po­
rażenie nerek. liczne uszkodzenia 
ciała. Stach był też nieprzytomąy: 
że wyżyje, to było pewne. ale czy 
zo~tanie? 

Trzeciego dma przyniósł do szp i­
tala zgłoszenie na kurs rolniczy. -

··ypełnić za ciebie? .- spytał. • 
Te dwie - c:zy trzy sekundy c1-

s-zy trwały prawie wieczność. Z od­
da li dotarła do niego odpowiedź: 
- Tak. - Potem spy tał, co napi­
sać w rubryce ,.s tan cywilny". Pan ... 
na? Może by już go zmienić? 

- Stachu. jak sko11czę kurs, bę­
dę wiedziała. rozumiesz? 
Jakżeby nie: „rozumiesz„ to w 

jego rodzinie specjalność. Na!;tęp­
nego dnia przyniósł jej pierkionek. 
Powiedziała mu wtedy: - Ale ZO• 
stanę p rzy swoim nazwisku przy­
zw)·czailam się. 

Stach skiną ł głową. 
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Preze~ W ojewódzkiego Związku 

Ro1nik6w Kółek i Or ganizacji Roi­
ni czych w w ywiadz1e, udzielonym 
dziennikarzowi tui przed Zjazdem 

, Związku, wytknql stereot yp w pa­
: trzeniu na orqanizację: pytania· do­
. tyczyły tylko dzialalności gospodar­
: czej~ a „ or ganizacja jest społeczno-

- zawodowa i ta działalność dommu­
je w jej pracach". Tymczasem de­
legaci do tej wlaśnze dzialalności -
a wlaściwie jej braku - mieli naj­
więcej pretensji. Ileż to chórów u-

, spokajalo publikę: „Pora koiiczyć, 
gospodarze, już dziesząta na zega­
rze". A byla za pięć dwunasta i za 
chwilę pojawił się duch CRZZ. 

Producent flondy bierze za bu-
telkę tego napoju dzzeszęć zlotych, 
groszy czterdzześci; rolmk otrzymu­
je za kilogram ziemniaków złotych 
siedem. Handel sprzedaje ten sam 
kilogram za złotych czterna§cie i 
więcej; niektóre placówki. jak bar 
„Tramp" w Łomzy. zgarniajq za tę 
samą butelkę zlotych dziewiętnaś­
cie. Et caetera, aż bier:e nas cho­
lera! 

P·rzez kiika dni nie działał w 
Łomży ani jeden aparat rentgenow­
ski. Polamańców wszelkiej maści 
gipsowano j ednak, stosujqc kombi­
nowaną metodę „czucia" . z~ „mędrca 
szldelkiem i okiem„. Ta_k to przy­
padek zakończy? wieczny spór ro­
ma ntyk6w 2 pozytywistami. 

• 
Od kilku.nastu lat podnosi się w 

Łomży konieczność budowy kładki 
nad torerry, przecinajqcym ulicę 
Gwardii Ludowej. Niektórzy twier­
dzą, że na razie wystarczyłoby za­
instalowanie tradycyj nych zapór. 
Jako że kończy się na gadaniu, lu­
dzie --: mając do wyboru parokilo-

, metrowy „objazd" - walq pr2ez to­
rowisko. Slużby kolejowe patrzq_ na 
t o jakiś czas przez palce, po czym 
sokiści m ontu.jq kolejną akcję i w 
kilka oodzin załatwiają co najmniej 
miesięczne n ormy .~mandatowa­
nych". Dziwne, ale od początku 
świata a t riady: j ablko, wąż i AT­
chaniol - na.jlatwiej zmienić bylo 
rynsztunek tego ostatnieoo . 

• 
Co jakiś czas, o czym informują 

Czytelnicy , Zakład Mleczarski w 
Piątni€y dost arcza do handlu mle­
ko i ·śmietanę w poszczerbionych 
butelkach, czego kupujqcy nie jest 
w stanie dostrzec, gdyż u.szkodzenie· 
zakrywa kapseL. Handei takowych 
opakowań nie przyjmuje i konsu­
ment traci w ten sposób pięć lub 
dziewięć złotych na sztuce. Sąd.zi­

my, że pora już przypomnieć nie­
którym stare handlowe hasio · „I<to 
placi - ten klnie". 

Uprze3mie informujem.!J P.T Czy­
telników, iż „Spięcia" nte przyjmu­
ją indywidualnych pozdr:owień. itp. 
od ~ywa.tnych osób fizycznych. Ko­
niec z ekstrem.q.. Czas na konsulta­
cję spolec2nq! 

g 
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, 10 I W oczekiwaniu na odpowiedź 
światowej reprezentacji ban­
kowców pan Maurycy wymie­

n?ał comiesięczne pobory na waluty 
KONT AKTY zachodnie, zostawiając sobie tylko na 

16 X 83 mleko i kaszę, póki jeszcze była. 
Sprzedał futro po żonie, następnie 
szafę trzydrzwiową, w której je 
trzymał, potem jeszcze kanapę, bo 
ostatecznie przespać się można na 
byle czym. Bohater nasz był nawet 
zdziwiony, że jego stare graty bez 
trudu znajdują nabywców. Nie wie­
dział. że tworzy się już rynek uży­
wanych mebli, a w ślad za nim 
przyjdzie run na stare telewizory i 
odkurzacze, wydeptane dywany, 
znoszone garnitury, rozlatujące się 
buty oraz tysiąc innych towarów, 
które zdążyły zniknąć ze sklepów. 

Pan Maurycy nie pomyślał nawet, 
by śrubować ceny zgodnie z przy­
kazaniem: .,Pomniejszajcie ze wszy­
stkich sił nawis i nierównowagę 
rynkową", pracował tylko coraz 
więcej i więcej. Po fajrancie zaczął 
zgłaszać się do sprzątania miasta, 
kiedy strajkowały służby komunalne~ 
wynajmował się do rozładowywania 
wagonów, gdy dotkliwie brakowało 
pracowników do obrabiania kolei; 
konwojował ciężarówki z gazetami 
w „dniaeh bez prasy". I trudno mu 
się dziwić: pensja wystarczała na 
coraz mniej dolarów, sprzętów w 
domu zaczynało brakować, tymcza­
sem przewidywał, że za każdy dzień 
zwłoki w płatnościach kapitaliści 
srogo sobie policzą. 

Wreszcie nadeszło od nich ozdob­
ne pismo, zredagowane wszakże w 
języku jak najbardziej obcym. Przy­
biegł do mnie z nadzieją, że coś 
wyrozumiem. jak na złość uczęsz­
czałem jednak tego roku na konwer­
satoria w Akademii Medycznej, nie 
zaś w Towarzystwie Ekonomicznym. 
Z eh wilowego przygnębienia wyswo­
bodził mnie natenczas kolega ze 
studiów. który wpadł na chwilę po­
życzyć tysiąc złotych. Przepuścił o­
tóż wypłatę nadspodziewanie szybko 
z powodu obiadu w „Romantycznej" 
na parę osób, a teraz zrobiło się 
zdecydowanie za późno, by biec pod 
„Pewex", wymieni~ franki, które 
przywiózł był niedawno w ramach 
akcji młodzieżowej „Pomóż rodzi­
com ~ zarób na wakacje". Zanosiło 
się, że zostanie bez kolac ji, choćby 
skromnej. 

- To się nawet dobrze składa -
powiedział pan Murycy, który nie 
przepuszczał ok azuje się, żadnej o­
kazji, by uzbierać na spłaty. - Go­
tów jestem wymienić panu dowolną 
uoc;.ć zlotóv. f'k. w końcu nie powin­
no im robić różnicy: frank czy do­
lar. 

Kolega ze st udiów uśmiechnął się 
blado i czym prędzej zabrał się do­
ciekać, o co chodzi arystokratom 
św iatowej finansjery. Po t rzech 
kv. adransa ch okazało się, że pochwa­
l a ją szlachetny zamiar monsieur 
M nurycego by przyj ść swojemu rzą­
dowi z pnmocą, nie przyjmą jednak 
od niego ~adnych pieniędzy. 

- Czy lapewnił ich pan, że nie 
zamierza spłacać zadłużenia złotów­
k ami? - zapytałem. 

- J ak na jbardziej. Ale czytaj pan 
d alej, na miłość boską! , 

·w piśmie stało jeszcze, że zadłu­
żenie zagraniczne to jest sprawa 
wvłącznie między nimi a rządem 
polskim, nie widzą w związku z tym 
potrzeby ani możliwości pertrakto­
wać z poszczególnymi obywatelami 
czy grupami obywateli. 

- Masz. babo, placek! - stropił 
się p :::m Maurycy. 
Powziąłem podejrzenie, że wobec 

t akiego obrotu spraw zaczyna żało­
wać pochopnie sp~zedanych obrą­
czek., mebli i futra. Zostały mu co 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

a=. 
prawda dolary, póki co przyodziać 
się za nie można. Gorzej z umeblo. 
waniem na powrót mieszkania, bo 
nawet twarda waluta za słaba prze­
ciw kwitom „MM". (Dla czytelników 
zza granicy, Polonusów na przykład, 
rozszyfrowuję skrót: , „MM" oznacza 
jedyny kredyt, który ma pokrycie w 

towarach; udzielany pr zez państwo 
młodym parom zamiast posagu, na 
który nie wszystkich rodziców stać). 
Myliłem się jednak, co niebawem 

wyszo na jaw. Nasz bohater bowiem 
nie odstąpił od _zamiaru wypłacenia 
się Zachodowi, dał jednak spokój 
korespondencji i wybrał się osobiś­
cie do prezydenta miasta, by wpła­
cić pierwszą ratę i prosić o przeka­
zanie jej drogą urzędową wierzycie-
lom. ~ 

- Nie jestE?m w stanie uiścić od 
razu całej należności - tłumaczył 
urzędnikowi, który przyjął go (w za­
stępstwie) raptem po dwu godzinach 
oczekiwania. Odpowiedzialny urzęd­
nik zzieleniał, złapał się prawą ręką 
za lewy bok, po czym ostatkiem sił 
rzucił się na telefon i zawezwał 
dwie karetki. Bez wątpienia był to 
najcięższy przypadek w jego karierze 
Pana Maurycego odwieziono na­
tychmiast do Choroszczy, urzędnik 
natomiast zadowolił się ogólnodo­
stępną kardiologią, skąd, zresztą, 
wkrótce po wprowadzeniu stanu wo­
jennego, wypisał się na własne żą­
danie. 

- Powstał fundusz powstania 
warszawskiego, prymasa Wyszyń­
skiego, przedwojennego jeszcze pre­
miera, jakże mu tam ... - tłumaczył 
pan Maurycy lekarzom. - Czy to 
możliwe - zapytywał z niedobrym 
błyskiem w oczach - by nie utwo­
rzono funduszu dla likwidacji za­
dłużenia? 

- Spokojnie, panie Maurycy, po 
co zaraz się gorączkować? N a pew­
no już się o tym myśli, niedługo 
będziemy panu mogli podać numer 
konta. Wypiszemy nawet przepustkę, 

żeby mógł pan spłacić swoich . 
rzycieli, tylko trochę cierpliw~e: 
Czy warto denerwować się dol 8Ci. 
mi, których wartość na giei:ra· 
spada bez ustanku? Przecież złot ~cb 
ki też są dobre, a pan ma w ow. 
datku wszystko za darmo: t lekdo. 
stwa, i troskliwą opiekę. Napraw~r. 
proszę powiedzieć, czy potrz b~ 
panu czegoś? ea 
. Wiosną 1982 rozeszła się pogłosi.. 
Jakoby pan Murycy przy jaki·~ 
sposobności czmychnął ze sz;pit~Ji 
Podobno ukrywał się, nie po a. 
wszakże, by dokonać zemsty na 10 

rzędniku i mistrzach psychiatrii cu. 
obalać ustrój siłą (bardzo zresz!~ 
przez pobyt w zamknięciu nadwąf 
loną). Po pFostu szukał kontaktów· 
by - pomimo kategorycznej odmo' 
wy rekinów bankowych - Prze· 
szmuglować na Zachód pierwszą ra· 
tę wraz z odsetkami. Czy chciał po. 
staw~ć ich przed faktami dokona: 
nym1? 
Zetknąłem się również z inną Wer. 

sją, wedle ~t~rej ~asz bo~ater, nie 
chcąc uzalezmać się od ucz~iwośei 
pośredników. porwał z Choroszcz 
helikopter sanitarny i przemycił si~ 
podczas zamieci śnieżnej do Nor. 
wegii. Niektórzy dodawali, że był w 
zmowie z salową, która teraz beknie 
przed sądem pod warunkiem, oczy. 
wiście, że nie zabrał jej z sobą. 

Niebawem, jak to bywa, szeptan. 
ka przycichła. Pan Maurycy, wy. 
pisany po półrocznym bez mała le. 
czeniu, pojawił się kilka razy PGd 
„Pewexem", skąd ponoć został zdję. 
ty dopiero przez grupę operacyjn~ 

.JAN KWASOWSKI 

MAZOWSZANIN ZA GRANICĄ. 
Zdarza się, że także Mazow­

szanina co§ podkusi, by spa­
kować torbę i wyjechać w 

nieznane, dalekie strony. Wpraw· 
dzie określenie „dalekie" stalo się 
nieco tLmowne, stracilo na a.trak. 
cyjności, ale liczy się przede wszy· 
st kim fakt rozstania na tlel dni z 
rodztnnymi równinami (wiadomo 
przecież, że nie masz takich w ża­
dnej innej czę§cl świata!) t pozna· 
nia odmiennych krain, łudzi, oby­
czajów. Przygoda taka kończy się 
z reguly stwierdzeniem: ,,Nie ma 
jednak jak w domu", ,,Kuda im do 
nas" tub „Wszędzie dobrze, gdzie 
nas nie ma", co§ jednak zostaje 
w pamięci podróżnika, wzbudza 

; czasem niepokój, ożywia marzenia, 
wywoluje uczucie żalu lub bezinte-

1
, resowneJ zawiści. 

Wyjechalem zatem do Pragi, tei 

czeskiej, zlotej, stuwieżnej, nadwel· 
tawskieJ. Można tam całymi dnia­
mi blqk~ się po zaulkach, ulicach, 
placach obrzeżonyc1' wspaniałymi 
zabytkowymi budowiamt ł podzi· 
wia~. podziwla&, io końcu trochę 
zazdrościd poludniowym sqsiadom 
laskawego losu. Można też ze spo­
Tq dozq zawiści ogląda<! wystaw11 
sklepowe ł przeliczać nerwowo Te· 
l!lcie między koroną a zlotówką. 
Można wyciągnąć jedynie slusznv 
wniosek z ' faktu, że kubeczek kefi­
TU kosztuje tyleż co póllitrowa bu· 
telka a u t e n t y cz n e g o piwa. 

Po wypiciu tej zawartości rodak 
znad Wisly wyrzuci -J>U$tą butelkę 
(Czech ·odJtiesie ją do punktu sku­
. pu). Można wreszcie w chwili spo­
kojniejsze; podjąć · prąbę dysputy z 
przygodnym Pepikiem (czylt J6z-

kiem), bo jak każdemu z nas wia­
domo, oba językł są niemal iden­
t11czne („ćerstve pieć11wo'' - to po 
czesku „lwieże pieczywo", „sukne" 

Ód • „ "' .xt ,, .„ - „sp nica , ,,,.. Vc; en - „ma1 
„sklep" - „piwnica", a „dupat" -
znaczy po prostu „tupać"). 

Mazowszanin z kTwł i koś eł ma 
ł inne jeszcze powody, by zacząć 
powątpiewa~ w pobratymcze zwią­
zki Lecha z Czechem. Potomkowie 
tego drugiego co§ za bardzo dbają 
o porządek, reagują nerwowo na 
rzucony niedopałek papierosa, krzy· 
wiq się w przypadku spóźnienia, 
przestrzegają obowiązujące prze­
pfs11. Co gorsze, przedkladają kne· 
dliki nad brambory (ziemniaki) ł 
oszczędnie dozują porcje mięsa • 
Piią - f owszem - swe piwo, na .... 
wet za§plewaJą, zatańczą polkę, po 

czym„. pójdą ·spokojnie do ctom61D, 
nie wadząc nikomu.. Nawet szwe~ 
J aroslawa Haszka to - w gru~c 
rzeczy - grzeczny, poczciwy wo1~ 
nie żadna świszczypala, awantu.rn 
burda. 

Traf chciał, że gdy już, stęsknto11: 
za krajem ł rodakami, wsiadłem J 
dworcu praskim do wagonu. P ~ 
od razu niemal przypomniala 
się Łomża. Stanąlem potulnie w k~ 
lejce po piwo, sprzedawane prz O' 
pana konduktora już za polskie_!~. 
dki platnicze. Buteleczka .,Ło~llch. 
skiego" kosztowala aż 49 zlot11 
Konduktor nie wydal dokladnie ~~ 
szty, piwo było cieple i nie n 
§wieższe, a ktoś z tylu glośno '°M 
lal: „Szybciej, do cholery, b~ nar 
chce pić!" Bylem wśród swoich. 

MAD~ 

A 

-a 
bie I 
renk 

To 
Te g 
niegc 
mist) 
ko o 
wspó 
bą ! 
stwa 

Jes 

I 

-"'.! . 
I 



h ll>l 

l
. „,e. 
lWoścl 
~Olarą, 
lełdacb 
~lotów. 
w do. 
lekar. 

~rawd~ 
o trzeba 

1~łOsk~ 
Jakiej! 

zt>itata. 
PO to 

na u. 
;rij czy 
zresz~ 
adwąt. 
~aktów 
odmo: 
Prze. 

szą ra. 
fał Po· 
Io kona. 

tą Wer. 
er, nie ' 
~iwości 
ro szczy 
~cil się 
> Nor. 
był w 

beknie 
, oczy. 
)bą. 

~eptan. 
y, wy. 
ała le. 
~y Pod 
tł zdję. 
acyjn~ 

WSKI 

• 

P
roszę, Panie, poj~dźcie, po­
patrzcie, Panowie, co wam 
l{lępka proponuje! On nie my-

śli logiką wytartej etykiety; w:gó­
n łeb na pałę, wygląda spoza ::.zyb 
.
1 niewiniątka" podbiera. A gdyby kk jeszcze zapuścił - ?o dol~ zwi-
j~ce - wąsy, przypominałby 

:o~golczyka; napotkałem tak.iego "!I 
boskim Katmandu u podnózy Hi­
malajów. 
Na Himalaje wyczynu artystyczne-
0 Krzysztof Klępka się nie por­

~al. Sypnął młotem a tr:ikcji . i bły­
skotliwości. Umie pasac wieprze. 
Dlatego precyzją galanterii, wpraw­
nością ręki i musztrą niecnotliwego 
oka wykreował ten niby „wielki 
świat" kabaretu, lokali nocnych, u­
licznego frajerstwa, d.reszczyków 
sans-souci. Bo nie tylko „gwiazdy" 
- autor obnaża także samego sie­
bie I figluje z niewarszawskimi sy­
renkami. 

To jest świat Krzysztofa Klępki. 
Te grafiki nie mogłyby istnieć bez , 
niego; są częścią jego jaźni, jego 
mistycyzmu i j.ego nońszalancji. Ja-·,' 
ko człowiek - zajął się mi tern 
współczesności; jako artysta - so­
bą t postaciami ze swego towarzy­
stwa. 

Jeszcze raz popatrzcie, Panie i Pa­
nowie. To wszystko takie proste, ta­
kie codzienne, elegorycznie nieuda­
ne. Bo to prawie fotografia. 
Przygotował kliszę 1 naświetlił 

siatki ze światłoczułą emulsją; miej-

S .ZTUKA 
POZA ... 

SZTUK 
sca prześwietlone jasnością stały się 
wodoodporne, a ciemne wypłukały 
się. Farbą pomazał sito i raklem 
zgarnął farbę. Tylko w miejscach 
wypłukanych przeciekła farba, da­
jąc siatkową fotografię~ Czyli - nic 
nowego. Mniej skomplikowaną seri­
grafię znali już starożytni Chińczy­
cy. Ludy malajskie dotąd stosują 
batik. Ale chemikalia wprowadzona 
do serigrafii dopiero w ostatnich 
dziesięcioleciach. Andy Warhol, je­
den z twórców pop-artu, upowszech­
nił tę technikę kreacjami szalu i 
drwin z amerykańskiego _społeczeń­
stwa: A więc to takie niecodziennie 
proste . 
Byłem świadkiem: weszła grupa 

dziesięcioletnich chłopców; ledwo zo­
baczyli plansze, jak na komendę 
spontanicznie wykrzyknęli chórem: 
„Kodżakl Kodżak!" Rozbiegli się i 

obgapiali salę. Ależ te obrazy„. Zd1( 
nerwowało to dorosłego oglądacza . 
- Wynoście się! - zawołał. - Na 
te obrazy mogą patrzeć chłopcy 
tylko od lat czternastu! 

Przestraszone dzieci uciekły, ale 
za godzinę znowu powróciły i ob­
macywały oczami obraz za obrazem. 

Dzieci najtrafniej wyczytały su­
chą prawdę artysty. Krzysztof 
Klępka istotnie nawiązuje do ame­
rykańskiego policjanta z kryminal­
nego filmu „Kojak)), do świata je­
go gwiazd, jego dziewczątek i dzi­
wek. Artysta kreuje,ten sam „wiel­
ki świat" wszelkich ponęt · i saty­
rycznie wtyka we-ń swoją własną o­
sobę. Ten jego „wielki świat" w1-
pływa z wszechwładnej telewizji i 
zakłamanej reklamy, a ,,gwiazdy" i 
„gwiazdeczki" roznoszą zapachy 
skorumpowanej aury Holywoodu i 

I 11 

• Las Vegas, Place Pigalle i Piccadily 
Circus. 

Jak kiedyś pop-artyści wyśmiali 
nicety i wonderfuitness amerykań­
skiej society, tak i Klępka zdobywa 
się na drwiny; cynizuje te wszyst­
kie mass media, które zniekształ­
cają prawdę. Podobnie jak rekla­
ma i telewizja - nie pogardza 
wszelkiego typu fotomontażem. Bur ­
leską tych zestawów podkreśla i ak­
centuje sofizmatykę wypowiedzi z 
filmów l zachodniej reklamy. Zresz­
tą jest to dalszy ciąg jego „Struktur 
wizualnych", które niedawno pro­
wadził (jako asystent) na warszaw­
skiej Akademii Sztuk Plastycznych. 

Wysfawa ta przewędrowała już 
kilka miejscowości i wszędzie na­
robiła przychylnego krzyku. Coś po­
dobnego! Ostatnio pokusiła się o 
nią francuska Galeria Mandragora 
w Paryżu i tylko z racji prawa le­
wiratu t_rafiła najpierw d~ Łomży. 
- Wszystko, . co na niej widzimy, 

jest fotomontażem - prawie foto­
grafią, a za tern twórczością „poza 
sztuką1' w treści i w wyrazie. Jed­
nak autor dokonał nie byle jakiej 
sztuki: odważył się na osobisty 
ekshibicjoni.zm w gronie nieubra­
nych .,gwiazdeczek". Lecz.„ czy ·to 
jest Klępka prawdziwy? Wydaje się, 
jakby wrażliwość swoją schował 
głęboko - w czeluściach doskonale , 
skrojonych garniturów. 

• ' ł 
JÓZEF NARWIAŃSKI ! 
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Ordynat Heleno Mnisz~k 
22 Michorowski · 

W przejrzystym powietrzu cudnego poranka oddalone pola, jary ob­
rosłe rozkwitłą tarniną, ciemne lasy - nabierały plastyki niesyłcha­
nej. Zawało się, że horyzont, rozjaśniony do najdalszych krańców, 

skupia się i kładzie jak na dłoni najdrobrliejsze szczegóły. Siny pasek 
źródła płynącego pod tarninami był tak wypukły, że Bohdan widział na 
nim z daleka nawet drobne falki. Pojedyncze kiście. kwiatów białych 
chwiały się lekkim oddechem, gromada pszczół obsiadała krzewy rywali­
zując z motylami, które wyglądały jak rozwiane piórka ptaka rajskiego. 

Bohdan szedł wolno środkiem pola, bruzdami przemykał się do nęcących 
go tarnin. Głowę podniósł w górę l wisiał cały wśród błękitu, chwytał 
wzrokiem pajęczynki obłoczków; rozmarzone źrenice jego ściągały lot 
ptaków, tnących z impetem lub łagodnie ogrom powietrzny. Gdy skowro­
nek wbijał się w błękit pyłkiem coraz drobniejszym, Bohdan szeptał z 
głębi swej duszy utęsknionej: 

- Geniuszu swobody, potężny znawco lotu, ptaszyno, unieś mnie tam, 
unieś.„ 

1 coś go brało za gardło rzewnie, ale dusząco, aż uczuł ból w oczodo-
łach od napływających łez. ..... 

A w przestworzu było tyle pędu życiowego, taki szalony żyzny wicher 
miłości żądz namiętnych gnał wskroś pól rozkwitłych, wskroś szafirowych 

, baldachimów leśnych, i wirował rozkosznie, targał sokami ziemi, i upijał 
odurzającym swym nektarem wszystko, co żyło. 

Bohdan w kilku susach dopadł do gaju strojnych tarnin i rzucił się w 
nie jak młody zając w sałatę. Kolczaste gałęzie darły mu ubranie, kale­
czyły ręce, do twarzy sięgały, ale Bodzio sam zanurzał głowę w najobfit­
szych splotach kwiecia i zdawał się połykać je pragnieniem . gorących 
uczuć. Biegał wśród krzewów, ogarniał je ramionami. 
Spłoszone ptaki wylatywały z gniazd z kwileniem głośnym, kuropatwy 

furknęly mu spod nóg. Wówczas zatrzymał się. 
Cicho usiadł pod najpyszhlejszym krzewem zmartwiony, że zmącil swo­

bodę ptakom. Uspokojone ciszą, nadlatywały z powrotem, on zaś przema­
wiał do nich jak do ludzi. I znowu biegł dalej łąkami, napawał siQ wido­
kiem źródła, aż wszedł do lasu i stanął nad brzegiem dużego jaru. Prosto­
padl~ spod stóp Bohdana spadały ściany, porosłe odłamami skal. Kamienie 
pokryte mchem zielonym i siwym tworzyły tu piramidy 1 groty, jakby 
ręką ludzką ułożone. Rosły brzozy płaczące, wieczną melancholią owiane, 
jakby i z maja, i z życia nierade. Młode dębczaki panosz.yły się butnie, 

-buki, klony i sosny - pokręcone fantastycznie. Leszczyna rozwija się sze­
roko, a tu l tam bieliły się śniegiem kwiecia rq,zkwitłe czeremchy. Na 
samym dnie jaru z hukiem t.oczyła się wąska r~-ezułka, poprzeriynana 
porohami kamiennymi, na których woda pięła się w wirach i skrętach. 
. Naprzeciw Bohdana, w perspektywie utworzonej pomiędz.y drzewami, 
widać było frontowy szczyt pałacu· w Rusłocku. Słońce grało ogniście na 
blaszanym dachu, migotliwie krzesało płomyki w oknach szczytowych. 
~9hdao patrzał, p~trzał i smutek okrył go niby płachtą żałobną. Twarz 
mu zn1ierzchła, chłód powiał od rzeczulki i wilgocią przeje)l do kości. 
Palac ten przypominał mu Czerczyn, ale przede wszrsth:im G l~bowicze. 
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• „CuLture CLu..b" święci sukcesy 
na amerykań.skich listach przebo­
jów. W czołówce znajduje się singel 
„I'll Tumble 4 Ya". Do zespołu przy­
była nowa wokalistka, Helen Terry, 
którq być może usłyszymy na dru­
g1m LP. tej grupy. 

• „ The Rolling Stones" zapowia­
dajq now y al bum. Firma CBS pod­
pisała kontrakt na 25 m i l i onów do­
lar ów. Mi ck Jagger, który w tpm 
roku ukończyl 40 iat, nie odszedł 
n a emeryturę, j ak to wcześniej za­
powiadał, iecz zaczql pokazywać się 
w towarzystwie młodszej od siebie 
o 13 lat m odelki, Jerry Hall. 

I • „Flich Of The Switch" to tytuł 
kolejnego albumu zespołu AC!DC. W 
nagraniu płyty uczestniczył dawny 
perkusista grupy „ Tyt an", 20-Letni 
Simon Wright. Natomiast swoje o­
dejście od zespolu zapowiedział Phil 
Rudd. 

• Agnetha Fiiltskog, jasnowłosa 
wokalistka kwartetu „ABB A", pró­
buje swych sil jako sol istka. Na 
płycie „Wrap Your Arms Around 
Me" śpiewa piosenki Russa Ballar­
da i M ike'a Chapmana. 

WCZESNE LATA 

W 1960 roku John, Paul i George 
utworzyli nową grupę - „Joh­
nny and the Moondogs" Ze­

spół wkrótce zdobył uznanie publicz­
ności i zaproszenie do udziału w 
programie lokalnej stacji TV w 
Manchesterze. Niestety, show koń­
czył -się zbyt późno i chłopcy nie 
mogli wystąpić w finale, podczas 
którego publiczność wybierała naj­
lepszy zespół. Spieszyli się, by zdą-
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uwielbiał Buddy Hollego t grupę 
„Cricktes' ' zedecydowal się na „The 
Beatle::>", inni proponowali nazwę: 
„Long John and the Silver Beatles". 
Kiedy jednak doszło do scenrcznej 
prezentacji zdecydowano się na 
,,Sil ver Beatles". 

Rok wcześniej, gdy Lennon uczę­
szczał do Liverpool College of Art, 
zaprzyjaźnił się ze zdolnym mala­
rzem Stuartem Stutcliffem, chciał, 
aby Stu dołączył do ich grupy, 'lecz 
ten nie miał ani pieniędzy, ani gi-

cy w zespole Stu stawał na 
certach tyłem do publicznościkon. 
strachu, że jakiś fachowiec zob !-! 
przypadkiem brak jego umie jętna~) 
Znalezienie perkusisty było ies0Sti 
trudniejsze. Przez pewien czas 2

Ci.! 
w „Sil ver Beatles" m.in Joir11 
Hutchinson i Tomas Moore. p

0 
nn, 

wrocie . z to urn ee po Szkocji, Po. 
czas ktorego występowali pod P~· 
branymi nazwiskami: Paul Rarn zy. 
John Silver, Stu de Still i Carl a0~ 
rison, rozstali się z Moorem i ar. 
angażowali do swojej grupy Pl!tza. 
Besta, syna właścicielki klubu cera 
b h „ kt ' . " as. a „ w or ym rozpoczynah swa· 
karierę. Byli tu zresztą regularn~ 
a~gażowa~i z~ śmieszne 15 szyi· ~ 
gow za wieczor . in 

Podczas wojaży po Szkocji ot 
mali pro~ozycję wyjazdu. do Ił~: 
burg~. Miasto, ~wukro~n~e więks1.e 
od Liverpoolu, miało opinię siedliska 
seksu i kryminalistów. Występowar 
w „Indra Club", grając 8 godz~ 
dziennie za królewską niemal g~ 
15 funtów tygodniowo. Klub z Po· 
wodu złej reputacji został jednak 
szybko zamknięty, a oni musieli 
szukać szczęścia w innym nocnyrn 
lok alu - „K aiserlaller ". Występo. 
wali p rzez 6 godzin wspólnie ą Rory 
Stormem i „The Hurricanes", wy. 
wodzącymi się z Liverpoolu. Nie 
mieli jednak sa tysfakcji, mimo il 
miejscowa młodzież przepadałą 1.1 
ich dzikością i scenicznymi błazeii. 
st wami. 

W grudniu 196Q roku władze nie. 
mieckie poprosiły 17-letniego Geor. 
ge'a o op uszczenie terytorium RFN 
z uwagi na niepełnoletność, która 
wykluczała podjęcie pracy zarobko. 
wej. Niebawem taki sam los spotka! 
Paula i Johna , lł:tórzy za podpalenie 
tapet w pokoju hotelowym zostali 
deportowani do Anglii. 

• Robert Plant, byly wokalista 
„Led Zeppelin" nagrał dru gi sol ow y 
al bum - „The Principle Of Mo­
ment s" . Utwory z tej płyty zdążyły 
już zawędrować wysok o, i to ni e 
tylko na polskich Listach przebojów . 

• Po 19 latach przerwy Helen 
Shapiro nagrala plytę „Str ai ghten 
Up A nd Fly Right" • 

żyć na ostatni pociąg do Liverpoolu. 
Kto w ie? Gdyby mieli pieniądze na 
hotel, może zajęliby pierwsze miej­
sce w widowisku i ich kariera po­
toczyła by się inaczej. Ale na brak 
szczęścia nie mogli narzekać, bo nie­
baw em otrzymali propozycję wystę­
pów z Johnnym Gentlt::. Istniał tyl­
ko probleI)1 nazwy. Dotychczasowa 
była niezbyt ładna i John, który 

tary, nie umiał też grać na żadnym 
instrumencie. Pewnego razu Stu 
sprzedał swój obraz, za który do­
stał zawrotną wręcz sumę 60 fun­
tów. Lennon przekonał go, że powi­
nien kupić gitarę, a oni nauczą go 
grać. Tak też się stało, ale Stu nigdy 
nie pragnął być muzykiem i nauka 
gry na gitarze przychodziła mu dość 
ciężko . Przez pier wsze miesiące pra-

Los im jednak sprzyjał. 27 grudnia 
1960 roku pojawili się w „Ligther· 
land Town Hall" jako całkiem inna 
i dojrzała grupa - pod nową naz. 
wą „The Beatles". 

O tym, co ~ię wtedy działo w 
Liverpoolu na dźwiQk te j nazwy -
następnym razem. 

.............................. lllllllllllllllllllllllltłlllllllllllllwtlllllllllllllllllllllllllllllllllll .... „ .••. „ .................. „ ............. „ •••. „...... 211111111111212111121122111221: 

Rok, spędzony w or dynack im zamku, pozostawił w duszy Bohdan a nieza­
tarty, żywy zawsze blask. Wspomnienie 'dzieciństwa w Czerczynie, nauki, 
zabawy po świecie były jakby odległą nutą, poprzedzającą tylko pyszny 
akord końcowy. Bohdan kochał Głębowicze i kochał ordynata, chociaż od 
czasu objęcia posady w Rusłocku czuł w swej duszy do Waldemara jakiś 
drobny. nie dający się określić żal. Żal ten wzmagał się, gdy mu było 
bardzo źle, nikl prawie bez śladu, gdy jakieś przelotne wrażenie natchnęło 
go otuchą. W marzen iach swych widywał Waldemara z Lucią, skojarzo­
nych już. i tęsknił nie tylko za nimi, Ramzesem i Haneczką, lecz i za 
bełkotem rzeki glębowickiej i za gwarą drzew parkowych. Z rozrzewnie­
niem uprzytomniał sobie swój pokój, gdzie usługiwał mu wyproszony u 
ordynata Murzyn, dozorca sal myśliwskich. Rozczulał się na wspomnienie 
robotników, którym dawał książki do czytania, strzelców zwierzynieckich, 
nawet ogarów i buldogów z psiarni. Czerczyn oddalił się od jego myśli 
i uczuć jak obrazek zapamiętały z dziecinnej książki. Obojętność matki i 
brata były jedną więcej kartą, jaka go przesłaniała. 
Rusłocka Bohdan nie lubił. do książąt Ponieckich nie mógł się przekonać. 

Patrzał teraz na ich błyszczący pałac i myślą leciał do Głębowicz. Zadrżał 
usłyszawszy głośny tętent. Tuż przy sobie ujrzał nagle zarządzającego, 
Holewicza, który osadził konia prawie na plecach Bohdana. 

- A. tak ! Spodziewałem się tego! Pan tu marzy, a tam groch z kapustą 
porobili ! - krzyknął Holewicz. 

Bqdzio się zmieszał. 
- Z pługami? Co takiego? 
- Idź pan zobacz, to się dowiesz! Parobcy po~pali się na zagonach, tym-

czasem konie po kartoflach tratują. Do stu diabłów! Postawili pana tam, 
to pilnuj! 

W Bohdanie ocknął się Mystokrata. Wyprostowany obrzucił dumnym 
wzrokiem Hołewicza i rzekł z przyciskiem: 

- Niech pan raczy odzywać się uprzejmiej. Proszę! 
Zarządzający zdumiał się. Ale postawa Bodzia jego z kolei zmieszała. 
- Cóż to: móże pan tu nie winien? - rzekł spokojniej. 
- Tak, po części jestem winien, lecz wymagam innego tonu; takiego, 

jak pański, nie zniosę Do dozoru zaś nad parobkami niech pan odtąd 
stawia ekonomów. Ja odmawiam stanowczo. 

- Pan jesteś przez księcia naznaczony na mego pomocnika i ode mnie 
zależy. gdzie pana stawiać. 

- Ale do księcia jestem przysłany przez mego wuja, który nawet księ­
ciu nie pozowoliłby na ubliżanie mi, tym bardziej panu - odparł Bodzio. 

Zawrócił i poszedł w las, nie uważając na Holewicza. 
Bohdan od tej pory przeważnie zajmował się sprawami administracyj­

nymi. W pole wyruszał w chwilach wolnych lub w święta - i wówczas 
swobodnie puszczał my~li w lot bezkresny. 

XXX II 
Z kancelarii Holewicza Bohdan wyszedł uśmiechnięty. Zręcznie wskoczył 

na bryczkę i ruszył w drogę : Jechał do sąsiedniego majątku, Hulanki, do 
obywatela Wyroczyńskiego. Wiózł tam jakieś rachunki, pieniądze 1 list 
Holewicza. 

Bodzio cieszył się podróżą, bodaj kilkumilową, po pię~nych okolicach 
wołyńskich, a wraz z nią idącą swobodą. 

Gdy bryczka wytoczyła się z folwarku na drogę, wśród dojrzałych zbóż · 
Bohdan 1aczał g~'izdać. Radośnie biegał wzrokiem po falis~ych .rozłogach, 
strojnych w perskie dywany ozimin i jarzyn. Uczuł zadowolenie. błogi 
spokó j spłynął nań ·na wesołych skrzydłach. Te kilka godzin przed sobą 
wydawały mu · się nową erą jęgo obecnego życia. Rot,puścll bogatą fan-
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tazję i wpadł w zadumę ·~:1wilami tęskną, chwilami rozwielmożnioną do 
szału. 
Zły był, gdy w samo południe bryczka stanęła przed gankiem w Hulance. 
Młody Michorowski wszedł do sieni. 
Ukazał się lokaj w błyszczącej liberii, na której złote guzy biły się z 

lampasami, lampasy z mniejszymi guzikami i lampasikami. Wszystko razem 
oślepiało oczy ordynarnym złociskiem. 

Bohdan popatrzał na promieniejącego lokaja niby na błazna z lichego 
cyrku. Usta złożyły mu się do śmiechu. 

- Czy jest pan? 
Lokaj nic nie odpowiedział, otworzył dr zwi i \vpuścil Bohdana do dużego 

gabinetu. 
Michorowski rozejrzał się. Był sam. 
Rzucił kapelusz na krz.esło i przechadzał się wzdłuż pokoju rozprosto· 

wując nogi po podróży. Z ciekawością wyczekiwał Wyroczyńskiego. Wi~· 
dział o nim, że jest bogaty, że się „jakoś tam tego" dorobił majątku, ze 
jest -bardzo sprytny i dumny. 

Przepych gabinetu. w tym samym stylu co liberia lokaja, nasuwał PY· 
tanie, w jakim rynsztunku wystąpi właściciel tych hurtowych składów 
szyku. 

Bohdan czekał długo, chodził, chrząkał, kaszlał. 
Drzwi skrzypnęły. Wszedł Wyroczyński. 
Okrągła figura jego zarysowała się w gabinecie okazale. Upierścienio· 

wane pałce zanurzył lekk°' w kieszeniach ubrania 1 spojrzał na Bohdana 
spod czoła, schylając głowę, jakby patrzał pod światło. 

Michorowski skłonił się uprzejmie i podszedł bliżej w celu powitania. 
Miał już wypowiedzieć swe nazwisko, gdy osadził go na miejscu sztywnY 
bas Wyroczyńskiego. 

- Czy to z Jarów? 
Bohdan zaciął wargi. Doznał jakby uderzenia w twarz. 
- Z Jarów. 
- Jak godność?. - indagował dalej Wyroczyński1 nie zbliżając się i nie 

wyjmując rąk z kieszeni. 
- Mi...o.„ski - wykrztusił Bodzio, dusząc się z gniewu. 
- Czy z rachunkami od Holewicza? 
-Tak. 
Wyroczyński wyciągnął rękę po papiery. 
Michorowski rachunków szukał długo, trząsł się z oburzenia, palce la• 

tały mu niesfornie, krew opływała go burzą płomieni. 
- Proszę prędzej! prędzej! - nalegał obywatel. 
Bohdan wydobył papiery z portfela i chciał rzucić je Wyroczyńskiem_u, 

plunąć i natychmiast wyjechać. Ale zadziwiającą siłą woli opanował się. 
Wzgarda mu dopomogła. Spokojnie wręczył paczkę wraz z listem tłustemu 
jegomości, tylko rękę cofnął prędko, jakJ:>y jej nie ufając. 
Wyroczyńskl dostrzegł gwałtowny ruch, spojrzał przelotnie na wzburzoną 

twarz młodzieńca. ~· 
- Proszę poczeka~ tu - rzekł wyniośle. 
Zrobił dłonią ruch wyraźnie . wskazujący miejsce przy drzwiach w progu. 
Bohdan, jak ryś, rzucił się całą figurą naprzód, lecz się wstrzymał. Za4 

cisnął zęby, aż zgrzytnęły. 
Wyroczyński jut tego nie widział, szedł do biurka, obrócony plecami. 

Usiadł na wspaniałym fotelu, rozpiął się, założył grube nogi jedną na drugą 
i bogato zdobnym nożem wolno rozciął kopertę. 

Bohdan pozostał przy drzwiach żupelnie zapomniany. 
(Cdn.) 
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---------------------------------~----------, BYŁ SOBIE CZŁOWlEI< KROPLA , mywany przez zmieszanie wyciągu I 
1
3 

garbników roślinnych z roztworem . 

MAKROBIOTYKA (3) 

CZY CUKIER 
NAPRAWDĘ 

KRZEPI? 
Makrobiotycy nazywają cukier 

słodką trucizną. Dlaczego? Zawarta 
w zbożu i warzywach skrobia roz­
kłada się w żołądku na cukry pro­
ste w ciągu kilku godzin. Przecho­
dzą one stopniowo do krwi, a orga­
nizm je magazynuje i zużywa wte­
dy. gdy ma na nie zapotrzebowanie. 
Są one niezbędne dla zdrowia i ży­
cia. Natomiast spożyty cukier sam 
lub w produktach przechodzi do u­
kładu krwionośne~o w ciągu kilku 
minut. Trzustka musi natychmiast 
wyprodukować insulinę i dostar­
czyć ją do krwiobiegu, aby ten 
zbyt wysoki poziom cukru ob­
niżyć. Kiedy powraca on do normy, 
pozostała we krwi insulina (przy 
sprawnej · trzustce) nadal obniża je­
go zawartość. Wówczas organizm 
sięga do rezerw i uszczupla zapasy 
naturalnego cukru oraz witamin. 

W połączeniu z produktami zwie­
rzęcymi i przetworami mlecznymi 
- cukier ulega w żołądku f ermen­
tacji (powstaje też nadprodukcja 
wasów trawiennych) i wytwarzają 

się toksyny fermen tacyjne, które ob­
niżają zdolność organizmu do budo­
wy zębów, kości, nerwów i mięśni. 
owoduje to bolesne miesiączki, nad­
kwasotę, psucie się zębów i oty­
łość. 

Co robić? Spożywanie cukru jest 
zupełnit> zbyteczne. Wystarczą owo­
ce, jarzyny i produkty zbożowe, by 

dostarczyć organizmowi potrzebnej 
dawki glukozy Gdy jest zapotrze­
bowanie na „coś słodkiego" - wy­
starczy łyżeczka miodu. Oto dwa 
przepisy na ciasta, które świetnie 
obywają się bez cukru. 

Jabłka w cieśc~e: słodkie fabłka, 
pszenna mąka razowa, woda, sól, 
olej. Jabłka pokroić w plastry cen­
tymetrowej grubości, przygotować 
z wody, mąki i szczypty soli odpo­
wiedniej gęstości ciasto. wrzucić 
plastry, otoczyć ciastem, smażyć na 
gorącym oleju z obu stron. 

Strudel: 3 słodkie duże jabłka, 1 
szklanka - namoczonych uprzednio 
- suszonych owoców (moreli, gru­
szek, śliwek, łyżka rodzynków), 1/2 
szklanki siekanych orzechów, mąka, 
woda, olej, sól. Utrzeć jabłka na 
grubej tarce, poddusić je na nie­
wielkiej ilości oleju do miękkości, 
dodać suszone owoce i siekane o­
rzechy, jeszcze dusić 5 minut. Za­
gnieść lekkie ciasto, cieniutko roz­
wałkować i dodatkowo rozdągnąć 
n a serwecie, ułożyć na cieście oso­
loną lekko masę, zawinąć w rulon 
i piec w temperaturze maksymalnej 
przez 35 minut. 

Sałatka owocowa: miseczka do­
wolnie dobranych, świeżych owoców 
(mieszanka gruszek, jabłek, śliwek, 
moreli, winogron i in.), siekane o­
rzechy, rodzynki lub migdały albo 
też nasiona słonecznika, pół szklan­
ki świeżo przygotowanego w soko­
wirówce soku owocowego z dodat­
kiem łyżeczki miodu, pół porcji 
twarożku homogenizowanego. Umy­
te owoce· pokroić, twarożek wymie­
szać z sokiem owocowym, zalać 
nim wymieszane w salaterce (szkla­
nej, dla estetycznego efe~tu), po­
krojone owoce. posypać siekanymi 
orzechami, rodzynkami. W spaniały 
efekt kolorystyczny, smakowy i 
zapachowy. 

ATRAMENTU siarczanu lub chlo rku żelazowego. 
Narośle powstałe na lisciach pew­
nego dębu - pod wpływem ukłucia 
tzw. glasówki farbiarskiej - w y- ~ 
twarzało obficie barwnik którego 
używano zarówno do wyrobu atra-

Atrament został wyparty przez 
różnego rodzaju tusze, a przez dłu­
gie wieki by} niezastąpionym pły­
nem (czernidłem). służącym do pi­
sania. 

Ale np. Chińczycy posługiwali się 
(do celów piśmiennych i malarskich) 
tuszem z sadzy drzew iglastych, 
zmieszanym z olejami i klejem ryb­
nym, a dla zapachu - piżmem i 
kamforą. Tusz został wynaleziony 
przez Tien-Czszena na początku III 
tysiąclecia p .n .e „ a w Europie zna­
lazł zastosowanie jako środek kreś­
larski na początku XIX w. 
Używane w średniowiecznej Eu­

ropie atramenty o różnym składzie 
chemicznym były przygotowywane 
przez lekarzy i aptekarzy według 
tradycyjnych recept. Najwcześniej­
szy był atrament galusowy. otrzy-

ROŚLINNY OSZUKANIEC 
Brudnota pstra, rosnąca na ska­

listych, suchych terenach Afryki 
południowej, ma kwiaty o średnicy 
8 centymetrów, przypominające 
gwiazdę. Ich żółte ramiona są na­
krapiane czerwonobrązowymi pla­
mami, przez co łudząco przyporni-

mentu, jak i garbowania skór . 
Specjalnym zainteresowaniem cie-

szył się atrament sympatyczny. czyli 
tajemny. dający pismo· niewidoczne, 
które można było ujawnić przy po-
mocy specjalnych zabiegów. np. 
przez podgrzanie lub zwilżenie spec-
jalnym czynnikiem. Ten sympatycz-
ny inkaust opisał po raz pierwszy 
w 1580 r . Giambattista Della Porta. 
Posługiwal się on . ,nalewką z gala-
sówek". a jako odczynnika wywołu-
jącego używał siarczanu żelazowego. 
Do celów szpiegowskich taki atra-
ment wykorzysta] po raz pierwszy 
hrabia Rumford - twórca nauki o 
cieple. 

naja surowe mięso. Wydzielają 
cuchnącą woń, która :z.wabia liezne 
muchówki-ścierwice. Składają one 
w kwiatach jajeczka niczym w psu­
jącym się mięsie. Wylęgłe larwy 
much nie znajdują tu jednak po­
karmu i giną z głodu, ale pełzając 
- zapylają kwiaty, czyli spełniają 
funkcję wyznaczoną im przez pod­
stępną roślinę. 

ŻYCIOWA GRA 
Miasteczko ~alem w amerykań­

skim stanie Massachusetts zna­
ne ;est z procesu czarownic; tam 
również narodziła się powieść N ata­
niela Hawthorne'a „Szkarłatna li­
tera", Salem znafą również miłośni­
cy gier. W nim bowiem urodził się 
(w XIX w .) George Parker. 
Ponieważ młodego Parkera ni e in­

teresowały ani nudnawe „ Dw ory 
szczęścia"', ani szachy i warcaby, 
postanowił wymyśiić wlasną grę, 
karcianą. Nazwał ją „Banking" 
(„Bankowość"). Obracając 160 kar­
tami , kupu;ąc i sprzedając oraz po­
życzając z banku, gracze zwiększali 
swój kapi tal wyjściowy. Wygrywał 
ten. kto się na końcu okazywał naj­
bogatszy. Gra podobala się kolegom 
George•a; nie sprzeciwiali się ;ej 
również rodzice, bo robi la wrażenie 
życiowe;, pouczającej. 
Któryś z kolegów wpadl na po-
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mysl, aby grę opublikować i zaro­
bić na n iej realne p:emądze. Parker 
dal się namówić. W yruszyl do Bos­
tonu, by porozumieć się 2 wydaw­
cami. Jednak żaden z nich n ie za­
interesował się „Bankowością". 

Jeden 2 drukarzy przedstawił ko­
sztorys: wydrukowanie pięciuset 
kompletów kart do gry będzie ko­
sitowalo czterdzieści dolarów. 

Szesnastoletni Parker posiadał 
wlasne, zarobione na sprzedaży o­
woców 2 rodzicielski ego ogrodu, 
pięćdziesiąt dolarów. Zaryzykował 
wydanie gry na wlasny koszt Sam 
również musiał się zająć sprzedażą. 
Zwolnił się więc 2 zajęć na trzy 
tygodnie i wyruszył do Bostonu, 
Providence i Worcester. Zdumiał 
tym calq swoją rodzinę, która nie 
w ierzyla w sukces handlowego 
przedsięwzięcia. A on zarobił na 
nim ponad 100 dolarów. 
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Po rozwiązaniu. krzyżówki , litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione w kolejności od l do 36, utworzą myśl Maksyma Gorkiego. 

POZIOMO: 4) na żołnierskiej czapce, 8) godło Pose jdona, 9) pirat, rozbójnik mor­
ski, 10) imię autora powieści „Pamiątka z celulozy", 11) część obiadu, kolacji, 12) 
rodzaj odbicia piłki nogą, 13) przesadne wyćwiczenie, tresura, 15) postawiona nad 
„i", 19) rodzaj smacznego cukierka, 20) miesiąc postu u muzułmanów, 22) eksponat, 
23) przyrząd, 26) zmora Sycylijczyków, 29) 21 w kartach, 30) w oku lub kanapa na ­
rożna, 31) podopieczna juhasa, 32) zwierzę morskie o pięknym i cennym futrze . 33) 
rodzaj zupy, 34) bóg wojny. 

PIONOWO: 1) koń ciężki, używany do prac wymagających du:ieJ siły , wykon y­
wanych w wolnym tempie. 2) w jajku, 3) pracownicza uprawiana dla warzyw, owo­
ców, 4) między śniadaniem a kolacją, S) więzy , pęta, 6) iml «; żeńskie, 7) nauka zaj­
mująca się badaniem dziedziczności l zmienności organizmów roślinnych i zw1erz~­
cych, 14) surowiec mineralny użytkowany dla uzyskania z niego met alu, 16) ud e rze­
nie kogoś, pobicie, 171 robienie na złość, sprzeciwianie się, 18) bóg Teb , bóstwo po· 
wietrza i urodzaju, 21) punkt szczytowy, 24) odwzajemnienie się, odwe,, 25) zespół 
komórek , 27) na pólkach sklepowych, 28) płynie na granicy ZSRR z Iranem. 

„UCL" 
Wśrócl Czytelników, któ rzy w ~erminie 10-dniowym nadeślą pod adre~m redakcji 

pra wid Io'" e rozwiązania (tylko hasło) rozl osu jemy nagrody książkowe. i 

KONTAKT'/ 
16X 83 

-
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• Z niepoko­
iem mteszkańcy 
osiedla \-.:schód 
oczekują na je­
sienne deszcze. 
Brak chodników 
i dojazdów do 
bu<lynków, bło­
to - to rze· 
czywistość, z 
którą muszą się 
borykać codzien­

nie. Od lat ciągnie się sprawa za­
gospodarowania terenów osiedlo-
wych. D')ł,y:;:bczas uporano się z 
tym w nowej części osiedla. W 
starej nie przewidziano np. kanałów 
burzowych, odprowadzających wodę 
z rynien. Ich niezbędność stała się 
jasna dopiero- wówczas, kiedy woda 
zaczęła spływać do oiv.rnic. Białosto­
cki .,Inwestprojekt" przygotowuje 

ZAMBROW · 
dokumentację. Rozpoczęła się 
dowa przychodni rejonowej. 
zakończenie przewidziane jest na 
rok 1985. Znając zwyczaje b_udow­
lanych - należy spodziewać się no­
wych wykopów, np. na ciepłociąg. 
Elektrycy zamierzają jeszcze część 
napowietrznych linii energetycznych 
schować w ziemi. Oznacza to kolej­
ne wykopki. W takiej sytuacji nie 
można budować chodników, uliczek 
osiedlowych i zasiewać trawników. 
Nieskuteczne jest wykonywanie pro­
wizorycznych dojść, np. wysypywa­
nie nawierzchni żużlem. Łatwiej by­
łoby uporządkować osiedle, gdyby 
był jeden wykona wca. I tak toną w 
błocie pieniądze Spółdzielni- Miesz­
kaniowej. 

• J 
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YJY~OKIE :_ 
MAZOWIECKIE 

• Coraz bardziej komplikuje się 
spr a wa budownictwa mieszkaniowe­
go w mieście. Zdaniem mieszkań­
ców - plan wojewódzki przewiduje 
budow~ zbyt małej ilości mieszkań. 
Ale i te mogą być zrealizowane, jeś. 
li nie zostanie rozwiązany problem 
zaopatrzenia w ciepło. Kotłownia 
przy ul. Długiej będzie zakończona 
jeszcze w tym roku. Rozbudowa ko­
tłowni jest ponoć sprzeczna z zasa­
dami ochrony środowiska. Inna mo­
żliwość to budowa dużej ciepłowni 
m iejskiej. Za czyje pieniądze? Prze-

: . 
• Kolneński 

.Szpital obron­
ną ręką wycho­
dzi z kłopotów 
nękających inne 
t~go typu pla­
có wkl w woje­
wództwie. Dzię­
ki istniejącemu 
w mieście Stu­
dium Medycz-
nemu - nie ma 

żadnych problemów z obsadą sta­
nowisk przez średni personel me­
dyczny. W tym roku zostanie też 
zatrudnionych trzech nowych leka­
rzy. Stało się to możliwe dzięki 
trzem mieszkaniom, które szpital o· 
trzymał do dyspozycji. Po remon-

GRAJEWO 
• Nie jest tajemnicą, że Grajewo 

- jako największe miasto_północ­
nej części województwa - powinno 
spełniać przede · wszystkim funkcje 
zaopatrzeniowe wobec mieszkańców 
okolicznych miasteczek i wsi. Czy 
jednak może wywiązać się z tego 
zadania? Przyjeżdżających interesu• 
ją przede wszystkim artykuły prze­
mysłowe. Kolejki po meble usta- · 
wiają się na trzy tygodnie przed 
spodziewaną dostawą. Ostatnią par­
tię tysiąca par butów sprzedano w 
drzwiach, a materiał sukienkowy -
bez przerwy dwa dni (w godzinach 
otwarcia sklepu). Firanki po 1800 
złotych za metr odmierzano par­
tiami po 1 O każdej klientce. Dwa 
telewizory kolorowe marki Jowisz 
znalazły nabywców w ciągu godziny. 
W takiej sytuacji handlowej - w 
ciągu najQJiższych miesięcy zosta­
ną uruchomione w Grajewie jeszcze 

pisy zabraniają spółdzielniom mie­
szkal}iowym budować obiekty od­
dzi.elnie stojące, a nie przeznaczone 
na mieszkania. Są propozycje, aby .-------„ ze środków U-

rzędu Miastą 
~~::zl i Gminy wznieść 

jedynie budynek 
ciepłowni bez 

--==·urządzeń wew­
nętrznych. Na 
taitie rozwiąza· 
nie powina wy­

. razić zgodę Wo-
jewódzka Dyre­
kcja Inwestycji, 

ale nie wyraża. Problemom tym 
poświęcone zostało Plenum KMG 
PZPR. 

KOLIO 
cie elewacji czeka go dalsza roz­
budowa. Pogotowie Ra Łunkowe zo­
stanie przeniesione do pomieszezeń 
portierni, a na jego miejsce - por­
tiernia chirurgiczna. Szpital oczeku­
je też na realizację obietnicy Wy­
działu Zdrowia UW: zainstalowania 
nowego aparatu rentgenowskiego i 
nowych urz:idzeń sygnalizacyjnych 
przy łóżkach chorych (kilka lat 
trwały poszukiwania brakujących 
części zamiennych). Szpital ma też 
inny problem: budynek od kilku lat 
atakują insekty. Srednio raz w mie­
siącu prowadzona jest dezynfekcja; 
jak dotąd - bez rezultatu. 

dwa pawilony.„ spożywcie i restau­
racja „Społem"l Sklepy przemysło­
we WPHW, te najlepiej zaopatrzone, 
mieszczą się w niewielkich klitkach, 
za to wielkimi 
domami han­
dlowymi dyspo­
nuje Powszech­
na Spółdzielnia 
Spożywców 
„Społem" i 
Zakład Gospo­
darki WZSR-u. 
Półki są tam w 
wielu działach 
puste. W domu 
handlowym WZSR-u wstrzymano 
zapisy zgłaszających slę z kredy­
tami młodych małżeństw; ponoć ze 
względu na małe dostawy poszuki­
wanych artykułów. Zasady reformy 
nie zezwalają na przekazywanie so­
bie pomieszczeń pomiędzy przedsię­
biorstwami handlowymi, zaś WPHW, 
zajęte przygotowywaniem magazy­
nów. nie dysponuje pieniędzmi na 
budowę pawilonu h~ndlowego. 

' . 

WYPISY Z HISTORII 
• Jesienią 1942 roku żandarmi 

niemieccy, stacjonujący w Kluko­
wie, o~adzilł w areszcie 20. osób -
Polakó'W, Rosjan i Żydów. Po kilku 
dniach zostali oni rozstrzelani. 
Zwłoki ofiar pochowa.no na cmen­
tarzu w Klukowie. 

• 16 X 1964 r. zostały urucho· 
mione Zakłady Przemysłu Ziemnia­
czanego w Łomży • 

/ 

• 16 X 1966 r. ...:.. z inicjatywy 
Komisji Historycznej Wojewódzkie­
go Komitetu Współpracy Organiza­
cji Młodzieżowych - odbyła się w 
Białymstoku sesja naukowa, poświę-

1 
eona ruchowi młodzieżowemu na 
Białostocczyźnie w latach 1944-

-1948. W sesji wzięli udział dawni 
działacze ZMW, OMTUR-u. „ Wici", 
ZMP i ZHP. 

'ł 15 X 1967 r. w Wiźnie, w miej­
scu szczególnie zaciętych walk ob­
ronnych we wrześniu 1939 r., od· 
słonięto pomnik ku czci poległych 
żołnierzy Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej ;.Narew''. Projektantem i 
wykonawcą pomnika był artysta 
rzeźbiarz - Ferdynand J arocha. W 
uroczystości odsłonięcia pomnika, 
podczas której manifestowano swoje 
poparcie dla pokoju, wzlęlł udział 
byli uczestnicy wali{. 
· • t:r X 1968 r. rozegrano pierw- . 
szy regionalny Turniej l\'liast: · Go­
niądz -- Knyszyn. 

Psa z kulawą nogq by nie wygo­
nil w taką po.(;odę, w jaką przyszlo 
„Kontaktom" skrzyż01,va.ć goienie z 
„Kurierem Podtaskim". Drużyna 

przeciwnik.a z licznym sztabem do· 
radców zapin.ala na ostatnl guzik 
przebiegły plan pod krypto-ry,imem 
„Dokopiemy". Zawodni.cy raczyli się 

specjainym plynem przeciw koma-
' rom, podrzucanym przez nieziden-

tyfikowanego dywersanta. Omyl1co­
wo wfr6d ofiar „zatruci.a" znalazl 
się nasz czolowy felietonista. 

My też nie próżnowaliśmy; od­
kr·yliśmy rzecz zdumiewającą: pił1<.a 

jest okrq.gla... ze wszystkich stron. 
Trochę dłużej trwało, nim drużyna 
„Kuriera" pojęla, że futbol to gra 
do dwech bramek. Andrzej Kozi a­
ra, posyłając kończyną górną p1lkę 

do własnej siatki, spróbowal intę­

resującej krzyżówki: pilki nożnej z 
ręczną. 

Podczas przerwy komentator, Ja­
nusz Atlas, poszukiwal c sprawnego 
m ikrofonu, wielce zdziwi ony bra-

, kiem sprawnej aparatury naglaśnia::­
jącej. Tym warszawskim dzienni­
karzom przewraca się w głowach. 

Dobrze. że przynajmniej płyta boi­
ska była ulożona poziomo. 

Po przerwie „Kurier" wzmógł 

atak, któremu nie zdolal się oprzeć 

ulubieniec publiczności, grający w 
obronie, filigr.ano.wy Gabor LOrin­
czy, zwłaszcza że ekipę przeciwnika 
ws.parla nadobna Amazonka. Kqń­

cowy gwizdek zastal obie drużyny 

w szczytowej formie. Kontrola an· 
tydopingowa nie odbyla się 2 powo. 
du deficytu batoników do dmucha· 
ma SpecjaL~a komisja. ustala, 1ct4 

komu ~~dlożyl tzw. świfiskt remi1 
6:3. 

Liczymy, i e szc:ę"śllwiec, 
wylosowal wózek dZ:iecięcy, 

przysporzy mlastu. 50-tysięcznego o· 
bywateta, a nam - wiernego kibi· .... 

ca i czytelnika Pięknie dziękujem~ 

panu chirurgowi , który opraWll 
dloń niezawodnego pramkarza 
„Kontaktów'~ - Zbi gniewa Hencze­
ia - w gips. Do wiosny, na rewani. 
się zrośnie, a wtedy drżyjcie/ 
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ooKOŃ'CZEN-E ZE STR. 2 
Wojewódzkiej Rady Narodo-

6i~ro słało go tam w d~legację, a­
weJ WY ezentował nasze interesy w 
bY rePr . 
· gresie? 

J<on W ż demograficzny dotar_ł do 
~- co~vcj szkoły. Dzi,eci uczą się w 

JJ11eJ5 budynku, procz tego - w 
cia.sndYPl skiej ruderze i w pomiesz-

ozY ow · 
P ·u hydroforni. 
cze~EPIETOWO. 8 mi?ut stał . -8. z trzech wagonow - pociąg 
ztoz~0fnY wiozący dyrekcję okręgu 
spcc~a wego Mieszkańcy nie zdążyli 
koleJO., go's, ci aby po zelektryfiko-
opros1c ' • 1· P • całego odcmka spowodowa 1 

wam:oJllienie dodatkowego połącze­
u~uc odmiejskiego z Łapami i Bia­
n1a P 
I 111stokiem. y. sztuką jest piec dobry .<:hleb, 

d tego w bochenkach o roznym 
a t~łcie smaku i kolorze. Taki wła-
ksz „ • · · · k · . wypieka m1eJscowa pie arma. §me 

imprezy kullurolne 
Wojewódzki Dom Kultu~y w Lomż3'.: 

ert zespołu „Apollon (w Techn1-
konc weterynaryjnym) - 17. X, godz. 
kUtn 
17~~ejski Dom Kultury -:-- Dom Srodc;>-
1 k T\\órczycb w Łomzy: inauguracJa 

w .5 
1 iności Dyskusyjnego Klubu Filmo-

dua a · · Ab olwent" go (W programie. „ s 
t~ produkcji USA i „Rzym" - pro-
1 k ji włoskiej) - 14 X, godz. 18.00; 

du ~part" - film produkcji włoskiej 
„L~5 x godz. 19.15; „Rocco i jego bra­
la" _'mm produkcji włoskiej - 15 X, 
c dz. 16.00; „Pojedynek o. płd. szlak'.' -
g~ojekcja filmu produ~cJi jugoslow1ań­
rkiej W ramach WOJenn~gO cyklu W 
filmie - 16 X, godz. 10.00, kurs języka 
eksperant<t" (w Klubie „Stałe Zajęcie") 

17 X godz. 17.00; kurs tańca (w 
Klubie ,,'stałe Zajęcie") - 17 X , godz. 
16.00. 1 z Miejsko-Gminny Dom Ku tury !' am-
browie: inauguracja Klubu „ Wiedzy . l 
Myśli" - 13 X, godz. 17.00; spotkanie 
2 kombatantami Il wojny światowej (w 
programie część artystyczna) - 15 X, 
godz. 11.00; dyskoteka dla młodzieży 
_ 15 l 16 X , godz. 18.00; spotkanie z le­
karzem w Klubie Seniora - 19 X, godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-

e GS nie rozpieszcza też swoich 
klientów w stoiskach mięsnych. Wia­
domo, że poprawiło się zaopatrze­
nie w drób, ale brojlery nijak nie 

"'mogą dotrzeć do Szepietowa. e Łatwiej będzie za to o działkę 
budowlaną. Założona została księga 
wieczysta i w najbhższycb tygod­
nich rozpocznie się s.przedaż działek. 
Srednia cena': ok. 20 OOO złotych. 

PERLEJEWO. Ocenę 3,46 otrzyma.­
la gmina po przeprowadzeniu kon­
troli kompleksowej. Najlepiej oce­
niono dział komunikacji (rozpoczęło 
się a.sf altowanie drogi w ~ierunku 
Grannego), najgorzej zaś - obrony 
cywilnej. e Z braku kandydata na następ­
cę - naczelnik nie może odejść na 
zasłużoną emeryturę. Znalazł się -na­
tomiast kandydat na stanowisko 
prezesa SKR-u, który poprzednio 
pracował w placówce PKS-u w 
Siemiatyczach. 

nie: wieczorek taneczny dla młodzieży 
(w kawiarni) - 13 X, godz. 19.00; dys­
koteka dla młodzieży (w hallu) - 16 X, 
godz. 19.00; wieczór wspomnień o Fry­
deryku Chopinie (w pokoju klubowym) 
- 18 X, godz. 18.00; „Klasyczna mU:Zyka 
gitarowa" - spotkanie w Klubie „Czar­
nego Krążka" (w pok'.oju klubowym) -
19 X, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: dyskoteka dla młodzieży -
15 X , godz. 17.00; „Chcę żołnierzem być" 
- występ dziecięcego zespołu z okazji 
40 rocznicy powstania L WP - 14 X , 
godz. 17.00; zgaduj-zgadula na temat 
histo rii powstania LWP "(W sali klubo­
wej Jednostki Wojskowej) - 17 X, godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: koncert z okazji Dnia nau­
czyciela (w auli Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej) - 14 X, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek ~ultury w 
Nowogrodzie: wieczornica z okazji Dnia 
Nauczyciela - 14 X, godz. 18.00; dys­
koteka dla młodzieży - 15 X, godz. 19.30. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: „Mu?:yka góralska" 
koncert Filharmonii Narodowej z War­
szawy - 14 X, godz. 14.00; międzyzakła­
dowe zawody strzeleckie o puchar Na­
czelnika Miasta i Gminy (na strzelnicy 
mie j skiej) 16 X, godz. 10.00. 

-. .... ~„_._. _ _.._ ... _.„ ...... .,.._,. __ .,...'""""._..,. ......... .....,_...&1 
_ _,,"ss~~---------------

13 X 83 TV 19 X 83 
CZWARTEK 13 P AŻDZIERNIKA 

1.00 1 6.30. TTR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. I. 1.10. Przysposobienie 
obronne. 9.30. Opowiadania Agaty Christie - „Dziewczyna z pociągu". 11.00. Ję­
zyk polski, kl. VIII. 11.55. Język polski, kl. IV lic. 12.50, Muzyka, kl. I. 13.30 i H.00 
TTR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. ni. łS.40. Program dnia i „Oto Sba­
doki". Ii.OO. ,,o mnie, o Tobie, o nas" oraz film „Stawiam na Tolka Banana" (4). 
n.oo 19.30 i 22.00 DTV. 17.15. „Frontowi korespondenci". l"l.40. „Słuchaj razem z na­
mi"'- program m1n;yczny. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Daszeńka". 19.00. „.sonda" 
- „Rajzbret". 20.00. Publicystyka. 20.15. Opowiadania Agaty Christie - „Dziewczy­
na i pociągu". 21.10. Rolnicze rozmowy. 21.20. Dialogi polityczne. 22.20. „Pegaz". 
PIĄTEK H PAZDZIERNIKA 
1.00 i 6.30. 'l'TR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. nL 1.10. Historia, kl. 

VI. s.eo. Geografia, kl. v. 9.30. ,Polonia Restituta" (3). 11.55. Geografia, kl. VIII. 
IMO. Wokół nas, kl. I -U. 13.30 i U.OO. TTR: biologia i fizyka, sem. I. 15.25, NURT: 
11Analiza strukturalna filmu". 15.55. Program dnia i „Oto Shadoki". li.OO Encyklo­
pedia TDC, JS.30. „Piątek z Pankracym". 17.GO, 19.30 i 22.10. DTV. 17.15. „Odlot" (3) 
- „Tłocznia". 18.10. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 11.20. Program 
lokalny. J8.50. „Co dwóch, to nie Jeden". 19.05. „Plus minus" 
„Trudny pieniądz". 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. „Polonia Restituta" (3), Zl.30. 
Rolnicze rozmowy. 21.łO • Program pubiicystyczny . 22,30. Turniej Tańca Towarzys­
kiego. 23.05. Malarstwo Jonasza Sterna. 
SOBOTA 15 PAŻDZIERNIKA 

PROGRAM I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: b iC:logia, sem m. 8.25. Tydzień na dział­
ce. 1.55. Program dnia i „ Oto Shadoki". 9.00, „Sobótka" oraz „Czterej pancerni i 
pies". 10.30. Historia Dramatu Polskiego - Aleksander Fredro: ,,Pan Jowialski" w 
rei. Olgi Lipińskiej. 12.10. „Koncert w Rybnef' - utwory Chopina, Bizeta, Rach­
maninowa, Griega i in. 13.00 „Z Polski rodem''· 13.30. „Od melodii do melodii". 
13.45, Perndnik rolniczy. u.15. „Na leśnych ścieżkach" - reportaż wojskowy. lł.45. „w świecie ciszy". 15.15, 19.30 t 23.00. DTV. 15.30. „To moja sprawa, szefie" - ko­
media prod. GSRS. 17.00. Trybuna Sejmowa. 17.30. I Liga piłki nożnej. 1a.20. Pl'og­
ram lokalny. 18.50. „~eksio Magik". 19.00. Rolnicze rozmowy. 19.10. „Muzyczne 
IJl~tk~nia w Dalmacji" - film dokumentalny. 20.15. „Nashville" - film ame!y­
kansk1 w reż. Roberta Altmana. 22.so. Wiadomości sportowe. 23.20. „Narodziny 
gwiazdy" - program rozrywkowy. 
. ~nOGRAM U: a.oo. NURT. 9.30. „Nashviłle" - film amerykański. 12.05. „Czym 
ine kraj??" 12.20. „Baśń o Carze Sałtanie" 13.45. Mistrzostwa świata w judo. lł.ł5. 
„Powstawanie człowieka" (2) - „Plony cztep:ech pór roku". 16.20. Prawo o ruchu 
d6ogowym. •6.25. „Kabaret pTadziadunia". 17.05. „Gorąca linia" - ekspres reporte­
r w sportowych. 17.30. „Prawa ruchu" (3) - „CzaTny Piotruś". 13.25. Prawo o ruchu 
:r~gowym. 16.30. „1500 sekund wielkiego sportu". 19.00. „Bogowie czterech stron 
~ata". 19.30. i 22.30. DTV. 20.15. August Stliinberg: - „ Wielkanoc". 22.40. ,„Old 
I 

ers". 23.05. Mistrzostwa świata w Judo. !3.25. „Niewierność po słowacku" (3 o ­s atni). 
NIEDZIELA 16 PAŻDZIERNIY..-
s PROGRAM I: 6.00, 6.30 i 7.0o. TTR: fizyka, biologia, sem. Ili, oraz „ Wiedza naszą 
lans~"· 7.zo. „AJarm przeciwpożarowy trwa". '1.30'. „Nowoczesność w domu i za­
f~~~z1e". 1.15. „Tydzień". 1.ss. Program dni~ i „Oto Shadoki',· s.oo. „Telerane~"· 
d • „Antena". 10.45. „Trauguttowcy" - woJskowy film dokumentalny. 12.10. ,,S1e­
a~md anten". 12.5~. „Kraj za miastem". 12.25. Telewizyjny koncert życzeń. H.10. Te­
l F la d:iieci - Karlsson z dachu". 15.15, 19.30. DTV. 15.30. Nasi ulubi_eńcy - Flip 
kańlap, 15.50. „Tam, gdzi,.e piepr:i: rośnie" (22) - „Biały król Indian•>. 11.ło. „Miesz-
P cy w sąsiedztwie" - komedia prod. ZSRR. -17.55. Magazyn sportowy. 1s.oe. 

'21 n_cz6łka Maja". 20.15. „szczęśliwy brzeg" - dramat społeczno-obyczajowy TVP. 
· „~an Remo'83". 22.25. Sportowa Niedziela. 
lROGRĄM II: 8.30. „Szczęśliwy brzeg" - film TVP (dla nlesłyszącycb). 10.ł5. 

Goza~ reformy". n.os. „Czym żyje kraj?" 11.20. Rubinstein gra Saint-Saensa. 11.50. 
tih!:ina dl~ zdrowia. 12.50. „Trójkami" - teleturniej rodzinny • 13.15. Kalejdoskop 
rywkowy .Kmo-Oko - „Olbrzymy z morza Szkarłatnego". H.20. „Historia muzyki roz­
bik coweJ" (3). 15.25 •• ~erdi" (3) - „Sukces". lł.30. „Jlltro paniedziałek", 17.05. ,,Pik­
IYaJ ountry" - program rozrywkowy. 17.50. „llzeczpospohta miejska". 18.20. Festi­
„Gal~lnsen1ti Krajów Nadbałtyckich. 19.00. Wywiad miesiąca. 19.30 1 2Z.05. DTV. 20.15. 
bic6 operowa" - retransmisja z Teatru Wielkiego w Łodzi, U..15. Magazyn ki· 
„Na~·1 z2•.ss. Filozoficzny Klub „Dwejki". 22.20. Wielkie Filmy Małego Ekranu: -
PON1E~zs2a wojna nowoczesnej Europy" (3). 
1i3 lAŁEK l"l PAŻDZlERNIKA 

11Cy~ i H.oo. TTR: wskazówki metodyczne i język polski aem. I. 15.25. NURT: „z.,.1~112acja i kultura wspOłczesna'"· 15.55. Program dnia ł ,,oto Shadoki". lłl.oo. 
sz11ans1k(niec". 11.-00, 19.30 i 22.10. D'P-V. 17.15. „Echa stadionów". 11.to. Wiecz6r kl· 
·kllrn" Cl). 18.1&. Pro_gram lokalny. 18.łO Rolnicze rozmowy li.GO. „Kwartet kum­
łdisteri" l8.os. „Diagno:1a". zo.oo. Publicystyka, zo.15. Teatr Telewizji - „ Villa dei 
13.as. Wi K.. Kajzar. 22.35. Sprawy międzynarodowe - „Kierunek Sztokblom". 
W1toaE:czór hiszpański (2). 
ł.QQ • 11 P AŻDZIERNlK A 

&ki iJ 1.30. TTR: wskazówki metodyczne i język polski, s~m. I. t.to. Język pol­
Plastyk V. 9.3o. „Od wieczora do południa" (1) - radzieekl film obycv;ajowy. ll~ot. 
1a1e111 a, kl. Dl. 12.50. Historia, kl. 111 i IV lic. 13.30 1 u.oo. TTR: Język polski i 

det" atyka, sem. Ul. J.5.ł-0. Program dnia i „Oto Shadoki••. u.oo. „Latający Holen-
11.oQ: 1~30. ·~Michałki" n.oo, 1a.3o i 22.00. DTV. 17.15. Interstudio. · 11.ło. „Telegol". 
18.so. "efłow1-:k dla człowieka" 18.10. Program lokalny. 18.ł.O. Rolnicze rozmowy. 
1PUbJi" astus1owy pamiętnik". 19.05. „z Krzyżem Grunwaldu w herbie•>. . 10.00. 
PUblic~ittYka·~ 20.15. „Od wieczora do dnia" (l) - film prod. ZSRR. !l.25. Program 
S.RonĄ Yczny. 22.20. „Pagart" przypomina. 22.40. Program publicystyczny. 

6.oo i 19 p AŻDZIERNIKA 
tu2Yka 6·36• TTR: wskazówki metodyczne i język polski, sem. I. 9.00. Język pol­
,Czas r~ kl. U. 9.!o. „Od wiecnora do południa" (2). 11.55. Fizyka, kl. VIII. 12.30. 
'1J11:r. 'rirrny". 13.30. i 14.0o. TTR: Uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. 1. 15.25. 

lll'v. '17u 30Yllaktyka matematyki". 16.00. „Krąg" 16.30. „Tik-Tak". 11.00, 19.30 i 22.55. 
O\\y, i · Progi:am publicystyczny. 18.10. „Program lokalny. 18.40. Rolnicze roz­

.Od Wie:.so. „BaJki japońskie". 19.05. Report.aż filmowy. 20.00. Publicystyka. 20.15. 
zora do rana" (2). 21.25. Puchar UEFA. 

.„ 

sprintem przez · boiska 
Zwycięstwem reprezentacji Łomżyń­

skiego zakończył się (rozegrany w Łom­
ży) trójmecz la, druga była Ostrołęka, 
a Ciechanów trzeci. Aż w dziesięciu -
z dwudziestu dwóch konkurencji -
zwyciężyli nasi reprezentanci. Oto oni: 
Violetta Fabiszewska (SP 7 w„ Łomży) 
- skok wzwyż - 145 cm, Ewa Bą­
czyk (SP l w Zambrowie) - pchnię­
cie kulą - 8,04 m, Agnieszka Rakowska 
(SP 7 w Łomży) - rzo.t oszczepem -
25,20 m, Wojciech Choiński (SP 3 w 
Zambrowie) - 110 m ppł. - 18,6 sek, 
Robert Borowski (SP 3 w Zambrowie) 
- 100 m - 12,4 sek., Jacek Olkowski 
(ZSG w Łomży) - 300 m - 43,1 sek., 
Jacek Susoł (SP 2 w Łom:iy) - skok 
w dal - 5, 72 m, Marek Mazur (SP 7 
w Łomży) - rzut oszczepem - 47,40 
m, sztafeta chłopców 4 x 100 m - 50,2 
sek. • W c-zwórboju la o puchar Zarządu 
Wojewódzkiego szs drużynowe zwycię­
stwa w kategoriach dziewcząt i chłop­
ców przypadły uczniom łomżyńskiej 
„Siódemki". Klasyfikacja dziewcząt: I. 
SP 7 w Łomży - 1231 pkt., Il, SP 3 w 
Zambrowie - 1211 pkt., IIL SP 5 w 
Zambrowie - 1189 pkt., IV. SP 3 w 
Łomży - 1044 pkt„ V ZSG w Szczu­
czynie - 1041 pkt. Klasyfikacja chłop­
ców: I. SP 7 w Łomży - 1231 pkt., II. 
ZSG w Piątnicy - 850 pkt., m. SP 3 
w Łomży - 111„ IV. SP 5 w Zambro­
wie - 800 pkt., v. ZSG w Zarębach 
Kościelnych - 777 pkt. Wśród dziew­
cząt najlepsze były wieloboistki z Zam­
browa. Wygrała Barbara f..ada przed 
Anna Niedźwiedzką (obie ze SP 3 w 
Zambrowie) i Joanną Walczuk (SP 5 w 
Zambrowie), natomiast wśród chłopców 

· pierwsze dwa miejsca wywalczyli ucz­
niowie SP 7 w Łomży. Wygrał Dariu!>z 
Florczyk przed Jarosławem J anickim, 
trzeci był Daniel Włodkowski z SP 5 
w Zambrowie. • We wrześniu - w ramach igrzysk 
wojewódzkich SKS-ów - rozegrano tur­
nieje ringo i pliki ręcznej. W ringo 
najzręczniejszą okazała się .Joanna Pierz­
chała (ZSE w Łomży), a wśród cWop­
ców - Konstantynos Cyndzas (ZSO w 
Łomży). Drużynowe nagrody dziewcząt 
z ZSE w Łomży przed ZSO w Łomży 
i ZSB w Łomży oraz chłopc}t.. z ZSO w 
Łomży przed ZSZ w Kolnie i LO w 

.Jedwabnem przed ZSO w Łomży I ZSZ 
w Kolnie. W turnieju piłki ręcznej wy­
grały dziewczęta z SP 2 w Kolnie 
przed SP Niecikach (gm. Wąsosz) i ZSG 
w Łomży oraz chłopcy z SP 2 w Kol­
nie przed ZSG w Lomży i ZSG w Piąt­
nicy. • Najlepszymi lekkoitletami okazali 
si~ podopieczni Mieczysława Danielew­
skiego i Jerzego Bogdana, bowiem za­
,równo dziewczęta, jak i chłopcy z 
Łomżyńskiego zso odnieśli zwycięstwa 
w finale wojewódzkich lgrzyslc SKS w 
la. Klasyfikacja dziewcząt: 1. zso w 
Łomży - 819 pkt., II. ZSR w Maria110-
wie - 68.Ji pkt., IIL ZSOiZ w Graj ewie 
- g9o Pkt., IV. ZSD w Łomży - 675 
pkt. v. ZSOiZ w Kolnie - 597 pkt„ VI. 
ZSOiZ w Ciechanowcu - 584 pkt. Punk­
tacja drużynowa chłopców: I. zso w 
Łomży - 826 pkt. II. ZSOiZ w Kolnie 
- 746 pkt., III. ZSR w Marianowie -
670 pkt., IV. ZSZ w Kolnie - 658 pkt., 
v. LO w Zambrowie - 647 pkt., VI. 
wyniki ind~ wl Jualnt~ 111y„kal. U0rota 
ZSD w Łomży - 633 pkt .• ciekawsze 
a Maciej Bogdan (skoczył w dal 6,87 m). 
Oboje są uczniami ZSO w Lomży. 

• Floreciści MKS „zorza" Lomża po za-
ciętej walce, podczas turnieju w Łom­
ży pokonali reprezentację Szkoły Mi­
strzostwa Sportowego z Warszawy 5:4. 
Punkty dla „Zorzy" zdobyli: Jacek 
Wróblewski i Tomasz Poreda po 2 oraz 
Robert Romanowski - 1. Natomiast w 
meczu kadry narodowej drużyna A po­
konała drużynę B 9:6. -

• W indywidualnym turnieju brydża 
sportowego, zorganizowanym przez O-
gnisko TKKF „Zefir", zwyciężył Edward 
Dąbrowski przed' Mieczysławem Małko­
wskim, Mieczysławem .Jarząbkiem, Ire­
neuszem Pećką, Tadeuszem Tymińskim 
oraz Tadeuszem Wałkuskim. 

• 25 września w Grajewie rozegrano wo-
jewódzki finał ligi robotniczej w piłce 
nożnej. Tytuł mistrzowski wywalczyli 
piłkarze z zambrowskiej „Mery", którzy 
w finale wygrali z „Komunalnymi" 
Grajewo 2:0. W meczu o trzecie miej­
sce FPiU Kolno zremisowało z „Dro­
gowcem" „RDP/Łomża 2:2. W rzutach 
karnych lepsi okazali się Kolnianie. ...,„„„..., ..... ._ ................ „ __ ... ______________________________ ~ 

DO P.T. MIESZKARCÓW LOMŻY! 
Zapraszają Was serdecznie do korzystania ze swoich· bogatych 
księgozbiorów następujące placówki biblioteczne na terenie 
Łomży: Wypożyczalnia przy ul. Sadowej 12, Filia Bibliotecż­
na nr 1 przy ul. Sosnowej 4, Filia Biblioteczna nr 2 przy ul. 
22 Lipca 'l9, Filia Biblioteczna nr 3 przy ul. Związku Walki 
Młodych l, Filia Biblioteczna nr 4 przy ul. Spółdzielczej 31, 
Filia Biblioteczna nr 5 przy ul. Żeromskiego la, Oddział dla 
Dzieci przy placu Żeglickiego, Czytelnia Główna przy ul. Sa­
dowej 12 oraz Czytelnia Gazet i Czasopism przy ul. Żerom­
skiego lą. Są one czynne we wszystkie dni tygodnia 

- oprócz niedziel i poniedziałków. 
DYREKCJA WBP 

~-------------------------------------------------------------------------URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie: 
·- kanału sanitarnego na osiedlu D w Łomży, , 
- kanału sanitarnego na osiedlu A w Łomży, 
- kanału sanitarnego w ul. Obrońców Łomży, 
- wodociągu 150 mn1 w ul. Wojska Polskiego (od ul. Spokoj-

nej do ul. Fabrycznej). 
Termin rozpoczęcia robót - 1983 rok. 

W przetargu mogą brać udział jednostki uspełecznione, spół­
dzielcze i osoby fizyczne. Urząd zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta. 

- Oferty należy składać w terminie 7 dni od daty uka_zania się 
niniejszego ogłoszenia na adres Urzędu Miejskiego Wydziału 
Gospodarki Terenowej pokój 31, tel. 30-22, gdzie można uzys­
kać również wszelkie informacje i zapoznać się z dokumentacją. 

'------------------------------------------------------------------
URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY informuje, że posiada do sprze­
dania KOMIN BYŁEJ KOTŁOWNI OSIEDLOWEJ w osiedlu 
Waryńskiego. 
Istnieje możliwość odstąpienia komina nieodpłatnie w zamian 
za jego demontaż przez nabywcę. Komin mogą nabyć jeclnost­
ki uspołecznione, spółdzi€lnie i osoby prywatne. Szczegóły wy­
jaśnia i oferty zbiera Wydział Gospodarki Terenowej Urzędu 
Miejskiego, pl. Żeglickiego 14, pokój 31, tel. 30-22. 
Urząd zastrzega sobie prawo wyboru nabywcy oraz zrezygno­
wanie ze sprzedaży. 

- -

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGI 
W . ŁOM Ż Y 

zatrudni kierownika i zastępcę kierownika działu zbytu. 
Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe, kilkuletnia 
praktyka w zawodzie (w tym co najmniej 5 lat na stanowisku 
kierowniczym) i znajomość zagadnień obrotu towarowego w 
przemyśle. Ponadto: 

kierownika magazynu technicznego. 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne, zna­
jomość problematyki powierzonego zakresu pracy i praktyka 
w zawodzie. ------------
oqłoszenio drobne 
ZAMIENIĘ M-2 spółdzielcze w Kolnie 
na podobne w Łomży. Wiadomość: Łom- I 

ża, Jednaczewska 18. 
K 06897 

SZCZĘSLIWIE kojarrz.y małżeństwa Biu 
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2 
skrytka 336. k 3!126-0 
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ASTROLOGIA (2) 

µRODZILISMY SIĘ-

A strologia _d zieli ~ję na cztery 
gałęzie: 1) urodzeniową, czyli 

sztukę przew idywania charakteru i 
przyszłości~ osoby z karty nieba ob­
liczonej na moment urodzenia, 2) 
mundanną, która prognozuje takie 
wydarzenia jak wojny, katastrofy 
ekologiczn6t epfdemie itp., 3) atmo­
sferyczną, 4) pytani ową al bo inaczej 
horarną, polega ona na odpowiada­
niu -na szczegółowe pytania i prze-
\Vidywaniu rezultatu _wydarzeń. . 
Wspólcześnie najbardziej popular­

na jest astrologia sloneczna, opiera 
swe prognozy o tzw. znak urodze­
nia: czyli• o znak Zodiaku, w któ­
rym slońce znajdowało się w mo­
mencie urodzenia człowieka. W o­
parci u o to. można poznać swą cha­
rakterystykę. Tak więc, jeśli ktoś 
urodził się między 22 marca a 21 
kwietnia dowolnego roku, dowie się, 
że jest niecierpliwy i niekonsek­
wentny. Ale na\\·et dzień i miesiąc 
urodzenia nie wystarczy dla dokła­
dnej charakterystyki tym systemem. 
Znak zodiakalny często zaczyna się 
i kończy w różne dni roku. Zdarza 
się, że osoba urodzona 21 ·marca jed­
nego roku ma jeszcze Słońce w zna­
ku Ryby, podczas gdy osoba urodzo­
na 20 marca następnego roku może 
mieć już w znaku Barana. 

Amatorzy odrobinę zorientowani 
w astrologii pasjonują się tym te­
matem podobnie jak i fantastyką 
naukową, różdżkarstwem, nieziden­
tyfikowanymi obiektami latającymi. 
Pytając o miesiąc, rok, godzinę i 
miejsce urodzenia potrafią policzyć 
obraz nieba na dany moment, lecz 
interpretują go ogólnie i płytko. 

Zawodowy astrolog to zjawisko 
rzadkie. Naprawdę wybitni, rozry­
wani przez sławnych ludzJ i gwiazdy 
filmowe, żądają bardzo wysokich 
honorariów, często bowiem, poza 
wiedzą astrologiczną i psychologicz­
ną, są dobrymi jaśnowidzami. WJę­
kszość współczesnych astrologów po­
sługuje się metodami tradycyjnymi 
I rozwiJa własne możliwości para­
psychologiczne. . Niezwykle rzadko 
natomiast zdarzają się tacy, którzy 
opierają swoje wypowiedzi o wy­
liczenia matematyczne 1 ścisłą lo­
gikę leli interpretacji. Właśnie oni 
do poprawnych wyliczeń 1 dokłacJ.,. 
nej łn~rpretacjł potrzebują szcze­
gółowJ.:ch in!ormacji . dotyczących 
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PRZECHYTRZYL 
ŚMIERĆ (I) 

-6-
Po ukof1czeniu Uniwersytetu J . 

Hopkinsa w USA, dr med. Ca usa­
nillas osiedlił się w miejscowoścl 

. , Monterey w Meksyku. otwierając 
tam prywatną klinikę. Młody wów­
~zas lekarz zaczął intensywnie zaj­
mować się zagadnieniami przedłu-
7.ani.a ' ludzkiego życia. S zczególnie 
.nt.eresowa ł go pr oblem, w jaki 
sposób dałoby się ratować ludzi od 
§mierci, chociażby na jakiś czas. 

Lekarz wychodził z założenia, że 
p ierwszym objawem śmierci soma­
tycznej (soma po grecku oznacza 
„cialo"), jest us tanie czynności ser­
ca. Zasadnicza przyczyna takiego 

· stanu tkwi w układzie mózgowym, l który na skutek porażenia ośrodków 

daty, godziny i miejsca u rodzenia, 
płci itd. Oczywiście, w przypadku 
konsultacji indywidualnej dobry as­
trolog powinien umieć odnaleźć do­
kładną godzinę urodzenia ·przy u­
życiu kilku danych z życia pytają­
cego, takich jak data ślubu, choro„ 
by, wyp,adku, urodzin - dzieci itp. 
Zanim więc ktoś się do astrologa 
wybierze, powinien zrozumieć, z ja­
kich komponentów składa się ho· 
roskop. Bardziej szczegółowo o spe­
cyficznych składnikach horoskopu, o 
korekcie czasu urodzenia i tak zwa­
nej astrologii komputerowej, napi­
szemy w następnym tygodniu. (Cdn.) 

ruchowych rdzenia przedłu~onego 
lub podrażnienia ośrodków unieru­
ch~miających jest przyczyną śmier­
ci fizycznej człowieka. Chociaż 
bodźcem do tego mogłyby- być rów­

·nież inne zaburzeni.a ludzkiego or­
ganizmu. A więc w mózgu lub w 
sercu także mogą tkwić przyczyny 
śmierci ·człowieka. 
Jeżeli dr Ca usanillas zamierzał 

przechytrzyć śmierć i w ostatniej 
chwili wyrwać j ej ofiarę z rąk, 
musfał dążyć do ponownego wzbu­
dzenia czynno~ci serca, a następnie, 
o ile mu sję to uda, drogą trudnej 
operacji usunąć porażenię ośrodków 
ruchowych rdzen la przedłużonego. 

Pierwsze doświadczenia w tym 
kierunku d r Causanillas robił z ko­
tami i szympansamL Us.ypial zwie­
r~ęta mieszaniną eteru z azotem i 
czekał. aż se-rce ich przestanie bić. 
\Vystępowało fo zazwyczaj już mię­
dzy piątą a dziesiątą minutą. Wów­
czas lekarz otwierał martwemu 
zwierzęciu wenę i robił zastrzyk z 
płynu zawierającego fi zjo10giczny 
roztwór soli, adrenaliny i tlenu. 
Równocześnie rob1ł masaż serca i 
przeprowadzał sztuczne oddych anie,. 
. Pierwsze doświadczenia w ogóle 

się. nie udały. Doktor n ie potrafił 
przywrócić do życia ani jedneio 
zwierzęcia, nie mówiąc o podtrzy­
maniu jego życia. Dopiero, gdy do 
roztworu dodał trochę wyciągu z 
wątroby oraz krwj., pozbawionej 
substancji powodujących jej krzep­
nięcie, doświadczenia zaczęły się u­
dawać. Jednak zwierzęta przywró­
co111; do życia żyły najwyżej po kil-
ka godzin. · 

Wówczas zdarzyło si~, że w kli­
nice doktora Causanillasa. · zmarła 
pacjentka, malarka, pani Bue~avł­
des. Doktor przybył · natycnząiast, 
stwierdzając u zmarłej charaktery-_ _. 

CO MOWIĄ NASZE SNY? 

To chyba był sen na jawie - kon-
statuje pan R.S. z Gołdapi -

bo wydawało mi się, że nim jeszcze 
zasnąłem, ujrzałem dwa obrazy. 
Najpierw ukazał ml się jakiś gru­
bas w brązowej pidżamie i jasnej 
lnianej siermiędze wpuszczonej w 
spodnie. Widziałem go tak, jakbym 
podglądał przez szparę czy dziurkę · 
od klucza, toteż nie było widać gło­
wy ani stóp. Sylwetka poruszała się 
miarowo w górę l w dół. Następnie 
ukazał mi się szczupły, wysporto­
wany chłopak w marynarce koloru 
sałaty l koszuli o barwie kawy z 
mlekiem. Dobrze widziałem jego 
twarz, nie widziałem natomiast nóg, 
gdyż obraz był tylko do pasa. Chło­
pak splunął i zniknął. Po czym 
mocno zasnąłem i nic ml się dalej 
nie przyśniło. Proszę zatrzymać moje 
nazwisko i adres do wiadomości re-
dakcji. · 

Proszę Pana, choć zdawało się, 
że zasnął Pan dopiero potem - był 
to już jednak sen w swojej pierw­
szej, wstępnej i lekkiej fazie. I 
przyśnił się Panu dobry omen. Gru­
by mężczyzna zapowiada dobrą ra­
dę na najbliższą swą przyszłość, z 
której może Pan skorzystać z po­
myś!J>.ym rezultatem. Obraz młodego 
chłopca, ubranego w zieloną mary­
narkę, świadczy o pewnym zamie- · 
sżanłu, które nastąpi w Pańskim ży­
ciu, lecz w zestawieni.n z zielenią 
zapowiada generalnie powodzenie, a 
splunięcie podkreśla, że radość I 
sukces są w zasięgu ~ękł. Niech Pan 
do n~s napisze, czy ów omen rzeczy­
wiście sł ę spełnił, czy potrafił Pan 
wykorzystać szansę, bez przygląda­
nia się swoim moż_liwościom przez 
dziurkę od klucza. Więcej wiary w 
siebie, mniej rezerwy! 
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styczne objawy towarzyszące zgo­
nowL Ze zdziwieniem skonstatował 
jednak, że temperatura ciała zmar­
łej utrzymuje się na ·stosunkowo 
wysokim p oziomie. Serce, co praw­
da, było nieczynne, lecz w pewnej 
chwili d oktorowi zdawała się, że 
trup jakby wes.tchnął. Możliwe jed­
nak, że przy poruszenilU zmarłej z 
jej płuc uszło jeszcze nieco powie­
trza. Możliwe też, że struny głoso­
we wydały jakiś dźwięk, zmieniając 
swe napięcie po zgonie. 

W każdym razie dr Causanillas 
postanowił zaapiikować zmarłej za­
strzyk z poprzednio wymienionej 
mieszanki Po iniekcji starał się 
równocześnie przez dłuższy czas 
przywrócić pacjentkę do życia po­
przez masaż serca i sztuczne oddy­
chanie. Po jakimś czasie serce za­
częło pracę, a chora poruszyła lekko 
wargami, jakby chciała coś powie­
dzieć, ale tylko ciężko westchnęła. 
Po chwili zaczęła szeptać niezrozu­
miałe słowa, co bylo dowodem, że 
nie tylko serce, lecz i mózg zaczy­
na pracować. Doktor Causanillas 
pochylił się nad pacjentką, aby móc 
lepie j zrozumieć jej szept., 

- Bylam w nieznanej mi krai nie 
:..._ mówiła pani Buenavides, jak we 
śnie. - Byla to bezgTaniczna prze­
strze1i, której pięknoś~ trudno 
wprost opisać. Chcialabym tam po­
wr6cić. Spotkalam tam Carmen Ca­
bezas, Nestora. Gutie'1'1'eza. i Franci­
szka Escanellasa (jak wykazały póź­
niejsze dochodzenia, wymienione o­
soby jut nie żyły). Lecz nie moglam 
się do nich zbliiyć. Kiwali mi ręka.-

. mł, aby do nich podejść. Jednak gdy 
do nich podbiegłam, oni T6wnocze§­
nie odąalaU się ode mnie z tą sa.mq 
szybkością, tak że między nami za• 
wsze byla taka sama odleolo§ć. Po 
eh.wili odległość ta nawet zaczęla 
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się zwiększać, bo nie moglam za 
nimi nadążyć. Moim ciałem, czy 
tym, co posiadalam, targnąl wstrzq.8. 
Musialam przystanąć. To pozwolilo 
jakiejś energii śzarpnąć mną wstecz. 
Musialam wejść w co§, z czego już 
wyroslam i bylo dla mnie zbyt 
cias?te. Równocześnie ' poczulam ja­
kiś ból (zastrzyk?). Bór ten narastał . . 
Potem obudzi l am się i spostrzeg­
lam, że tu lezę. To podzialalo na 
mnie przygnębiająco, panie dokto­
rze. Wolałabym pozostać tam, gdzie 
bylam. Nie martwię się jednak zbyl­
nio, bo w iem, że zbyt dlugo nie bę­
dę tu przebywać. Tu, na Ziemię, 
przybylam - na urlop. 

Pani ·Buenavides tyła jeszcze tyl­
ko 36 godzin. Potem przeszła do 
świata, skąd powróciła do nas na 
chwilę, jak powiedziała: „na urlop". 
Chociaż doktorowi Causanmasowi 

nie udało się pacjentki odratować 
na okres dłuższy niż kilkaaztesiąt 
godzin, nie zniechęcił się do swych 
doświadczeń. Co do przeprowadzo­
nego eksperymentu, był zdania, że 
odratowanie pani Buenavides mo· 
i e by odniosło trwalszy skutek, gdy­
by ona sama miała och ot~ do życia 
na naszym świecie. Ponieważ jednak 
tak ·nie było, jak wynikało z jej 
własnej wypowiedzi, doświadczenie 
z góry było skazane na · niepowo­
dzenie, gdyż Qprócz umiejętności le­
karza, potrzebna jest także i dobra 
wola ·pacjenta, jeżeli się chce prze-
chytrzyć śmierć. . 
Następne doświadczenie dalo już 

wynik bez porównania lepszy. Cho­
dził<> tym razem o odratowanie ja­
kiegoś młodego cdowieka chorują­
cego na zapal~nle wewnętrznych 
błon serca. Pacjent ten jut od dwóch 
dni był w stani~ jakby let_argu, ale 
zabie~f doktora C.ausanillasa przy­
wróciły go znowu życiu. 
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